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DZIE JE WAR SZA WY WI DZIA NE OKIEM GEO LO GA

PRZED MO WA

War sza wa jest mia stem, któ re daje się lu bić, a może na wet ko chać. I to miłością trwałą, bez

wzglę du na to, gdzie los za nie sie człowie ka. Czy jest się jej stałym miesz ka ńcem, czy też żyje ona

tyl ko we wspo mnie niach tego, kto się zna lazł od niej bar dzo da le ko. Dla te go tak ra du je ka ż de go z

jej ak tu al nych lub byłych miesz ka ńców ka żda nowa in we sty cja pod nosząca jej kra sę. Od bu do wa

Sta re go Mia sta i Zam ku urosły nie mal do rzę du ma ni fe sta cji na ro do wych. Ale po dzi wiając War -

sza wę, którą mamy przed ocza mi, chcie li by śmy znać jej przeszłość, wie dzieć, jak rosła i

kształtowała się, jaką była kie dyś.

Do nie wie lu miast współcze snych ich miesz ka ńcy tak wcze śnie za czę li wy ka zy wać tyle przy -

wiąza nia co do War sza wy. A uczu cie to ro dzi się bar dzo wcze śnie, jesz cze w ser cach sztu ba ków.

Jesz cze w la tach szkol nych.

Tak było i ze mną. Przy bysz z da le kich Kre sów – po ko chałem War sza wę i na długie lata ży cia

związałem z nią swój los. Jako uczeń ów cze snej 3. kla sy, a póź niej 4. i 5. (co od po wia da dzi siej -

szej 7–8 kla sie szkoły pod sta wo wej i 1. li ce al nej) gim na zjum im. Ste fa na Ba to re go, któ re mie ściło 

się wte dy na uli cy Ka pu cy ńskiej, na prze ciw ko Hi po te ki (obec nie na środ ku do jaz du do tu ne lu tra -

sy W-Z), wra całem do domu przez Sta re Mia sto. Zwy kle z grupą ko le gów szkol nych, do któ rej na -

le żeli Staś Herbst, Gie nio Szwan kow ski, Ta de usz Hau s man i Ta dzio Go raz dow ski. (...)

Prze czy ta liś my wszyst ko, co mo żna było do stać o sta rej War sza wie, a przede wszyst kim wy daw -

nic twa War szaw skie go To wa rzy stwa Miłośni ków Hi sto rii. Po lek cjach nie wra ca liś my prostą

drogą do domu, ale cho dzi liś my po Sta rym Mie ście przyglądając się sta rym ka mie nicz kom, pe ne -

trując ich po dwór ka, od szu kując ka żdy załom sta rych mu rów. Dwóch pierw szych z wy mie nio -

nych ko le gów zo stało wy bit ny mi hi sto ry ka mi, wie le miej sca po świę cającymi w swo ich pra cach

War sza wie. Czwar ty z nich błądził po wszyst kich mo rzach świa ta jako słynny do wód ca przez cały 

czas woj ny pływający pod pol ska ban derą.

Niemałe zna cze nie miało też to, że na początku lat dwu dzie stych za bie rał mnie ze sobą mój

wuj, Teo dor To eplitz, wów czas ław nik War sza wy z ra mie nia le wi cy, na ob jaz dy te re nów miej -

skich leżących poza mia stem. Bry czuszką ma gi stracką ob je żdż aliś my ogrom ne te re ny prze ka zy -

wa ne w tym cza sie mia stu przez władze woj sko we. Było to jak by na żywo ogląda nie pla nów z lat
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sie dem dzie siątych XIX wie ku. Miesz kając na Cy ta de li miałem też oka zję do brze po znać jej te ren,

za po znać się z jej for ta mi i roz ległą espla nadą.

Na ostat nie lata szkol ne wy wę dro wałem poza War sza wę, ale wró ciłem do niej w la tach stu -

denc kich i w dal szym ciągu kon ty nu owałem wę drów ki po mie ście. Byłem już ufor mo wa nym geo -

lo giem, więc na mia sto pa trzyłem te raz nie tyl ko z punk tu wi dze nia za byt ków ar chi tek tu ry, ale

pil nie ob ser wując wszyst kie ro bo ty ziem ne przy ko pa niu fun da men tów, prze pro wa dza niu no -

wych kanałów ka na li za cyj nych, wszel kich wy ko pów, zbie rając dane o wier ce niach. Od wie -

dziłem licz ne ce giel nie, któ re jesz cze znaj do wały się w ob rę bie mia sta i w jego po bliżu. Przy tej

oka zji po znałem do brze Mo ko tów, Wolę, Koło i Szczę śli wi ce. Te re ny te były wte dy wio ska mi,

po la mi, pa stwi ska mi i łąkami, w ta kim sta nie, w ja kim zo sta wił je wiek XIX. W ciągu dal szych lat

pa trzyłem, jak te te re ny stop nio wo stają się mia stem, prze obra żając swój pier wot ny wygląd.

Nawiązałem też współpra cę z go spo darką miejską, po zna wałem za gad nie nia  fun da men to wa -

nia i wy ce ny pla ców pod kątem wi dze nia ich przy dat no ści do ce lów bu dow la nych. Opra co wa nie

map geo lo gicz nych War sza wy zmu szało mnie do bar dzo dokład ne go zdep ta nia całego te re nu

mia sta i znów pa trze nia na za chodzące zmia ny.

Nawiązała się też bli ska współpra ca z urba ni sta mi, któ rzy pra co wa li nad pro jek tem przyszłego

War szaw skie go Ze społu Miej skie go. [W 1945 r.] jako je den z pierw szych pra cow ni ków BO S-u

zno wu związałem się z pro ble ma tyką war szawską. W dal szych la tach też po wra całem do niej wie lo -

krot nie.

Na tle tych wszyst kich prac prze wi jały się młodzie ń cze za in te re so wa nia hi sto rią War sza wy.

Pod bu do wały je stu dia w licz nych ar chi wach war szaw skich (Ar chi wum Akt Daw nych, Ar chi -

wum Ma gi stra tu m.st. War sza wy, Ar chi wum Skar bo we, zbio ry kar to gra ficz ne Mu zeum Na ro do -

we go, Ar chi - wum Wo do ciągów i Ka na li za cji m.st. War sza wy, Ar chi wum Biu ra Po mia rów m.st.

War sza wy, Ga bi net Ry cin Bi blio te ki Uni wer sy te tu War szaw skie go, zbio ry kar to gra ficz ne Bi -

blio te ki Kra siń skich i inne) dające licz ne in for ma cje o sta rych wy ko pach, prze bie gu strug wod -

nych i kanałów miej skich oraz mo kra deł. Nie zmier nie cenną oka zją było rów nież uzy ska nie

do stę pu do bo ga tych ma te riałów kar to gra ficz nych, któ re na deszły w ra mach re win dy ka cji [z

ZSRR] w 1932 r. i któ re w tym cza sie jesz cze nie były udo stęp nia ne hi sto ry kom. Przy opra co wy -

wa niu map geo lo gicz nych mia sta War sza wy w gra ni cach przed wo jen nych wszyst kie te dane

posłużyły mię dzy in ny mi do opra co wa nia mapy gru bo ści na sy pów oraz uzu pełniająco mapy sta -

rych wy ko pów i zbior ni ków wod nych.

Na rósł duży ma te riał nie tyl ko geo lo gicz ny, ale rów nież nawiązujący do mo ich młodzie -

ńczych za in te re so wań hi sto rycz nych War szawą. O jego wy ko rzy sta niu przed wojną i w la tach od -

bu do wy nie ste ty nie mogło być mowy w wi rze pil nych za dań fa cho wych. Do pie ro po uwol nie niu

się od nich, ok. 1976 roku, mogłem po wrócić do mar gi ne so wych mo ich za in te re so wań.

Po wró ciłem znów do ar chi wów, w któ rych oca lały tyl ko szczątki z tego, co oglądałem przed

wojną. Ale i tego było bar dzo wie le. Ze bra ne ra zem i włączo ne w całość stały się one pod wa liną

obec nej pra cy, któ ra tro chę od mien nie niż wie le mo no gra fii o War sza wie może na świe tlić sze reg

za gad nień hi sto rycz nych, któ re bez po śred nio lub po śred nio wiążą się z pro ble ma mi geo lo gii

i geo - mor fo lo gii na sze go mia sta.

W uka zujących się licz nie wy daw nic twach po świę co nych War sza wie roz pa try wa ne są jej

dzie je pod kątem wi dze nia wy da rzeń po li tycz nych i kul tu ral nych oraz pro ble ma ty ki społecz nej i

go spo dar czej, roz wo ju urba ni stycz ne go i hi sto rii sztu ki. Cza sem ogra ni czają się one do wspo -
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mnień. Zni ka z nich pra wie zupełnie sam te ren, na któ rym się to wszyst ko działo. Po paru słowach

na ten te mat we wstę pie au to rzy jak by za po mi na li o tym, gdzie się to wszyst ko dzie je.

W tych roz wa żaniach au tor chce zająć dokład nie od wrot ne sta no wi sko, roz pa trując jako na -

czel ny te mat wszyst ko to, co jest związane z ukształto wa niem te re nu, jego bu dową geo lo giczną,

płynącymi na tej po wierzch ni wo da mi i kon se kwen cja mi ta kie go ich ukształto wa nia, ja kie [wi dzi -

my] w obec nej War sza wie.

Zda rze nia hi sto rycz ne, go spo dar cze i inne, któ ry mi będzie my się mu sie li zająć bliż ej, będą

więc służyły okre śle niu chro no lo gii zmian i uza sad nie nia po czy nań miesz ka ńców War sza wy, w

ja ki mś stop niu nawiązującymi do wa run ków na tu ral nych te re nu. Pra gnie my więc zająć się tymi

wszyst ki mi za gad nie nia mi, przy któ rych dziś geo log lub fi zjo graf wy stę pu je jako rze czo znaw ca.

Są to za gad nie nia lo ka li za cji, wszel kie go ro dza ju ro bót ziem nych, za opa trze nia w wodę, zakład a -

nia sys te mów ka na li za cyj nych, kształto wa na tras ko mu ni ka cyj nych, wy bo ru miejsc do bu do wy

mo stów i wie lu in nych, a daw niej i do prac for ty fi ka cyj nych. Geo log nie bie rze udziału w wy ko -

naw stwie, ale jest jed nym z kon sul tan tów przy pro jek to wa niu. Póź niej na zwi sko jego zni ka, tak

jak wszyst kich in nych, któ rzy bra li udział przy re ali za cji. Zo sta je tyl ko na zwi sko głów ne go pro -

jek tan ta.

Dzi siaj ele men ty geo lo gicz ne wchodzą w skład do ku men ta cji w róż nych eta pach przy go to wy -

wa nia pro jek tów in we sty cji. W na szym przy pad ku po dob ne go ro dza ju ele men ty do ku men ta cji

sta ra my się roz pa trzyć w sto sun ku do za gad nień z przeszłości. Mu si my więc wró cić do re kon -

struk cji sta nu pier wot ne go, zde fi nio wa nia wa run ków, jakie ist niały wte dy, gdy na wet przed wie -

ka mi za pa dały de cy zje w epo ce, w któ rej człowiek był bar dziej za le żny od wa run ków

na tu ral nych.

Może po wszyst kim po wie dzia nym wy żej uspra wie dli wiłem się z pod ję cia te ma tu, któ ry nie

na le ży do mo jej ścisłej spe cja li za cji na uko wej, choć, jak mi się wy da je, wiąże się z nią po śred nio.

Oglądając star sze i now sze pla ny wi dzę je „na żywo”. Tak jak bym był obec ny przy tym, co

mo żna z nich od czy tać. Tak jak by wszyst ko, [co] za zna czo no na nich, działo się na mo ich oczach.

Jak bym był tego współuczest ni kiem. W ten spo sób na ra stał sze reg poglądów na te mat prze obra -

żania się mia sta.

WSTĘP

Dzi siej sza po wierzch nia mia sta jest bar dzo od mien na od tej, którą była kie dyś. Od dzie la ją od

nas war stwa na sy pów i bru ków. Wie le nie rów no ści zo stało wygładzo nych. Po cięły ją licz ne wy -

ko py, czę ścio wo ist niejące, czę ścio wo za sy pa ne. Współcze sne po mia ry geo de zyj ne i zdję cia geo -

lo gicz ne mia sta po ka zują nam jego po wierzch nię sil nie zmie nioną. Do sto so wy wa na była ona do

po trzeb bu dow la nych i ko mu ni ka cyj nych. Poryły ją gli nian ki ce giel ni, ko pal nie pia sku i żwi ru,

[po kryły] na sy py po wy ro bi skach, wy sy pi ska śmie ci, na sy py ko le jo we.

Patrząc na obec ne ukształto wa nie po wierzch ni śród mie ścia War sza wy, od no si się wra że nie,

że jest to te ren rów nin ny. Wię kszą róż ni cę po zio mów daje się za uwa żyć tyl ko na li nii tzw. skar py

– na tu ral nej kra wę dzi do li ny Wisły. Miesz ka niec obec nej War sza wy niewątpli wie byłby w du -

żym kłopo cie, gdy by miał wska zać położe nie daw nych wąwo zów, do li nek po to ków, ko tlin i mo -
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kra deł. O ich ist nie niu wie on tyl ko z li te ra tu ry hi sto rycz nej, ale nie bar dzo umie okre ślić ich

lo ka li za cję. Jesz cze wię k sze zdzi wie nie wzbu dziłoby py ta nie o miej sca, gdzie on giś ist niały

wzgó rza. Może przy po mniałby się ko muś wów czas pa gó rek w Ogro dzie Sa skim czy w par ku Kra -

siń skich; ale wia do mo, że zo stały one sztucz nie usy pa ne i to względ nie nie daw no, bo w połowie

ubiegłego [XIX] stu le cia.

Cały ob szar obec ne go Śród mie ścia, cia sno za bu do wa ny i wiel ko miej sko za go spo da ro wa ny,

wy da je się rów nin ny i płaski. Jed nak zupełnie in a czej przed sta wiał się on daw niej, za nim zo stał

włączo ny w ob ręb mia sta i zaczął prze obra żać się w wy ni ku działal no ści go spo dar ki miej skiej.

Niełatwo jest dziś z obec ne go sta nu War sza wy od czy tać pier wot ne ukształto wa nie jej te re nu,

sil nie zmie nio ne go przez roz ma ite pra ce tech nicz ne. Za bru ko wa na i ska na li zo wa na po wierzch nia

kry je wszel kie śla dy daw nych po to ków i stru mie ni, wy cie ków źró deł, błot i grzę za wisk. Tak wa -

żne nie gdyś po to ki i źródła zastąpiła sieć wo do ciągowa. Funk cję na tu ral nych li nii ście ko wych,

pogłębio nych tyl ko ro wa mi, przejął skom pli ko wa ny sys tem pod ziem nych kanałów. Po przed nio

ist niejące ba gna, mo kradła, je zior ka i sta wy zo stały osu szo ne i daw no już prze stały wpływać na li -

nię prze bie gu ulic i roz miesz cze nie za bu do wy. Wię k szość pa gór ków zni we lo wa no, wąwozy

prze ci nające skar pę naj czę ściej za mie nio no na schodzące z niej zjaz dy lub wręcz za sy pa no śmie -

cia mi. Sama skar pa była wie lo krot nie prze mo de lo wa na przez urządza ne na jej sto ku ogro dy i

wzno szo ne na niej bu dow le, tyl ko w nie wie lu miej scach za cho wała for mę zbliż oną do pier wot nej.

Wie lo let nia działal ność człowie ka, z po stę pem cza su dys po nującego co raz po wa żniej szy mi

środ ka mi tech nicz ny mi, po zwa lała co raz mniej li czyć się z trud no ścia mi na tu ral ny mi, któ re ist niały

w te re nie. Od kry wa my je do pie ro co fając się w przeszłość. Wów czas wi dzi my, jak wielką rolę od -

gry wały one on giś we wcze snych eta pach roz wo ju mia sta, kie dy de cy do wały czyn ni ki po li tycz ne,

go spo dar cze i społecz ne, ale ce chy te re nu wy wie rały zde cy do wa ny wpływ na kształto wa nie się sa -

me go mia sta.

Prze mia ny te po stę po wały stop nio wo od chwi li założe nia mia sta. Ich in ten syw ność szcze gól -

nie wzrosła w ciągu ostat nie go dwu dzie sto pię cio le cia; było to skut kiem od bu do wy bru tal nie

znisz czo nej w la tach wo jen nych sto li cy i prze obra żania jej w no wo cze sne mia sto, bu do wa ne pra -

wie od nowa, nie omal od pod staw.

Przy całym po dzi wie dla tego, co po wsta je współcze śnie, co raz bar dziej roz nie ca się za in te re so -

wa nie przeszłością. Co raz bar dziej in te re su je nas, jaka była War sza wa po przed nio. Z tego też wy ni -

ka roz wój ba dań nad jej przeszłością i po ja wia nie się licz nych var savia nów po pu la ry zujących dzie je 

mia sta.

Ale hi sto ria to czy się na kon kret nym te re nie, któ re go na tu ral ne właściwo ści wpływały na roz -

wój wcze sne go osad nic twa, a póź niej na kształto wa nie po wstającego i roz ra stającego się ośrod ka

miej skie go. War to więc wie dzieć, jak ten te ren wyglądał w swo im pier wot nym, na tu ral nym sta nie

i ja kim ko lej nym prze obra że niom ule gał.

Układ sto sun ków na tu ral nych ni cze go nie przesądza, ale jest jed nym z ele men tów

wpływających na kształt i cha rak ter po czy nań człowie ka, po dej mo wa nych na pod sta wie

przesłanek go spo dar czych, społecz nych i po li tycz nych. Mimo iż sto sun ki na tu ral ne są tyl ko czyn -

ni kiem [współ] - kształtującym re ali za cję da ne go przed się wzię cia, pod ję te go w wy ni ku in ne go ro -

dza ju prze słanek, jed nak li cze nie się z nim stwa rza oko licz no ści ułatwiające jego wy ko na nie,

zmniej sza związany z tym nakład pra cy i środ ków. Im skrom niej sze były środ ki tech nicz ne, któ ry -

mi roz porządzał człowiek, tym wię k szy wpływ na jego działanie wy wie rały wa run ki na tu ral ne;
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zmu szo ny był li czyć się z nimi i uza le żniać od nich swo je po czy na nia. Dla te go też znając wa run ki

fi zjo gra ficz ne, ja kie ist niały w przesz łości, uzy sku je my cen ne źródło uzu pełniające wia do mo ści

hi sto rycz ne. Te do dat ko we in for ma cje, trwa le za cho wa ne w te re nie, powiązane ze sta ry mi pla na -

mi i prze ka za mi z za cho wa nych do ku men tów, wie lo krot nie sta no wią ich uzu pełnie nie, a czę sto

wy ja śniają mo ty wy obra ne go kie run ku działań na szych przod ków.

War tość tych źró deł hi sto rycz nych do ce niało wie lu ba da czy zaj mujących się dzie ja mi War -

sza wy. Już Fran ci szek Mak sy mi lian So biesz cza ński w dru giej połowie XIX wie ku sta rał się dać

mo żli wie szcze gółowy za rys sto sun ków na tu ral nych z naj wcze śniej szych eta pów po wsta wa nia

na sze go mia sta. Mógł on jed nak oprzeć się tyl ko na da nych za czerp nię tych z daw nych do ku men -

tów. W po dob nej sy tu acji byli rów nież jego licz ni na stęp cy.

Ciesząc się du żym za in te re so wa niem ze stro ny hi sto ry ków, ar chi tek tów i urba ni stów, przez

długie lata War sza wa nie bu dziła za in te re so wa nia geo lo gów i geo mor fo lo gów, któ rzy ogra ni cza li 

się do ogól ni ko wych stwier dzeń, chęt niej zaj mując się oko li ca mi, a nie te re nem sa me go mia sta. W 

póź niej szych la tach zro bio no wpraw dzie wie le szcze gółowych opra co wań fi zjo gra ficz nych i geo -

lo gicz no-inży nie ryj nych po szcze gól nych dziel nic i bu dyn ków, ale wszyst kie one były do ko ny -

wa ne głów nie pod kątem bieżących po trzeb pro jek to wa nia i wy ko naw stwa. Mało uwa gi

po świę ca no za gad nie niom ogól niej szym, a zupełnie po mi nię to ich aspekt hi sto rycz ny.

Z upływem cza su ma te riały zbie ra ne przy oka zji roz ma itych prac te re no wych, bu do wy sie ci

ka na li za cyj nej czy opra co wy wa nia do ku men ta cji no we go bu dow nic twa na ra stały w ogrom nej

ilo ści. Te właśnie ma te riały po zwo liły na dwu krot ne, w 1937 i 1961 roku, wy ko na nie syn te zy bu -

do wy geo lo gicz nej War sza wy. Jed nak nadal pra wie nie po ru szo ne zo stały za gad nie nia geo mor -

ficz ne te re nu mia sta, cho ciaż wie le da nych z tej dzie dzi ny do star czały licz ne sta re pla ny, w

ostat nim cza sie sta ran nie zin wen ta ry zo wa ne i uporządko wa ne w ar chi wach war szaw skich i uzu -

pełnio ne ma te riałami z ar chi wów za gra nicz nych. Na su wa się więc po ku sa łączne go prze ana li zo -

wa nia wszyst kich tych da nych w nawiąza niu do hi sto rii mia sta, pod ję cia pró by od two rze nia jego

pier wot nej po wierzch ni, prze śle dze nia prze mian, któ rym ona ule gała, i po ka za nia, w jaki spo sób

wiązały się one z roz wo jem mia sta i jego go spo dar ki. Za ist niała rów nież mo żli wość prze pro wa -

dze nia pró by wy ja śnie nia na tym tle nie któ rych mo men tów z wcze snych dzie jów na sze go mia sta.

Oma wia ne za gad nie nia nie będą roz pa try wa ne w ko lej no ści chro no lo gicz nej. W po szcze gól -

nych roz działach zo staną po ru szo ne pro ble my bez po śred nio lub po śred nio wiążące się z te ma tyką 

geo lo giczną i geo mor fo lo giczną oraz [ze] zmia na mi za chodzącymi na te re nie mia sta w wy ni ku

wie lo wie ko wej go spo dar ki miej skiej, przede wszyst kim w ob rę bie dzi siej sze go śród mie ścia. Za -

kres tych pro ble mów jest o wie le szer szy, niż czy tel nik mógłby się spo dzie wać. Przy zwy cza je ni

je ste śmy bo wiem, że mia sto mo żna roz pa try wać z punk tu wi dze nia dzie jo we go, społecz ne go,

kul tu ral ne go, go spo darcze go, urba ni stycz ne go, ar chi tek to nicz ne go i tech nicz ne go. Ist nie je jed -

nak jesz cze sze reg pro ble mów, któ re wy ni kają z jego położe nia, ukształto wa nia po wierzch ni, bu -

do wy geo lo gicz nej, sto sun ków wod nych, wa run ków wy ko ny wa nia wiel kich ro bót ziem nych.

Mia sto, obok wszel kich in nych war to ści, go spo da ru je rów nież war to ścia mi na tu ral ny mi, któ -

re daje mu te ren. Zmie nia je, do sto so wu je do swo ich po trzeb lub prze obra ża je w spo sób nie zaw -

sze dla sie bie naj ko rzyst niej szy. Aby zo ba czyć cały roz wój mia sta i oce nić do niosłość zaszłych w

nim prze obra żeń, mu si my jed nak po znać stan wy jś cio wy sprzed roz po czę cia ak tyw nej go spo dar -

ki ludz kiej lub z wcze snych jej okre sów. O sta nie tym nie wie le mówią źródła pi sa ne. Łącząc jed -

nak ułamki prze ka za nych wia do mo ści hi sto rycz nych z da ny mi geo lo gicz ny mi i
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geo mor fo lo gicz ny mi oraz ana li zując mo żli wo ści działania człowie ka w róż nych okre sach

przeszłości, mo żna do jść do re kon struk cji sta nu pier wot ne go te re nu i do ana li zy zmian, jakim

pod le gał on w bie gu dzie jów.

Na ogół nie po dej rze wa się, w jak wie le dzie dzin go spo dar ki miej skiej prze ni kają za gad nie nia

geo lo gicz ne lub geo lo gicz ny punkt wi dze nia wpływa na kon se kwen cje pod ję tych po czy nań. Geo -

log nie jest bez po śred nim wy ko nawcą żad nych in we sty cji. Rola jego spro wa dza się do oce ny, w

ja kich wa run kach będą prze bie gały za pro jek to wa ne ro bo ty, wska za nia naj bar dziej ko rzyst nych

wa rian tów, ostrze że nia przed mo żli wy mi trud no ścia mi, jakie mogą wystąpić ze wzglę du na grunt

lub sto sun ki wod ne. Jest więc on do ko op to wa nym eks per tem kon sul tan tem, ale ani pro jek tan tem,

ani wy ko nawcą. Może zdu mie wać, w jak wiele po czy nań na te re nie mia sta może wkra czać świa -

do me lub in tu icyj ne uwzględ nia nie wa run ków geo lo gicz nych.

W go spo dar ce miej skiej War sza wy czyn na współpra ca geo lo gów roz po częła się do pie ro w la -

tach 30. bieżącego stu le cia [XX w.], ale wpływ jej się ga w o wie le dalszą przeszłość. Nie ko ńczy

się też on na wstęp nej eks per ty zie. Po wy ko na niu ja kie jś in we sty cji geo log sta je się pil nym ob ser -

wa to rem kon se kwen cji i zmian za chodzących w dal szym bie gu pro ce sów geo lo gicz nych, któ re

nie tyl ko od by wały się w przeszłości, ale trwają obec nie, za rów no na te re nach po zo stających w

sta nie bli skim do na tu ral ne go, jak i na tych, na któ re wkro czył ze swą in ge ren cją człowiek.

Szki ce za pre zen to wa ne w tej książce są jak by re tro spek tyw ny mi eks per ty za mi w sto sun ku do

po czy nań miej skich po dej mo wa nych w przeszłości. Cho dzi w nich nie tyl ko o ściś le geo lo giczną

oce nę, ale [rów nież] o mo żli wie pełny ob raz spo wo do wa nych przez nie kon se kwen cji. Dla ta kie -

go uję cia tło hi sto rycz ne było nie zbęd ne. Ale wci ska się ono ta kże w inne wątki, po zna nie któ rych

jest rów nie cen ne dla zro zu mie nia dzie jów na sze go mia sta, jak dla wy ja śnie nia mo ty wów i oko -

licz no ści, w któ rych po dej mo wa ne były róż ne in te re sujące nas po czy na nia.

Za za chę tę do pod ję cia tego te ma tu au tor jest szcze rze wdzięcz ny prof. Alek san dro wi Geysz -

to ro wi i nie żyjącym już ko le gom – prof. Sta nisławo wi Herb sto wi, z któ rym współpra co wałem

wie lo krot nie, i prof. Eu ge niu szo wi Szwan kow skie mu.

ME TO DY BA DAŃ I ŹRÓDŁA DA NYCH

Ma te riały, na pod sta wie któ rych możemy podjąć pró bę re kon struk cji pier wot nej po wierzch ni

dzi siej sze go śród mie ścia War sza wy przed za bu do wa niem te re nu, po dob nie jak we wszyst kich

tego ro dza ju pra cach, czer pie my z dwóch głów nych źró deł: hi sto rycz nych i fi zjo gra ficz nych. Do

pierw sze go ro dza ju za licz ymy wszel kie do ku men ty pi sa ne, pla ny i prze ka zy iko no gra ficz ne. Z

nie wiel ki mi wyjątka mi do tyczącymi doby najmłod szej za wie rają one prze wa żnie in for ma cje

frag men ta rycz ne, czę sto nie w pełni wy czer pujące te mat i nie zaw sze po praw ne. Ko rzy sta nie z

tych ma te riałów utrud nia ich wiel kie roz pro sze nie i na ogół su biek tyw na for ma tre ści. Z reguły

do tyczą one fak tów lo kal nych, no to wa nych przy pad ko wo przez nie któ rych ob ser wa to rów, a po -

mi ja nych przez in nych. Pełnie j szy ob raz mo żna uzy skać do pie ro po ze sta wie niu wie lu, nie zaw sze 

ze sobą zgod nych źró deł. Do ku men ty, z któ rych możemy je czer pać, po chodzą z róż ne go cza su, a

z im dal szej przeszłości się da tują, tym są mniej kom plet ne, gdyż wie le prze ka zów hi sto rycz nych

uległo znisz cze niu.
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Dru ga gru pa – ma te riały, któ rych do star cza te ren w ska li cza sów hi sto rycz nych – ma w za sa -

dzie cha rak ter nie znisz czal ny. Gro źbę ich utra ty sta no wią tyl ko sze ro ko pro wa dzo ne pra ce ziem -

ne, któ re z dru giej stro ny sprzy jają ich ujaw nia niu. Zna le zi ska ar che olo gicz ne zna ko mi cie

zwię k szają mo żli wość na sze go wglądu w przeszłość, ale wy stę pują w sto sun ko wo nie licz nych

punk tach. Na to miast do ku men ta cja geo lo gicz na czer pa na z odsłonięć, przy oka zji róż no rod nych

wy ko pów jest znacz nie bar dziej ob fi ta. Mo żna ją do dat ko wo uzu pełnić da ny mi z roz licz nych

wier ceń wy ko ny wa nych dość rów no mier nie na całym ob sza rze mia sta.

Dla prowadzenia stu diów geo mor fo lo gicz nych współcze snego ukształto wa nia te re nu, a ta kże

dla prze śle dze nia jego eta pów roz wo jo wych dys po nu je my ma te riałami po kry wającymi w spo sób

ciągły całą in te re sującą nas po wierzch nię. Wza jem na za le żność rze źby te re nu i bu do wy geo lo -

gicz nej po zwa la rów nież zwe ry fi ko wać in for ma cje uzy ska ne z in nych źró deł i połączyć je w jedną 

kon se kwentną całość. Na tym tle możemy rów nież roz pa try wać zmia ny, jakie za cho dziły w cza -

sach hi sto rycz nych w usy tu owa niu brze gów rzek, for mo wa niu się odpływu po wierzch nio we go i

pod ziem ne go, prze bie gu stru mie ni, wil got no ści grun tu, go spo dar czej war to ści gle by itp.

Roz pa trując wszyst kie te zre kon stru owa ne ele men ty fi zjo gra ficz ne cha rak te ry zujące daw ne

sta ny po wierzch ni te re nu, możemy podjąć roz wa żania nad wcze sny mi eta pa mi jego użyt ko wa nia, 

prze bie giem szla ków ko mu ni ka cyj nych, położe niem miejsc prze praw i czyn ni ków, które

kształtowały re ali za cję róż nych po czy nań obron nych i go spo dar czych.

Wi dzi my więc, że in for ma cje uzy ska ne ze źró deł hi sto rycz nych i geo lo gicz nych wza jem nie

się uzu pełniają, po zwa lając od two rzyć ob raz te re nu z okre su przed za go spo da ro wa niem go przez

człowie ka, a na stęp nie prze śle dzić roz wój tej czę ści go spo dar ki, któ ra była w ja kiś spo sób uza le -

żnio na od na tu ral nych ele men tów fi zjo gra ficz nych. Za le żność ta nig dy nie była przesądzo na ta -

kim lub in nym układem sto sun ków na tu ral nych, ale wy ni kała zaw sze z szu ka nia naj bar dziej

ra cjo nal nych roz wiązań po trzeb go spo dar czych czy po li tycz nych. Tak więc go spo dar ka miej ska

nie jest wy ni kiem żad ne go de ter mi ni zmu, ale po pro stu li cze nia się z ist niejącymi re alia mi, któ -

rych nie na le żało igno ro wać. Mo żli wie naj skrzęt niej sze ich wy ko rzy sta nie zaw sze było ce lo we i

ułatwiało każdą re ali za cję.

Za le żność ta oczy wiś cie wy stę po wała sil niej w okre sach, gdy środ ki działania były ogra ni czo -

ne. Malała na to miast w mia rę ich wzra sta nia. Dla te go też szcze gól nie cie ka we jest łącze nie roz po -

zna nia fi zjo gra ficz ne go z dzie ja mi przeszłości.

Po sta ra my się więc spoj rzeć na obie – wy mie nio ne na początku roz działu – gru py ma te riałów,

oce niając ich istotną war tość dla hi sto rycz ne go roz wo ju War sza wy.

ŹRÓDŁA PO PRZE DZAJĄCE DO KU MEN TY PI SA NE

Naj daw niej sze źródła hi sto rycz ne do tyczące in te re sującego nas okre su – schyłku pierw sze go

tysiącle cia – po chodzą z ba dań pro wa dzo nych me todą ar che olo giczną. Po zwa lają one na usta le nie 

położe nia naj star szych hi sto rycz nych osie dli i gro dzisk oraz na okre śle nie ich roli hi sto rycz nej

i  państwowej. Usy tu owa nie tych sku pisk ludz kich i zna le zio ne tam przed mio ty po chodzące z im -

por tu wska zują kie ru nek ak tu al nych wów czas szla ków han dlo wych wiodących przez te re ny, któ -

re w sta nie na tu ral nym nie sta no wiły zbyt po wa żnych prze szkód w ko mu ni ka cji. Wy ni kające z
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tych przesłanek wnio ski mają dużą war tość dla do cie kań nad początka mi war szaw skie go układu

osad ni cze go, któ ry uwa run ko wał dal szy jego roz wój w ciągu pierw szych wie ków na sze go

tysiącle cia. Roz pa trzy my je da lej na tle roz wa żań nad zmia na mi prze bie gu ko ry ta Wisły i ist -

niejących na rze ce bro dów, łączących szlak za chod ni z dro ga mi pro wadzącymi na północ ny i

południo wy wschód.

Na stęp ny mi ma te riałami źródłowy mi są poda nia. Mimo iż nie zaw sze ja sne, a z bie giem cza su

ten den cyj nie mo dy fi ko wa ne, za wie rają one jed nak za zwy czaj ślad praw dy lub są echem wy da -

rzeń z przełomu dwu tysiącle ci, a nie jed no krot nie się ga ją do schyłku okre su po ga ńskie go. Nie za -

le żnie od wszel kie go scep ty cy zmu w ich przyj mo wa niu nie mo żna ich całko wi cie lek ce wa żyć,

szcze gól nie wów czas, gdy wspo mnia ne przez nie fak ty na bie rają praw do po do bie ństwa na tle sy -

tu acji fi zjo gra ficz nej lub w wy ni ku po szu ki wań ar che olo gicz nych.

War sza wy do ty czy nie wie le po dań się gających epo ki po prze dzającej jej założe nie. Prze ka zał

je w wer sji pa ra fial nej, do sto so wa nej do ce lów dy dak tycz no-re li gij nych, uczo ny pi jar ksiądz

Fran ci szek Ksa we ry Ku row ski (1796–1857), a jako Pa mięt nik mia sta War sza wy wydał z rę ko pi -

su Eu ge niusz Szwan kow ski w 1949 r. Powoływa li się na nie róż ni au to rzy z dru giej połowy XIX

w., m.in. F.M. So biesz cza ński, A. Wej nert, B. Chle bow ski, H. Świątkow ski i inni. Zna mien ne

jest, że wszyst kie naj star sze poda nia do tyczą nie Sta re go Mia sta, a te re nu północ nej czę ści War -

sza wy (gon ty na na No wym Mie ście, naj star sza ka pli ca z XI czy XII wie ku pod we zwa niem

Aniołów Stróż ów, na miej scu któ rej zo stał wy sta wio ny póź niej ko ściół św. Je rze go).

Inną formą prze ka za nia tra dy cji fi zjo gra ficz nej są na zwy, czę sto nawiązujące do właściwo ści

te re nu lub do funk cji od nich uza le żnio nych. Ze star sze go na war stwie nia na zew ni cze go dla re jo nu 

War sza wy zna my ich sto sun ko wo nie wie le (Bród no – od bro du, Łyse Góry – bez le śne wzgó rze

Cy ta de li, od XVII w. zwa ne Gó ra mi Pi jar ski mi, Żura wie niec – w re jo nie uli cy Żura wiej itp.). Nie -

któ rych nazw, zna nych z tych prze ka zów, nie po tra fi my dziś zlo ka li zo wać (np. So biebłoto, Wap -

no, Ko ryt ko i inne wy mie nio ne na nie zna nej nam obec nie ma pie z 1775 r., na którą powołuje się

So biesz cza ński) lub wręcz nie ro zu mie my ich zna cze nia (Drzansz na – Drna, Kałęczyn?). O wie le

bo gat sze w in for ma cje fi zjo gra ficz ne są na zwy nada wa ne uli com na te re nie włączo nym w ob ręb

mia sta w XVII i XVIII w., na któ re wie lo krot nie będzie my się powoływać (Ba gno, To piel, Staw -

ki, Głębo ka itd.).

Nie małą rolę w re kon struk cji fi zjo gra ficz nej spełnia zna jo mość li nii prze bie gu daw nych go -

ściń ców. Po szcze gól ne ich od cin ki za cho wały się jesz cze w te re nie lub do nie daw na mo żna je

było od czy tać w układzie sie ci dróg oraz w układzie ulic XIX-wiecz nej War sza wy. Szla ki te wy -

bie rały te re ny najłatwiej prze jezd ne w sta nie na tu ral nym, omi jały ba gna i mo kradła, szu kały naj -

bar dziej do god nych miejsc do prze kra cza nia stru mie ni, omi jały wąskie i stro me wąwozy. Tak

więc i one po zwa lają na po śred nie od two rze nie nie któ rych cech na tu ral nych te re nu.

ŹRÓDŁA PI SA NE

Naj wcze śniej sze źródła pi sa ne dla war szaw skiej czę ści Ma zow sza po chodzą z dość póź ne go

cza su, bo do pie ro z ko ńca XII w. Bar dziej kon kret ne stają się one w dru giej połowie XIII wie ku, a

mnożą się w XIV i XV stu le ciu. Są to jed nak tyl ko krót kie wzmian ki w kro ni kach do tyczących
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zda rzeń hi sto rycz nych lub przy wi le je nada wa ne du cho wie ństwu, nowo założone mu mia stu War -

sza wie i jej miesz ka ńcom. Przy tej oka zji, głów nie przy okre śla niu roz ma itych gra nic, po ja wiają

się wzmian ki o po to - kach, łąkach, pa stwi skach i te re nach upraw nych, rza dziej o la sach i prze pra -

wach. Z reguły są one bar dzo frag men ta rycz ne, ale wy mie niają na zwy, czę sto póź niej za po mnia -

ne, lub do star czają ma te riałów po zwa lających na wyciągnię cie po śred nich wnio sków

fi zjo gra ficz nych (np. ist nie nie młyna wod ne go jako in for ma cja orien tująca o wiel ko ści

przepływu i spad ku łoży ska po to ku).

War to za uwa żyć, że wię k szość nazw le wo brze żnej War sza wy w prze ka zach z tego okre su

zdra dza dość póź ne po cho dze nie. Osa dy już prze wa żnie mają na zwy odi mien ne lub służeb ne,

rzad ko po chodzą od ja kie jś cha rak te ry stycz nej ce chy te re nu. Na to miast na zwy po to ków i wznie -

sień są wy ra źnie opi so we (Bełcząca – po tok płynący po du żym spad ku z tworzącymi się na nim

szy po ta mi – bełko ta mi, Ru da wa – stru mień wol no płynący wś ród za ba gnień i roz le wisk, na któ -

rych z wytrą - cających się związków żela za po wsta je „ru da wi ca”, Żuraw ka lub Żura wi ca – miej -

sce, gdzie rosną żu ra wi ny lub może zbie rają się przed od lo tem żu ra wie, Łęg – łąka lub pod mokłe

za ro śla, Łyse Góry – bez le śne wzgó rza itp.). Już same te na zwy sta no wią okre śloną in for ma cję fi -

zjo gra ficzną.

W sta rych przy wi le jach po wta rza się wie lo krot nie nie zro zu miała dla nas na zwa Drzansz na –

Drna, na leżąca niewątpli wie do ostat nich śla dów naj star sze go, być może na wet ob co ję zycz ne go,

na zew nic twa oko lic War sza wy.

Od XVII wie ku źródła pi sa ne do hi sto rii War sza wy stają się ob fit sze, a od XVIII w. – wręcz

bar dzo licz ne. Jed nak wszel kie in for ma cje fi zjo gra ficz ne w nich za war te są w dal szym ciągu nie -

zmier nie skąpe. Po ja wiają się one tyl ko ubocz nie w opi sach i lu stra cjach mia sta, w pro to kółach

sądo wych, ra chun kach miej skich, przy oka zji opi sów działań wo jen nych, kosz to ry sów ro bót bru -

kar skich i po czy nań związa nych z za opa trze niem mia sta w wodę lub od pro wa dza niem nie czy sto -

ści. Wy stę pują ta kże w po sta ci wzmia nek pa mięt ni kar skich. W dal szym ciągu są one nie zmier nie

la ko nicz ne. Na wet w du żych dziełach ogra ni czają się czę sto do jed ne go lub kil ku zdań. Z po wo du

ich wiel kie go roz pro sze nia trud no je wszyst kie ze brać; byłoby to mo żli we tyl ko przy pro wa dze -

niu szcze gółowych stu diów nad ka żdym z po szcze gól nych źró deł.

Wię k szość tych wzmia nek ma cha rak ter przy pad ko wy. Czę sto wnio ski wy ni kają z nich drogą

po śred nią, przez ko ja rze nie in nych za no to wa nych fak tów. I tak na przykład re chot żab, na któ re go 

do kucz li wość uska rżał się An to ni Ma gier, o czym wspo mi na So biesz cza ński przy wy ja śnia niu

na zwy uli cy Żabiej, jest je dy nym za pi sem po twier dzającym ist nie nie mo kradła w północ no-w -

schod niej czę ści Ogro du Sa skie go. W dru giej połowie XIX w. ga rść in for ma cji na in te re sujący

nas te mat za wie rają dość licz nie wy da wa ne w owym cza sie prze wod ni ki po War sza wie.

Pierw sza pra ca, któ ra daje przy rod ni cze spoj rze nie na te ren War sza wy i jej oko li ce, zo stała na -

pi sa na w epo ce sa skiej. Jej au tor, Chry stian He in rich Ernd tel (1670–1763), od 1710 r. był nadwor -

nym le ka rzem Au gu sta II i przez długi czas prze by wał w War sza wie. Jego ob szer ne dzieło,

noszące tytuł Var savia phy si ce il lu stra ta sive de aere, aqu is, lo cis et in co lio Var saviae, eorun -

demque mor bis tracta tus, cui an nexium est Vi ri da rium, vel Ca ta lo gus plan ta rum cir ca War -

saviam na scen tium, zo stało wy da ne w Dre źnie w 1730 r. Obok za gad nień le kar skich Ernd te la

in te re sują ta kże i inne sprawy. Bada on wa run ki kli ma tycz ne (pro wa dzi ob ser wa cje me te oro lo -

gicz ne w la tach 1725–1728), ja kość wody (przy ta cza 7 ana liz wody ze źró deł, stu dzien i z Wisły),

skład flo ry (wy mie nia 900 ga tun ków ro ślin) i oce nia położe nie mia sta. W tej ostat niej [spra wie]
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ogra ni cza się jed nak do ogól nej cha rak te ry sty ki, nie po dając pra wie żad nych szcze gółów. Nie -

wie le tych szcze gółów znaj dzie my ta kże u in nych au to rów z XVIII i pierw szej połowy XIX w.

Do pie ro oży wio ne za in te re so wa nie hi sto rią War sza wy pod ko niec lat czter dzie stych i w la tach 

pię ć dzie siątych ubiegłego stu le cia cha rak te ry zu je pra ce F.K. Ku row skie go, A. Wej ner ta i F.M.

So biesz cza ńskie go. Pra ce te stają się praw dzi wy mi skarb ni ca mi wia do mo ści o te re nie mia sta.

Ma te riały do cha rak te ry sty ki to po gra ficz nej daw nej War sza wy naj skrzęt niej zbie rał Fran ci -

szek Mak sy mi lian So biesz cza ński (1814–1878), pu bli kując je w licz nych pra cach – za czy nając

od Poglądu na po stać mia sta War sza wy w roz ma itych cza sach i zmia nach, aż do dnia dzi siej sze -

go, dołączo ne go do Ta ryffy H. Świątkow skie go, wy da nej w 1852 r. – aż do su mującego wszyst kie

ze bra ne wia do mo ści z za kre su to po gra fii mia sta pierw sze go roz działu pra cy Opo wia da nia o War -

sza wie, jej przeszłości i pamiątkach mia sta, ogłoszo nej w 1872 r. Roz dział ten do dnia dzi siej sze -

go jest uwa żany za naj lep sze ze sta wie nie wia do mo ści na ten te mat.

Póź niej sze pra ce o War sza wie, do współcze snych włącznie, prze wa żnie po wta rzają to po gra -

ficzną cha rak te ry sty kę te re nu mia sta opartą na fak tach zna nych już So biesz cza ńskie mu, do rzu -

cając do niej nie licz ne nowe dane. Wię kszą ich ga rść znaj du je my w ar ty ku le B. Chle bow skie go o

geo gra fii War sza wy w XII to mie Słow ni ka geo gra ficz ne go Kró le stwa Pol skie go i in nych kra jów

słowia ńskich, wy da nym w 1893 r. Z now szych prac nie co wię cej uwa gi ukształto wa niu te re nu po -

świę cił S. Herbst w pra cy o uli cy Mar szałkow skiej. W in nych pu bli ka cjach, uka zujących się w

ostat nich na wet cza sach, po ja wiają się in for ma cje nie ścisłe, a nie jed no krot nie wręcz błędne (np.

sy tu owa nie naj wy ż sze go punk tu mia sta na te re nie Cy ta de li lub Zam ku War szaw skie go, włącza -

nie do zlew ni Na liw ki te re nu Ba gna itp.), oraz myl ne in ter pre to wa nie ukształto wa nia po wierzch ni 

mia sta. Nie wypełniają tej luki na wet pra ce po świę co ne spe cjal nie geo lo gii i geo mor fo lo gii te re nu

War sza wy i jej oko lic.

PRZE KA ZY IKO NO GRA FICZ NE

Z ko ńcem XVI w. po ja wia się, a z cza sem co raz po wa żniej roz wi ja, nowe źródło do star czające

na der istot nych ma te riałów do in te re sujących nas za gad nień. Źródłem tym są prze ka zy iko no gra -

ficz ne. Sta no wią one właści wie główny ma te riał po zwa lający na roz wiąza nie wie lu pro ble mów

nie tyl ko z dzie dzi ny ar chi tek tu ry, ale rów nież ściś le fi zjo gra ficz nych. Ma te riały iko no gra ficz ne

War sza wy możemy po dzie lić na czte ry gru py:

– pa no ra my mia sta od stro ny Wisły,

– wi do ki mia sta, czy li tzw. we du ty,

– pla ny ogól ne mia sta,

– szcze gółowe pla ny lo kal ne.

Wszyst kie one mają dla nas bez cenną war tość: czę sto mo żna z nich uzy skać in for ma cje

o ukształto wa niu form te re nu, któ re prze stały ist nieć lub obec nie zmie niły swój wygląd, poza tym

od czy ty wa ne z nich in for ma cje są na ogół ściś le zlo ka li zo wa ne to po gra ficz nie. Czę sto też przy

umie jęt nym ich ba da niu mo żna z nich wy do być wię cej wia do mo ści niż z prze ka zów pi sem nych.
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Pa no ra my mia sta

Funk cje stołecz ne War sza wa za częła spełniać jesz cze przed ogłosze niem jej główną sie dzibą

kró lewską. Z tego cza su da tu je się wzrost za in te re so wa nia mia stem, co obok przy wi le jów i

zarządzeń kró lew skich wy ra ża się mię dzy in ny mi po wsta wa niem pierw szych prze ka zów gra ficz -

nych uka zujących mia sto od jego naj bar dziej oka załej stro ny – pa no ram War sza wy od stro ny

Wisły. Pa no ra my te na ogół wier nie prze ka zują ukształto wa nie skar py nad wiś la ńskiej, na któ rej

jest położona War sza wa, a ta kże no tują zmia ny za chodzące w tym ukształto wa niu w ciągu bli sko

czte rech stu le ci.

Długi sze reg pa no ram War sza wy otwie ra skrom na wi nie ta z kar ty tytułowej Con sti tu cie Sey -

mu Wal ne go War szaw skie go, roku MDLXXXI, wy da nej w 1589 r. Przed sta wio ny na niej wi dok

mia sta po cho dzi niewątpli wie sprzed 1586 r., gdyż wie ża ka te dry św. Jana ob sta wio na jest rusz to -

wa nia mi, a więc znaj do wała się ona jesz cze w sta dium bu do wy (uko ńczo na w 1586 r.).

Dru ga wcze sna pa no ra ma War sza wy po cho dzi z dzieła Brau na i Ho gen ber ga The atrum pra e -

ci pu arum to tius mun di, wy da nej w 1617 r. Na okre śle nie daty po wsta nia pa no ra my po zwa la kil ka

szcze gółów, któ re mo żna z niej od czy tać. Wi dok ten mu siał po wstać po 1596 r., czy li po śmier ci

księ żnej Anny Ja giel lon ki, po nie waż przed sta wia ogród księ żnej przyłączo ny do przy zam ko wych 

ogro dów kró lew skich. Na wcze śniej szym, wspo mnia nym wy żej wi do ku, ogro dy te były od sie bie

od dzie lo ne par ka nem. Drugą datę po wsta nia wi do ku po zwa la okre ślić przed sta wio na na nim

uszko dzo na wie ża (...), co miało miej sce w 1602 r. Ale w 1603 r. po wó dź ze rwała most Anny Ja -

giel lon ki – na pa no ra mie most znaj du je się jesz cze na swo im miej scu. Tak więc ta pa no ra ma mu -

siała po wstać w 1602 r.

Obie wspo mnia ne pa no ra my dzie li okres nie spełna dzie się ciu lat. Mimo spe cy ficz nej ma nie ry

ry sun ku obu wi do ków z przełomu XVI i XVII w., po le gającej na cha rak te ry stycz nej dla gra fi ki

tego okre su ten den cji do znacz nych prze wy ż szeń pio no wych (5–6-kro tnych), po bliż szej ana li zie

oka zu je się, że są one bar dziej wier ne niż nie któ re póź niej sze pa no ra my, po zor nie bliż sze sta no wi

fak tycz ne mu. W ry sun ku skar py po niż ej Zam ku daje się na przykład od czy tać po szcze gól ne łuski

osu wisk, stop nio we na ra sta nie Gnoj nej Góry, położe nie nie zna nych dziś źró deł itp. Obie te pa no -

ra my uka zują War sza wę w okre sie, gdy Wisła na od cin ku Sta re go Mia sta pod cho dziła na jbliżej

pod stro my brzeg war szaw ski, sil nie umoc nio ny przez na pie rającą na nie go rze kę. Na pa no ra mach 

tych wi dać ta kże rzę dy pali wbi tych wzdłuż brze gu dla prze ciw działania ero zji bocz nej. Są to

pierw sze wia do mo ści o pra cach pod ję tych w celu za bez pie cze nia skar py przed rzeką na początku

XVII, a być może na wet jesz cze w ko ńcu XVI w., kie dy tworzące się na skar pie osu wi ska za gra -

żały bu dyn kom zam ko wym.

Licz ne póź niej sze pa no ra my War sza wy z XVII i XVIII w., któ rych li sta zo stała ze sta wio na

przez War decką, są cen nym ma te riałem dla re kon struk cji pier wot ne go wyglądu skar py i prze ci -

nających ją wąwo zów. Pro blem ten, bar dzo roz legły i wy ma gający osob ne go ob szer ne go stu -

dium, po zo sta nie na mar gi ne sie na szych za in te re so wań i będzie my się nim zaj mo wać tyl ko w

ta kiej mie rze, w ja kiej wiąże się z za gad nie niem śród mie ścia War sza wy, leżącego na wy so czy -

źnie. Z tego też po wo du zaj mie my się tyl ko nie któ ry mi wa żniej szy mi wi do ka mi War sza wy, zwra -

cając uwa gę głów nie na ory gi nal ne ry sun ki ro bio ne z na tu ry i prze ka zujące wia do mo ści istot ne

dla na szych roz wa żań.
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W cza sach Zyg mun ta III po wstają dal sze wi do ki War sza wy. Ich sze reg roz po czy na ma lar ska

pa no ra ma Chry stia na Me li cha znaj dująca się w Alte Pi na kot hek w Mo na chium (ko pia w zbio rach

Mu zeum Hi sto rycz ne go War sza wy). Przed sta wia ona wygląd War sza wy z ok. 1625 r., a więc z

cza su, gdy pro wa dzo no pra ce nad bu dową kur ty ny osłaniającej Za mek od stro ny Wisły. Me lich

sta rał się stwo rzyć mo żli wie naj wier niej szy do ku ment epo ki. Z jego ob ra zu po zna je my prze bieg

pro wa dzo nych wów czas ro bót ziem nych i chy ba naj dokład niej szy wygląd skar py mię dzy Zam -

kiem a Pałacem Ka zi mie rzow skim, jesz cze przed jej zde for mo wa niem przez ogro dy Ka za now -

skich. Pa no ra ma ta  także naj le piej od da je cha rak ter dal szej czę ści wąwozu wie li szew skie go,

któ rym prze cho dziła uli ca Mo sto wa. Wąwóz ten jest po ka za ny jako głębo ka ryn na ero zyj na, ogra -

ni czo na za rów no od stro ny Sta re go, jak i No we go Mia sta wy so ki mi, urwi sty mi ścia na mi.

Bar dzo wier ny w pro por cjach i przed sta wie niu za bu do wy (m.in. mu rów miej skich Sta rej War -

sza wy od stro ny Wisły) jest ry sun ko wy wi dok Sta re go Mia sta z re la cji Bo ata, znaj dujący się w

Wo je wódz kim Ar chi wum Pa ństwo wym w Gda ńsku. Jed nak wię cej uwa gi po świę ca jego au tor ar -

chi - tek tu rze niż ele men tom fi zjo gra ficz nym.

Do ku men ta cję sta nu skar py i przy le gającej czę ści mia sta z połowy XVII w. daje sze ro ko zna -

na i czę sto re pro du ko wa na pa no ra ma War sza wy Dah l ber ga z dzieła Puffen dor fa. Do jej po pu lar -

no ści w du żym stop niu przy czy niły się wy so kie wa lo ry ar ty stycz ne mie dzio ry tu. Mimo iż

po ka zu je on wie le in te re sujących spraw na od cin kach nie za bu do wa nych, ry su nek skar py jest w

pew nym stop niu sche ma ty zo wa ny i mniej wier ny w szcze gółach niż na star szych pa no ra mach,

oma wia nych wy żej. Istot ne jest do bre przed sta wie nie brze gów Wisły i leżących przy nich wysp.

Pa no ra ma Dah l ber ga uka zu je brzeg war szaw ski od stro ny Pałacu Ka zi mie rzow skie go do zjaz -

du ku Wiś le, któ rym póź niej prze cho dziła uli ca Kli mo wa, od chodząca od uli cy Przy ry nek. Jej

uzu pełnie nie od stro ny północ nej sta no wi mało zna ny wi dok (...) z mo stu pon to no we go, po któ -

rym wy co fy wa li się Po la cy po prze gra nej bi twie ze Szwe da mi w dniu 28 VII 1656 r. Przed sta wia

ona lewy brzeg Wisły na od cin ku od póź niej sze go pi jar skie go Żoli bo rza aż do wsi Pól ko wa. Jest

to naj star szy wi dok po ka zujący do li nę i ujś cie Drny, jak zo ba czy my da lej – miej sce, któ re od gry -

wało istotną rolę w okre sie po prze dzającym założe nie mia sta War sza wy.

Pięk na pa no ra ma Dah l ber ga była wzo rem na śla do wa nym przez wie lu ar ty stów, po wstało wie -

le jej prze ró bek i po wtó rzeń, któ re nie wnoszą żad nych no wych ele men tów i mo żna ich w na szych

roz wa żaniach nie brać pod uwa gę.

XVIII-wiecz ne wi do ki War sza wy od stro ny Wisły roz po czy na pa no ra ma J.J. Fey ge, ry so wa -

na ok. 1701 r., w okre sie wy bu rzeń i prze bu do wy Zam ku. Świadczą o tym usy pa ne z gru zu kop -

czy ki pod ob mu ro wa niem ze w nętrz nym kur ty ny zam ko wej. Brzyd ki ry su nek tej pa no ra my

zmniej sza za in te re so wa nie nią, cho ciaż jest ona po praw na w przed sta wia nej tre ści. Rze źba skar py 

zo stała po trak to wa na szki co wo, nie dokład nie, ubo go w szcze góły. Jed nak pa no ra ma ta przed sta -

wia nig dzie póź niej nie po ka zy wa ne ście ki, schodzące do Wisły z te re nu Sta re go Mia sta.

Pa no ra ma z cza sów sa skich, uka zująca War sza wę już po uko ńcze niu bu do wy Pałacu Sa skie go 

(1745 r.), a przed bu dową Ma ga zy nu Ka ro we go (1769 r.), pięk nie opra co wa na gra ficz nie, nie

przed sta wia wię k szej war to ści jako ma te riał do ku men tujący zmia ny fi zjo gra ficz ne. Jed nym z cie -

kaw szych obiek tów wid niejących na tej pa no ra mie jest otwar ty rów, od pro wa dzający nie czy sto -

ści z kra ńco wej czę ści sa skie go skrzydła Zam ku, oraz dru gi kanał (czę ścio wo kry ty?) idący mniej

wię cej od stro ny Ryn ku Sta ro miej skie go. Łączył się z nim za pew ne rów kanałowy stwier dzo ny

przez pra ce ar che olo gicz ne dr A. Świechow skiej, przed do ma mi po stro nie Bar sa.
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Dal szym bar dzo cen nym wi do kiem War sza wy jest pa no ra ma uka zująca mia sto od Zamku

Ujaz dow skie go po ujś cie Drny, sporządzo na przez Ri caud de Tir re ga il le ’a w 1762 r. przy oka zji

ro bie nia po mia rów na po le ce nie mar szałka Bie liń skie go dla jego słyn ne go szcze gółowe go pla nu

sto li cy. Pa no ra ma ta zna na jest z mie dzio ryt ni czej re pro duk cji tego pla nu, ale za cho wał się rów -

nież jej ory gi nał, bo gat szy w szcze góły i nie zde for mo wa ny przez szty cha rza. Wa żne dla nas jest

to, że ry su nek ten był wy ko na ny przez do bre go to po gra fa, dokład nie znającego te ren, co wpłynęło 

na za cho wa nie wię k szej wier no ści to po gra ficz nej, któ rej ry sow nik nie po świę cił dla ce lów ar ty -

stycz nych.

Pa no ra ma Tir re ga il le ’a obej mu je brzeg war szaw ski – od Zam ku Ujaz dow skie go po wzgó rza

na pra wym brze gu Drny. Ry su nek skar py, cho ciaż nie co uprosz czo ny ze wzglę du na wy ma ga nia

ska li i nie w pełni zgod ny z pla nem, jest przed sta wio ny z du żym obiek ty wi zmem i chy ba po raz

pierw szy no tu je wszyst kie prze ci nające ją wąwozy. Szcze gól nie dużą war tość przed sta wia uka za -

nie rze źby te re nu w re jo nie ujś cia Bełczącej i bar dziej na północ od nie go położonym od cin ku się -

gającym do ko szar Gwar dii.

Na pewną uwa gę zasługu je rów nież per spek ty wicz ny wi dok War sza wy de ko rujący ścia nę

jed nej z sal pałacu w Małej Wsi, na któ rym nie źle są po ka za ne wąwozy ulic Zakątnej i Głębo kiej

oraz lewa wy so ka ścia na wjaz du na skar pę wzdłuż uli cy Kli mo wej.

Mniej wię cej z tego sa me go cza su (ok. 1772 –17 75) po cho dzi tzw. Pa no ra ma Ba rycz kow ska

z Mu zeum Hi sto rycz ne go War sza wy. Datę jej po wsta nia okre ślają przed sta wio ne na niej pew ne

bu dow le czy in we sty cje urba ni stycz ne. A więc zbu do wa ny już ko ściół ewan ge lic ki na Ma zo wiec -

kiej (1781 r.) i pałac Pod Blachą (1779 r.), most pon to no wy na prze ciw ko uli cy Bed nar skiej (1775

r.), do jaz dy do Wisły ulicami Ka rową i Obo źną (1780 r.) oraz już uko ńczo ny kry ty kanał pod ulicą

Przy ry nek, któ re go wy lot ku Wiś le jest do brze wi docz ny na uli cy Zakątnej (ok. 1772 r.), a ta kże

od bu do wa ne po pożarze ko sza ry koło Pałacu Ka zi mie rzow skie go (1768 r.).

Au tor tej pa no ra my wyjątko wo wie le uwa gi po świę cił ukształto wa niu skar py. Na czte rech od -

cin kach jesz cze nie zmie nio nych przez ogro do we ta ra sy i za bu do wę, przed sta wio nych w sto sun -

ko wo nie wiel kim prze wy ż sze niu (ok. 2,5-kro tnym), ry sow nik pa no ra my sta rał się dokład nie

po ka zać szcze góły rze źby skar py. Ry su nek ten jest pra wie zupełnie po praw ny z geo lo gicz ne go

punk tu wi dze nia, do tego stop nia, że mo żna z nie go od czy tać pro ce sy za chodzące na da nym od -

cin ku skar py, a na wet do star cza pew nych su ge stii co do składu utwo rów bu dujących skar pę.

Na pierw szym z wspo mnia nych od cin ków – mię dzy Zam kiem Ujaz dow skim i Książęcą –

zgod nie z rze czy wi sto ścią po ka za ne są licz ne ski by zsu wo we (gli na zwałowa po desłana przez

war stwę pia sków wo do no śnych, leżących na pla stycz nych pstrych iłach), sil niej za ak cen to wa ne

w po bliżu dzi siej szej uli cy Gór no śląskiej. U pod nóża Pałacu Ka zi mie rzow skie go gru ba war stwa

glin zwałowych two rzy sta bil ny od ci nek skar py, po bru żdż ony licz ny mi ryn na mi ero zyj ny mi, co

rów nież jest zgod ne ze sta nem fak tycz nym tego miej sca. Na od cin ku trze cim, w czę ści ścia ny

leżącej bliż ej Zam ku, na pa no ra mie jest po ka za ne urwi sko z od dziel no ścią wiel ko ściową, ty pową

dla ścian zbu do wa nych z bar dziej zwięzłych od mian glin zwałowych. Do pie ro ok. 100 me trów da -

lej, w kie run ku uli cy Cel nej, wi docz na jest nie okre ślo na bliż ej sze ro ka for ma sto ż ko wa, którą mo -

żna uwa żać za usy pi sko śmie ci na Gnoj nej Gó rze. Ostat ni, naj bar dziej północ ny od ci nek skar py

jest przed sta wio ny – zgod nie z tym jak wyglądał po nie daw nym od su nię ciu się Wisły – jako wy so -

kie, słabo rozczłon ko wa ne urwi sko, z któ rym kon tra stu je złago dzo ny stok na połud nie od uli cy

Do mi ni ka ńskiej.
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Zdu mie wająca po praw ność geo mor fo lo gicz na Pa no ra my Ba rycz kow skiej zdra dza duży

zmysł ob ser wa cyj ny i za in te re so wa nie geo lo gicz ne nie zna ne go au to ra. Na su wa się py ta nie, czy

nie był nim istot nie ktoś z ro dzi ny Ba rycz ków, któ rej za in te re so wa nia geo lo gicz ne są nam zna ne

(...) Ba rycz ka miał po ka źną ko lek cję skał z oko lic War sza wy, na którą powołuje się Ca ros si w

swej pra cy z 1780 r.; za cza sów Kró le stwa Kon gre so we go (...) Ba rycz ka był to po gra fem.

Prze wy ż sze nie ry sun ku skar py po zwa lało na bar dzo dokładne przed sta wie nie jej bu do wy,

jed nak wpływało na de for ma cję pro por cji wąwo zów. W efek cie ich ścia ny sta ją się bar dziej stro -

me, a re la tyw na ich sze ro kość i długość wy da je się mniej sza. Je śli jed nak uwzględ nić te nie -

ścisłości o cha rak te rze gra ficz nym, to ry su nek wąwo zów rów nież mo żna uznać za po praw ny.

Szcze gól nie in te re sująco przed sta wia się wi dok wąwozu Bełczącej, z roz miesz cze niem bu dyn -

ków pra wie zupełnie zgod nym z pla nem Deu t scha z ok. 1773 r.

Ostat nie, zasługujące na uwa gę pa no ra my przed sta wiające wygląd skar py w ko ńcu XVIII w.,

to ob ra zy Ca na let ta: Wi dok ogól ny War sza wy od stro ny Pra gi i (...), któ re zo staną omó wio ne przy

ma lar stwie we du to wym.

Ma lar stwo we du to we

Po wa żnym, a nie kie dy wyjątko wo cen nym, źródłem cha rak te ry zującym fi zjo gra ficz ne ce chy

te re nu są dzieła ma la rzy z XVIII i XIX w. Wś ród nich na plan pierw szy wy su wają się ob ra zy Ca -

na let ta i akwa re le Zyg mun ta Vo gla. Re ali stycz ne i nad zwy czaj wier ne przed sta wie nie po szcze -

gól nych obiek tów na dają dziełom tych ma la rzy, obok wy so kiej war to ści ar ty stycz nej, dużą

war tość do ku men ta cyjną. Nie zwykły zmysł ob ser wa cyj ny za pew nia ich ry sun kom pełną po praw -

ność geo mor fo lo giczną, a róż ne ubocz nie za no to wa ne spo strze że nia po zwa lają na pogłębie nie

wnio sków wy ni kających z ana li zy ich dzieła.

Ca na let to, ge nial ny do ku men ta li sta nie mal wszyst kich dzie dzin ży cia sta nisławow skiej War -

sza wy, w swo ich pięk nych wi do kach mia sta od stro ny Wisły i wzdłuż li nii skar py prze ka zał nam

wia do mo ści wier niej sze i bar dziej dro bia zgo we niż wszyst kie pla ny szcze gółowe z tego okre su.

Jego ma lo widła z te re nu płaskiej wy so czy zny rów nież dają nie spo dzie wa nie in te re sujące in for -

ma cje. Na przykład na ob ra zie przed sta wiającym plac Kra siń skich wi dzi my na sy py two rzo ne

przed wznie sie niem, na któ rym stoi pałac Rze czy po spo li tej. Przed sta wio na obok stud nia z wałem

kor bo wym, na któ rym na krę co ne są czte ry zwo je liny, po zwa la okre ślić po ziom zwier ciadła wody 

– znaj do wało się ono tu płytko, praw do po dob nie na głębo ko ści 1–2 m po niż ej po wierzch ni te re nu

ufor mo wa nej z na sy pów. Wi dok na Pałac Błękit ny prze ka zał nam za rys ostat nie go jesz cze za cho -

wa ne go od cin ka wałów zyg mun tow skich. Frag ment in nych for ty fi ka cji wi dzi my na ob ra zie

przed sta wiającym zmia nę war ty przed Ar se nałem.

Na ob ra zie przed sta wiającym wi dok uli cy Długiej w kie run ku pla cu Kra siń skich obok sto su

gru bych bali (przy go to wa nych na wy mia nę drew nia nych rur wo do ciągu sta ro miej skie go?) wi dzi -

my ustęp pu blicz ny, któ re go usy tu owa nie w po bliżu prze bie gającego obok ru ro ciągu pro -

wadzącego wodę z uli cy Kar me lic kiej na Ry nek Sta re go Mia sta jest sprzecz ne z za sa da mi

hi gie ny.
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Bo gatą i dobrą in for ma cję o sta nie po wierzch ni grun tu w róż nych dziel ni cach mia sta, a szcze -

gólnie o ukształto wa niu prze cię tych wąwo za mi od cin ków skar py, dają akwa re le Vo gla. Uni kal -

nym do ku men tem jest jego ry su nek ko ścioła ewan ge lic kie go na pla cu Małachow skie go z

po ka za nym na nim frag men tem rowu – po zo stałości po prze chodzącej tędy fo sie obwałowań z

XVII w.

Mniej licz ne wia do mo ści fi zjo gra ficz ne, ale czę sto też nie mniej cen ne, znaj du je my rów nież

na ob ra zach ma la rzy póź niej szej epo ki. Na przykład na ob ra zie Mar ci na Za lew skie go przed sta -

wiającym Pałac Ka zi mie rzow ski od stro ny Po wiś la (War sza wa, Mu zeum Na ro do we) wi dać, że

wąwóz uli cy Obo źnej się ga znacz nie da lej poza uję cie zdro ju. Ob raz Jó ze fa Ra pac kie go (War sza -

wa, Mu zeum Na ro do we) z mar ca 1903 r. po ka zu je wał prze ciw po wo dzio wy (koło Bie lan?) z wy -

do by ty mi kil ku na stoma du ży mi kłoda mi tzw. czar nych dę bów.

Dokładne przej rze nie pod tym kątem ry sun ków i ob ra zów kra jo bra zo wych z całą pew no ścią

po zwo li ujaw nić wię cej za no to wa nych na nich in te re sujących szcze gółów. W ze sta wie niu z fo to -

gra fia mi, któ re po ja wiają się jako do ku men ty w dru giej połowie XIX w., mimo po zor ne go ich

obiek ty wi zmu, liczba za no to wa nych na nich fak tów jest mniej sza i go rzej wi docz na niż na

dziełach ma la rzy pej za ży stów, bar dziej wra żli wych na cha rak te ry stycz ne ce chy.

Pla ny ogól ne mia sta

Daw ne pla ny War sza wy i mapy jej oko lic sta no wią ogrom nie wa żne źródło hi sto rycz ne dla in -

te re sujących nas za gad nień. Dla te go też za po zna niu się z nimi i ich cha rak te ry sty ce mu si my po -

świę cić wię cej uwa gi.

Pla ny te były wie lo krot nie roz pa try wa ne przez wie lu au to rów: hi sto ry ków, urba ni stów i ar chi -

tek tów, ale pra wie wyłącznie pod kątem roz wo ju mia sta i jego roz pla no wa nia. Jed nak pra wie

wca le nie ist nieją pra ce, któ re zaj mo wałyby się ich ana lizą kar to gra ficzną i oce ną przed sta wia nej

na nich rze źby te re nu. Zwra ca no na nią uwa gę tyl ko ubocz nie, przy oka zji oma wia nia usy tu owa -

nia po szcze gól nych obiek tów. Dążąc do po zna nia wyglądu pier wot nej po wierzch ni te re nu mia sta

i jej póź niej szych prze mian, któ rym ule gała ona w wy ni ku go spo dar ki miej skiej, po win niś my za -

po znać się z tymi pla na mi bliż ej oraz oce nić je jako ma te riały hi sto rycz ne ta kże i z tego punk tu wi -

dze nia. Jest to tym bar dziej nie zbęd ne, że mimo licz nych i fun da men tal nych prac nad

ska ta lo go wa niem tych pla nów – po dej mo wa nych przez W. Ko ro ty ńskie go, B. Ol sze wi cza,

A.J.M. Kar czew skie go, D. Kos ac ką i in nych – nie ma do tych czas pełnej in wen ta ry za cji ma te -

riałów kar to gra ficz nych dla na szej sto li cy. Nie tyl ko po szu ki wa nia w zbio rach za gra nicz nych, ale

przegląd sa mych ar chi wów kra jo wych ciągle jesz cze wno si cie ka we nowe uzu pełnie nia na wet do

ma te riałów po chodzących z XIX w.

Przy roz pa try wa niu daw nych pla nów cho dzi przede wszyst kim o wy od ręb nie nie gru py pla -

nów ory gi nal nych, któ re były opar te na no wych po mia rach i no wych ry sun kach sy tu acyj nych,

oraz o od rzu ce nie wszyst kich będących tyl ko ich ko pia mi, nie wnoszącymi żad nych uzu pełnień,

cho ciaż noszącymi póź niejszą datę pu bli ka cji. Te osta nie pla ny, cie ka we z punk tu wi dze nia edy -

tor skie go, możemy swo bod nie po minąć w na szych roz wa żaniach, gdyż w wię k szo ści przy pad -

ków nie mają one war to ści do ku men ta cyj nej.
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Wpraw dzie teo re tycz nie za sa da pla nu za wie ra w so bie po ję cie obiek ty wi zmu, ale w prak ty ce

 każdy plan, jako dzieło au tor skie, przed sta wia tyl ko pewną liczbę ele men tów su biek tyw nie wy -

bra nych przez to po gra fa lub geo de tę. Od zdjęć ro bio nych w now szych cza sach żądamy, aby wy -

bra ne ele men ty były no to wa ne w pełni wy czer pująco, kon se kwent nie i bez opusz czeń. Nie

spełniają jed nak tego wa run ku star sze pla ny, w któ rych dużą rolę od gry wają spra wy na tu ry su -

biek tyw nej. Z tego też wzglę du istot ne jest po zna nie oso bo wo ści au to ra, cza su, któ ry mógł on po -

świę cić na wy ko na nie swe go dzieła, i oce na sto so wa nych przez nie go me tod po mia ru. Ma to

szcze gól nie dużą wagę przy ko rzy sta niu z wcze śniej sporządza nych pla nów, któ re w dzi siej szej

oce nie mo gli by śmy za kwa li fi ko wać jako mniej lub bar dziej sta ran nie wy ko na ne szki ce.

RE PRO DUK CJE STA RYCH PLA NÓW

W pra cach hi sto rycz nych o War sza wie tyl ko w wyjątko wych przy pad kach mamy tak pięk ne,

wie lo barw ne re pro duk cje of se to we jak w ka ta lo gu pla nów war szaw skich z XVII i XVIII w. D.

Ko sac kiej. Ale czar no-białe ilu stra cje nieczę sto osiągają do sko nałość pra wie do rów nującą ory gi -

nałowi, jak ko pie fak sy mi lo we wy da wa ne ostat nio przez WAIF. Rzad ko też zda rzają się dołączo -

ne poza tek stem ta bli ce o po dob nym po zio mie re pro duk cji.

W wię k szo ści pu bli ka cji sta re pla ny po da wa ne są w ilu stra cjach wy ko na nych me todą siat -

kową, któ ra za tra ca ciągłość li nii, gubi bar dziej sub tel ny ry su nek i na da je ry sun kom cha rak ter za -

mglo ny, któ re go nie mają ory gi nały. Tre ść ich sta je się mało czy tel na i za cie ra się ich es te tycz ny

wygląd.

Niewątpli wie słusznie po stę pują hi sto ry cy, dając, cho ciaż nie świet ne, re pro duk cje fo to gra -

ficz ne sta rych pla nów. Za cho wują one wte dy swo ją war tość do ku men ta cyjną, choć w prak ty ce

mają wie le nie do ma gań, któ re stwa rza ja kość re pro duk cji  i nie od po wied ni dla niej ro dzaj pa pie ru. 

Szcze gól nie cier pi na tym to po gra ficz na tre ść pla nów. Cien ka i krót ka kre ska, którą po ka zy wa na

jest rze źba, zni ka lub zle wa się w nie czy tel ną pla mę. Na wet na ory gi nałach trze ba ją czę sto od czy -

ty wać z du żym tru dem przy uży ciu lupy. Trud no ści te na po ty ka się na wet na pięk nie ry so wa nych

pla nach pierw szej połowy ubiegłego stu le cia, nie mówiąc już o wcze śniej szych. Szcze gól nie cier -

pią sub telną kreską gra we ro wa ne mie dzio ry ty. Le piej znoszą te trud no ści drze wo ry ty, cię te gru -

by mi li nia mi.

Z tego wzglę du chcąc bar dziej do sto so wać się do mo żli wo ści po li gra ficz nych oraz chcąc wy -

do być z pla nu jego tre ść to po gra ficzną i zwró cić na nią uwa gę, au tor zde cy do wał się na za sto so -

wa nie me to dy tzw. pa sti szów, to zna czy prze ry sów mo żli wie wier nie po wta rzających ce chy

ory gi nału, ale z pod kre śle niem tych ele men tów, któ re w da nym pla nie uwa żał za naj bar dziej istot -

ne.

Ry sun ki te we wszyst kich przy pad kach były ro bio ne oso biś cie przez au to ra na pod sta wie ory -

gi nałów i są sy gno wa ne jego ini cjałami (S.R.). W za sa dzie były one ro bio ne w ska li ory gi nału,

cho ciaż do tek stu do stały się w po mniej sze niach, na jakie po zwa lało za gęsz cze nie tre ści.

Przy prze jś ciu z ry sun ku cie nio wa ne go ze wzglę du na tech ni kę re pro duk cji zo stało za sto so -

wa ne kre sko wa nie, jed nak z troską, aby za cho wało ono cha rak ter pier wo wzo ru. Uprosz czo no

rów nież zbyt złożone kre sko wa nia tam, gdzie nie wno siło to istot nych de for ma cji. Na przykład w

pew nym stop niu uległ sche ma ty za cji za rys ścian gli nia nek.
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W nie któ rych przy pad kach, dla ułatwie nia orien ta cji, prze ry wa ny mi kre ska mi za zna czo no

obec ny prze bieg ulic lub od nie sio ny do pla nu mia sta sprzed okre su wo jen ne go. Je śli wpro wa dzo -

ne zo stały współcze sne na zwy ulic, poda no je zaw sze w na wia sach. Nawiąza nia te mają jed nak

cha rak ter przy bliż ony i zo stały wpro wa dzo ne tyl ko w celu ułatwie nia orien ta cji czy tel ni ko wi.

BU DO WA GEO LO GICZ NA

Nie wchodząc w bliż sze szcze góły bu do wy geo lo gicz nej War sza wy, któ re za in te re so wa ny

czy tel nik znaj dzie w pra cach au to ra z 1929 r. i wspól nie opra co wa nej z Z. Suj kow skim z 1936 r.

„Geo lo gii War sza wy”, sta no wiącej tekst ob ja śniający do ze społu 6 map i prze kro jów geo lo gicz -

nych w ska li 1:20 000, oraz w póź niej szych la tach w pra cach M.D. Do mosław skiej-Ba ra niec kiej1

i au to ra (1968, 1969, 1972), możemy ją w krót kim za ry sie scha rak te ry zo wać na stę pująco: do

głębo ko ści kil ku dzie się ciu me trów utwo ry bu dujące te ren War sza wy składają się ze żwi ro wych,

piasz czy s tych, ila stych, gli nia stych i mułowych osa dów, tworzących pa ro krot nie po wta rzające

się war stwy. Po wstały one w wy ni ku dwu krot ne go wiel kie go na jś cia lo dow ców zlo do wa ce nia

kra kow skie go i środ ko wopol skie go, od po wia dających dru giej i trze ciej po wa żnej fali ochłod zeń

ple jsto ce nu (na zwa geo lo gicz na okre su wiel kich zlo do wa ceń czwar to rzę do wych) (...)

***

Gór na se ria warstw bu dujących te ren War sza wy składa się z gli nia stych, ila stych,

mułowych, piasz czy s tych i żwi ro wych osa dów czwar to rzę du, już za wie rających ma te riał po -

cho dze nia skan dy naw skie go, przy wle czo ny przez lo do wiec. Osa dy czwar to rzę du po dś cie lają

pia ski i żwi ry tzw. pre gla cjału, nie za wie rające jesz cze tej do miesz ki i przy nie sio ne przez rze ki

płynące z połud nia. Głębiej leży po tę żna, ponadstu me tro wa se ria róż no barw nych tłustych iłów

plej sto ce nu (tzw. iły pstre), od dzie lająca wszyst kie po zio my gór nych wód grun to wych od wy -

stę pujących już na głębo ko ści po wy żej 160 m wód ar te zyj skich. Wody te zo stały od kry te do pie -

ro w ostat nich la tach XIX w. i ode - grały dużą rolę przy za opa trze niu w wodę prze mysłu w

na szym stu le ciu. Ob fi tujący w wodę po ziom pia sków i żwi rów pre gla cjal nych, wy stę pujących

w za chod niej czę ści mia sta i na Woli na głębo ko ści kil ku dzie się ciu me trów, rów nież zo stał od -

na le zio ny dość póź no, bo do pie ro w połowie XIX wie ku, gdy już na uczo no się u nas wy ko rzy -

sty wać stud nie wier co ne. Pierw sze, nie uda ne zresztą, wier ce nia za wodą, pod ję te z ini cja ty wy

wy bit ne go pol skie go geo lo ga J.B. Puscha w 1829 r., były wy ko ny wa ne pod kie run kiem spro wa -

dzo nych z Pa ry ża bra ci Flucht. Ory gi nały dzien ni ka mier ni cze go pro wa dzo ne go na Sol cu do

1939 r. znaj do wały się w Zakładzie Geo lo gii Uni wer sy te tu War szaw skie go wraz ze zbio ra mi

J.B. Puscha. Wier ce nie zo stało prze rwa ne z po wo du urwa nia się świ dra na głębo ko ści 478 [?] =

143,5 m. Do osiągnię cia stro pu se rii ar te zyj skiej bra ko wało za le d wie kil ka na ście me trów!

Szczę śliw sze były wy ni ki wier ce nia wy ko na ne go w la tach sze ść dzie siątych dla stud ni pu -

blicz nej koło ko ścioła św. Bo ro me usza na uli cy Chłod nej. Prze biło ono (...) m czwar to rzę du i na

głębo ko ści (...) m weszło w iły pstre po nad nimi, na po ty kając po raz pierw szy w War sza wie [na]

ob fi ty w wodę po ziom wo do no śny w żwi rach pre gla cjału.
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W całym po prze dzającym okre sie, do połowy XIX w., poza wodą z Wisły ko rzy sta no tyl ko ze

źró deł i płyt kich stu dzien, któ rych głębo kość rzad ko prze kra czała 10 m. Jesz cze w 1846 r. śred nia

głębo kość 65 stu dzien pu blicz nych wy no siła za le d wie 10,6 m. Użyt ko wa ne więc były tyl ko wody

z gór nych warstw czwar to rzę du lub ze star szych, o ile two rzyły na tu ral ne wy cie ki.

Bu do wa geo lo gicz na War sza wy, a z nią i sy tu acja hy dro ge olo gicz na, jest dość szcze gól na,

gdyż wzdłuż stre fy prze ci nającej całe mia sto z południo we go wscho du na północny za chód, mniej 

wię cej od Wi la no wa, przez wschod nią czę ść Mo ko to wa, Ujaz dów, plac Trzech Krzy ży, Ogród

Sa ski, plac Kra siń skich, re jon Cy ta de li i Żoli bo rza, a da lej w kie run ku Młocin i Bu ra ko wa, prze -

bie ga oś znacz ne go wy pię trze nia pstrych iłów. Po wo du je to, że w stre fie tej iły wy stę pują płytko, a 

w sto ku skar py czę sto uka zują się na po wierzch ni; udo stęp niają je licz nie ce giel nie, któ re tu kie -

dyś ist niały od XVI do początku XIX w. W prze ci wie ństwie do tego, w za chod niej czę ści Śród -

mie ścia i na Woli strop iłów pstrych ob niża się do głębo ko ści 40–50 m, a na wet do 60 m, tworząc

głęboką niec kę.

Ten długi, skom pli ko wa ny w szcze gółach swej bu do wy wał, zbu do wa ny z nie prze pusz czal -

nych iłów pstrych, two rzy pod ziem ny dział wod ny, roz dzie lający wy stę pujące pod nim wody

grun to we wschod niej i za chod niej czę ści War sza wy. Z tym że po stro nie zachodniej są one ob fit -

sze i wy stę pują w kil ku po zio mach, na to miast po stro nie wschod niej jest ich znacz nie mniej, a w

wie lu miej scach brak ich zupełnie lub wy stę pują w nie znacz nych ilo ściach. Po nad to wody te dre -

nu je pod cię cie skar py wiś la nej, ściągające je (wzdłuż li nii ob niż eń ero zyj nej po wierzch ni pstrych

iłów oraz w miej scach wy stę po wa nia zwy kle nie zbyt gru bych warstw pia sków czwar to rzę do -

wych) w kie run ku do li ny Wisły. Sto sun ki wod ne są tu o wie le bar dziej skom pli ko wa ne niż [w] za -

chod niej czę ści mia sta, gdzie wy stę pu je kilka dość płytko i względ nie re gu lar nie leżących

po zio mów wo do no śnych w pia skach czwar to rzę du, a głębiej bar dziej za sob ny w dobrą wodę po -

ziom żwi rów pre gla cjal nych (po do jś ciu do któ re go na głębo ko ści 30–40 m znaj dująca się pod ciś -

nie niem hy dro sta tycz nym woda pod no si się i zwier ciadło jej sta bi li zu je się kil ka me trów po niż ej

po zio mu te re nu). Jest to wy ni kiem pod par cia tych wód od wscho du przez wspo mnia ny wał

pstrych iłów. Z tego sa me go po wo du w za chod niej czę ści mia sta zna lazły się pod ciś nie niem hy -

dro sta tycz nym wody w nie któ rych po zio mach pia sków czwar to rzę do wych. Bu do wa wału iłów

pstrych jest jed nak bar dzo skom pli ko wa na, gdyż ma on sze reg po przecz nych sfałdo wań, w ob niż -

e niach któ rych za cho wały się miej sca mi żwi ry pre gla cjal ne umo żli - wiające prze ciek wody z za -

cho du na wschód.

Mo żli wość prze le wu nad mia ru wody z ba se nu za chod nie go dają rów nież ero zyj ne ob niż e nia

w po wierzch ni pstrych iłów. Taka sy tu acja zo stała stwier dzo na mię dzy in ny mi w oko li cy pla cu

Dzie rży ńskie go (daw niej plac Ban ko wy), po za chod niej stro nie któ re go ist niało daw niej sze reg

źró deł.

Są to jed nak rzad kie przy pad ki po ja wia nia się źró deł w ob rę bie wy so czy zny war szaw skiej,

no to wa ne jesz cze tyl ko w kil ku punk tach War sza wy (na ul. Brac kiej i przy jej zbie gu z Żura wią,

koło skrzy żowa nia Alej Je ro zo lim skich z Mar szałkowską, na rogu Dzi kiej i Gę siej oraz na Staw -

kach). Ogrom na wię k szość źró deł, z przy czyn geo lo gicz nych wska za nych wy żej, po ja wiała się u

pod nóża skar py lub w zbo czach roz ci nających ją wąwo zów. Z kil ku na stu źró deł zna nych na od -

cin ku skar py mię dzy Łazien ka mi a Cy ta delą szcze gólną ob fi to ścią i ja ko ścią wody wy róż niało się

tzw. źródło Sta nisława Au gu sta, któ re jed nak było użyt ko wa ne znacz nie daw niej. Na dobrą ja -

kość po chodzącej z nie go wody zwró cił słusznie uwa gę już w 1730 r. Chri stian Ernd tel w swo im
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dzie le Var savia phy si ce il lu stra ta... Z tego zdro ju po cho dziła za pew ne wię k szość „wody źródla -

nej” roz wożonej po mie ście.

***

Do głębo ko ści kil ku do kil ku dzie się ciu me trów utwo ry bu dujące te ren War sza wy składają się

z (gli nia stych, ila stych, mułowych, piasz czy s tych i żwi ro wych) osa dów czwar to rzę du (ple jsto ce -

nu), już za wie rających ma te riał po cho dze nia skan dy naw skie go, przy nie sio ny przez lo dow ce.

Wiel kie lądo lo dy skan dy naw skie dwu krot nie do tarły w oko li ce War sza wy w cza sie dru gie go,

tzw. kra kow skie go lub południo wo pol skie go zlo do wa ce nia, a na stęp nie w cza sie trze cie go zlo do -

wa ce nia środ ko wo pol skie go2. Ka żdo ra zo wo po zo sta wiały one dość po ka źnej miąższo ści war -

stwy glin zwa łowych, za wie rających licz ne i czę sto du żej śred ni cy głazy. Gór na se ria mo re no wa,

po zo sta wio na przez pa ro krot ne na wro ty zlo do wa ce nia środ ko wo pol skie go, w południo wej czę -

ści War sza wy dzie li się na dwa po zio my, a w [czę ści] północ nej czę sto wy ka zu je trój dziel ność

świadczącą, że przez te ren mia sta prze cho dzi gra ni ca za się gu jed ne go z ostat nich sta diałów tego

zlo do wa ce nia (tzw. gla ci sta diał Wkry). Te młod sze po zio my glin zwałowych prze dzie lają pa ro -

me tro we war stwy pia sków, w któ rych tworzą się płytko wy stę pujące po zio my wo do no śne, ale

słabo wy daj ne i z wodą twardą, nie naj lep szej ja ko ści.

W początko wych i ko ńco wych fa zach zlo do wa ceń, na sku tek za ta mo wa nia odpływu przez lo -

do wiec, two rzyły się wiel kie je zio rzy ska (tzw. za sto iska), do któ rych dopływały jesz cze wody

top nie nia lo dow ców niosące znacz ne ilo ści za wie si ny ila stej. Po wstały wte dy pięk nie war stwo -

wa ne iły war wo we, do sko nały ma te riał do wy ro bu cegły. W XVIII i XIX w.iły te eks plo ato wały

ce giel nie leżące w re jo nach ulic Dzi kiej, Grzy bow skiej i Chmiel nej, w po bliżu ro ga tek Je ro zo lim -

skich i na Ocho cie, przy skrzy żowa niu Mar szałkow skiej i Żura wiej, w wy ż szej czę ści Ujaz do wa,

na Gór nym Mo ko to wie, a w dru giej połowie XIX w. rów nież na Szczę śli wi cach i Woli. 

Star sze ce giel nie, któ rych hi sto ria prze wa żnie za czy na się w XVI lub XVII w., były roz miesz -

czo ne na Żoli bo rzu w po bliżu ujś cia Bełczącej, na Ma riensz ta cie, u pod nóża Fras ca ti, na Dol nym

Mo ko to wie i Kró li kar ni. Wy do by wały one prze wa żnie iły pstre, trud ne do uko pa nia, ale po do da -

niu do miesz ki pia sku dające cegłę lep szej ja ko ści. Na tych iłach opie rała się przede wszyst kim

pro duk cja cegły XVI–XVII-wiecz nej, pro wa dzo na głów nie w północ nej czę ści mia sta (Żoli borz,

pe ry fe rie No we go Mia sta), ale na połud niu (na Dol nym Mo ko to wie i koło Kró li kar ni) eks plo ato -

wa no je do początku bieżącego stu le cia. Na su row cu iłów pstrych miała rów nież ba zo wać pro jek -

to wa na Ce giel nia Miej ska, bu do wa na przez Ma gi strat mia sta War sza wy pod ko niec lat

dwu dzie stych.

Pierw sze ce giel nie war szaw skie, np. ce giel nia zam ko wa z cza sów bu do wy Wie ży Wiel kiej

(Taur ris Ma gna) przez książąt ma zo wiec kich w XIV w., gdy trans port spra wiał wię k sze trud no ści

niż pro duk cja cegły w po bliżu, wy pa la nej w pry mi tyw nych i do ra źnie sta wia nych pie cach po lo -

wych, nie gar dziły rów nież gliną zwałową. Za war te w niej ka mie nie i żwir nie utrud niały zbyt nio

ręcz nej pro duk cji cegły. Gli ny zwałowej, ze sta ran nie od dzie la nych z niej czę ści ila stych, uży wa no

rów nież do pro duk cji ka fli.
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2 Pierw sze zlo dow ace nie nie osiągnęło War szawy, za trzym ując się na wy sokoś ci Za kroc zymia i Wy szkowa; ostatn ie
wyszło (...) poza te ren Ma zows za.



Hi sto ria ce giel nic twa war szaw skie go pod wzglę dem tech nicz nym i or ga ni za cyj nym (np. od -

ra bia nie po ku ty w ce giel niach klasz tor nych), prze su wa nia się te ry to rial ne go za się gu stref eks plo -

ata cji w mia rę roz ra sta nia się mia sta, zmian w na si le niu pro duk cji w za le żno ści od

za po trze bo wa nia sta no wi nie zmier nie in te re sujący, ale jesz cze nie opra co wa ny te mat, któ ry wy -

ma ga osob ne go ob szer ne go stu dium przy ścisłej współpra cy hi sto ry ka, geo lo ga i ce ra mi ka.
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Fig. 1. Bra ma Po bocz na; wi docz ne pęk nię cia, pró by ich otyn ko wa nia i związa nia szcze lin oraz
skar pa pod pie rająca ry sujący się fi lar wie ży



GRUN TY SŁABE

Grunt na te re nie mia sta z punk tu wi dze nia bu dow la ne go nie jest jed na ko wy. W ogól nym za ry -

sie róż ni się swo ją no śno ścią (wy trzy małość na ści ska nie okre śla na w kg/m2) i sta bil no ścią (ru cha -

mi po zio my mi). Oba czyn ni ki wpływają po wa żnie na koszt bu do wy i trwałość bu dyn ków.

War sza wa w za sa dzie ma na prze wa żającej po wierzch ni grun ty dość za dowa lające, ale ma rów -

nież spo ro stref z grun tami spra wiającymi wie le kłopo tów przy wzno sze niu wię k szych bu dow li.

Trud no ści te są na ogół do po ko na nia, ale wy ma gają spe cjal nych za bie gów i zwię k szają kosz ty in -

we sty cji.

Pierwszą po wa żną ka ta strofą bu dow laną w War sza wie było za ry so wa nie się Wie ży Grodz kiej 

Zam ku (Taur ris Ma gna), któ rej gru be mury nad mier nie obciążały nie zbyt sta bil ny grunt na sto ku

wąwozu ma riensz tac kie go, gdzie wy stę pują na wod nio ne prze war stwie nia iłów war wo wych. Pęk -

nię cia mu rów po ja wiły się w (...) i odtąd o wie ży tej mó wio no Taur ris Fracta lub Taur ris Co lap sa.

Po zo stała czę ść zam ku Książąt Ma zo wiec kich i póź niej szych bu dyn ków wa zow skich i sa -

skich nie ujaw niała uszko dzeń, cho ciaż znaj do wały się one w po bliżu skar py, były jed nak od niej

od su nię te na bez pieczną od ległość, gdzie nie się gały już ru chy zsu wo we, ujaw niające się na kra -

wę dzi do li ny Wisły. Za po bie gało im rów nież na sy pa nie ogro do wych ta ra sów zam ko wych, któ re

obciążały pod nóże skar py (na sy py osiągają miąższość 12–13 m).O ile w ob rę bie Sta re go Mia sta

mu ro wa ne ka mie ni ce nie zdra dzały uszko dzeń, [któ rych po wo dem był] grunt, to w jego oto cze niu 

po ja wiały się wy ni kające z tego kłopo ty. Ujaw niały się one na paru od cin kach mu rów miej skich.

Naj bar dziej na ra żone  na nie było na roże w sąsiedz twie Wie ży Mar szałkow skiej. Brak za cho wa -

ne go od cin ka ze w nętrz nych mu rów niewątpli wie jest spo wo do wa ny osu nię ciem się grun tu. Ru -

chy te w XVIII w. doszły do wie ży, któ ra za częła się po wa żnie ry so wać, jak to wi dać na ry sun ku

dołączo nym do pla nu War sza wy Hiża z 1771 r. Wie ża ta nie za cho wała się, gdyż w pew nym mo -

men cie, któ re go nie od no to wa no w kro ni kach, mu siała runąć. Kłopo ty były rów nież z od cin ka mi

mu rów (przed 1339 r.) we w nętrz nych mię dzy ul. Pie karską i Bramą Kra kowską, gdzie trze ba je

było po de przeć licz ny mi skar pa mi. Na to miast niż ej położony i głębiej fun da men to wa ny mur ze w -

nętrz ny, któ ry zo stał po sta wio ny po niż ej sto ku wąwozu wie li szew skie go, utrzy my wał się do brze i 

nie wy ma gał do dat ko wych za bie gów. Pew ne trud no ści ujaw niły się rów nież w mu rach od stro ny

Wisły przy Fur cie Białej (na przedłuże niu Ka mien nych Schod ków), gdzie mur trze ba było po de -

przeć pa ro ma skar pa mi.

Na mo żli wość uszko dzeń z po wo du usu wa nia się grun tu na ra żony był rów nież na ro żny od ci -

nek mu rów koło Bra my Gnoj nej (Cel nej). Ra to wał tu sy tu ację wiel ki na syp Gnoj nej Góry, któ ry

sta bi li zo wał pod nóże skar py wiś la nej. Gdy jed nak w la tach dwudziestych XX w. pod ję to ro bo ty

ziem ne w związku z pro jek to waną bu dową domu miesz kal ne go P.K.O., ru chy te ujaw niły się, su -

mując się z nie trwałością na sy pu śmie cio we go, mimo że prze le żał tam kil ka set lat.

Ru chy grun tu w stre fie mię dzy Sta rym Mia stem a Zam kiem ujaw niły się rów nież w la tach sze ść -

dzie siątych, po wo dując uszko dze nia w ba lu stra dzie po sta wio nej tam po zbu do wa niu tra sy W–Z.

Wy kop tra sy W–Z osłabił pod nóże sto ków wąwozu ma riensz tac kie go, po wo dując po wa żne ru chy,

któ re za częły za gra żać ab sy dzie ko ścioła św. Anny, opa no wa ne dzię ki spe cjal nym za bie gom tech -

nicz nym. Przy czy niły się do tego rów nież ro bo ty ogrod ni cze na sto ku po ze w nętrz nej stro nie ko -

ścioła.
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Ru chli wość te re nu wi docz na jest na prze su nię ciach schod ków idących przez traw ni ki, na

uszko dze niach ścian do mów po za chod niej stro nie Ryn ku Ma riensz tac kie go, w wy bo cze niach

płyt ka mien nych na Ryn ku i na ota czających go ba lu stra dach.

Nie mamy za no to wa nych uszko dzeń bu dow la nych mię dzy Ma riensz ta tem i ulicą Bed narską,

choć mogły się one za zna czyć na te re nie pałacu Ka za now skich. Ślady po wa żnych ru chów mo żna

od czy tać na to miast w fun da men tach pałacu Ra dzi wiłłów (Na miest ni kow skie go), gdzie w piw ni -

cach za cho wały się spo re frag men ty mu rów z XVIII w., wy bo czo nych pa ro krot nie do paru dzie -

siątków stop ni i ko lej no nad sobą nad bu do wy wa nych. Dal szym ru chom i w tym przy pad ku

za po biegło nad sy pa nie ta ra sów ogro do wych u pod nóża skar py.

Od uli cy Ka ro wej do ul. Pięknej po nad iłami pstry mi leży gru ba warstwa zwar tych glin zwa -

łowych. Wy cie ki źró deł są tu nie licz ne. Skraj skar py jest słabiej za bu do wa ny lub wzno szo ne tam

bu dow le (Pałac Ka zi mie rzow ski, pałac Ostrog skich i inne) są od niej bar dziej od su nię te. Ru chy

ujaw niły się na to miast w la tach trzy dzie stych, gdy za czę to bu do wać tzw. Ko lo nię Pro fe sorską Po -

li tech ni ki War szaw skiej mię dzy ulicą Gór no śląską i My śli wiecką. Ru chy te opa no wa no za po -

mocą sze re gu za bie gów tech nicz nych.

Na stęp ny od ci nek skar py, na któ rym ru chy zsu wo we grun tu dały sil nie znać o so bie, znaj do -

wał się przy wy lo cie ul. Bel gij skiej. Szcze gól nie efek tow na była ka ta stro fa w 1935 r., kie dy osu -

nęła się cała ścia na szczy to wa od stro ny Wisły, odsłaniając bu dy nek jak prze kro jo ny nożem. Ze

znaj dującej się w nim gi ser ni wyłaniał się po mnik Ki liń skie go. Błędne od pro wa dze nie ście ków z

do mów położonych na skar pie po wo do wało sil ne upłyn nie nie iłów pstrych i ich ruch na wet na po -

wierzch niach o małym po chy le niu, jak w przy pad ku do mów położonych na uli cy Kon duk tor skiej. 

Je den z nich, zbu do wa ny niedługo przed wojną, bar dzo so lid nie, na płycie żel be to wej, w 1946 r.

miał ścia ny po chy lo ne do 15o. Nie usza no wa no jed nak tej war szaw skiej „wie ży pi za ńskiej” i w

okre sie od bu do wy dom ten zo stał ro ze bra ny, mimo że do tego cza su sil nie po chy lo ny stał w

całości. Pew ne ru chy skar py ob ser wo wa no jesz cze po niż ej Kró li kar ni, gdzie iły pstre dość ob fi cie

były zwi lż ane wodą z kil ku źró dełek (fig. 1) (...).

BRO DY I STRZEGĄCE ICH GRO DZI SKA

We wszyst kich roz wa żaniach nad początka mi War sza wy jako jedna z głów nych oko licz no ści

de cydujących o jej lo ka li za cji wska zy wa na jest do god na prze pra wa przez Wisłę na wiel kim szla -

ku eu ro pej skim z za cho du na wschód. Wy su wa na jest za tem jako ar gu ment sy tu acja fi zjo gra ficz -

na na tle geo mor fo lo gicz ne go ukształto wa nia do li ny Wisły, któ ra na brała kon kret ne go zna cze nia

w od po wied niej kon ste la cji po li tycz nej i go spo dar czej pro wadzącej do ak ty wi za cji okre ślo ne go

kie run ku ko mu ni ka cji. Go dzi się rów nież wspo mnieć, że początko wo był to bród i prze wóz, póź -

niej za stę po wa ny przez układy mo sto we łączące przy czółki war szaw ski i pra ski. W obu więc

przy pad kach duże zna cze nie było przy pi sy wa ne roz miesz cze niu ele men tów ukształto wa nych

przez przy ro dę. Wa run ki na tu ral ne nie zde cy do wały jed nak o ist nie niu War sza wy, ale miały istot -

ny wpływ na wy bór miej sca, w któ rym ona po wstała, i na dal szy prze bieg jej rozwoju.

Jed nak dużą prze szkodą w roz wa żaniach nad początka mi War sza wy jest to, że nie zna my

położe nia tego bro du, czy ra czej tych bro dów, z któ rych ko rzy sta no w początko wych okre sach
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osad nic twa na przełomie I i II tysiącle cia, przed założe niem War sza wy. Jed no wy da je się pew ne,

że nie znaj do wały się one na od cin ku Sta re go Mia sta, gdzie naj star sze śla dy osad nic twa nie prze -

kra czają XIII w., a w naj lep szym przy pad ku XII w. Jak zo ba czy my da lej, do po dob ne go wnio sku

pro wa dzi hi sto rycz na ana li za wa run ków fi zjo gra ficz nych.

Je dy ny prze kaz hi sto rycz ny o prze by ciu Wisły bez uży cia środ ków pływających w XIII w. jest 

związany z na jaz dem li tew skim na Ujaz dów w 1262 r. i mglistą wska zówką, że sko rzy sta no wów -

czas z bro du, któ ry leżał w oko li cy Ka mion ka. Za sko cze nie, któ re wte dy nastąpiło, do wo dzi, że

nie był to bród do sta tecz nie strze żony, a gro dzi sko ujaz dow skie nie za pew niało mu do sta tecz nej

obro ny. Mo żna więc sądzić, że główny szlak prze pra wy przez Wisłę znaj do wał się gdzie in dziej.
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Fig. 2. Położe nie bro dów i prze pra wy w za le żno ści od zmian bie gu Wisły

1 – kra wę dź wy so czy zny (skar pa), 2 – kra wę dzie ta ra su pra skie go i ta ra su Po wiś la, 3 – brzeg Wisły fazy I (X–XI w. ?), 4 –
brzeg Wisły fazy II (XI–XII w. ?), 5 – brzeg Wisły fazy III (XIV–XVIII w.), 6 – brze gi pod ci na ne przez nurt, 7 – brze gi aku -
mu la cyj ne, 8 – bro dy w I i II fa zie (X–XII w.), 9 – prze pra wa (XIV–XVIII w.), 10 – dro gi do jaz do we, 11 – gro dzi ska (P –
Pól ków, R – Ry bi twy, Z – Za mek)



Po nie waż nie mówią nic o tym źródła hi sto rycz ne, mu si my pró bo wać szu kać roz wiąza nia na

in nej dro dze, roz pa trując wa run ki te re no we i szu kając miejsc, któ re od po wia dałyby wy ma ga niom 

prze pra wy w tej wcze snej epo ce. Wa run ki te można łatwo sfor mułować. Będą to:

– prze bieg Wisły umo żli wiający po wsta nie bro du,

– do jazd do bro du przez le wo- i pra wo brze żne te re ny ta ra sów za le wo wych,

– dro gi i do jaz dy do bro du przez ta ras pra ski i ta ras Po wiś la,

– wjazd na stromą kra wę dź (skar pę) do li ny Wisły na le wym jej brze gu,

– połącze nie z głów ny mi szla ka mi prze chodzącymi przez wy so czy znę ma zo wiecką.

Spełnie nie jed ne go lub kil ku tych wa run ków (na wet tak wa żne go jak zjazd ze skar py) nie jest

wy star czające. Na to miast sko or dy no wa nie ze sobą wszyst kich wy ma gań po win no po zwo lić na

wska za nie miejsc, w któ rych był mo żli wy prze bieg szla ku prze pra wo we go. O tym, któ ry z nich

był uży wa ny, po wiedzą do pie ro dane hi sto rycz ne i roz miesz cze nie zna le zisk ar che olo gicz nych.

Idąc wska zaną me todą, spró bu je my roz wa żyć ka żdy ze wska za nych wa run ków.

Położe nie bro dów

Przy obec nym prze bie gu Wisły na od cin ku war szaw skim nie ma bro dów, na wet przy ni skim

sta nie wody. Wszyst kie ar mie walczące koło War sza wy w XVI–XIX w. były zmu szo ne do wie lo -

krot nej bu do wy mo stów. Wpraw dzie zda rzały się przy pad ki prze by cia Wisły wpław przez nie -

wiel kie od działy jaz dy, ale nie ma informacji o prze jś ciu przez nią ta bo rów, co wska zy wałoby na

ko rzy sta nie z bro du. Wy ni ka to z ta kie go położe nia nur tu rze ki, przy któ rym na prze mian przy jed -

nym z brze gów tworzą się łączące się ze sobą przegłębie nia. Pra ce re gu la cyj ne pro wa dzo ne z

myślą o utrzy ma niu mo żli wo ści że glu gi utrwa lają ten stan, w za sa dzie zgod ny z na tu ralną ten den -

cją rze ki. Ist nie je on mimo wę drów ki ławic piasz czy s tych, któ re są jed nym z ob ja wów „dzi cze -

nia” rze ki, spo wo do wa nych roz wo jem go spo dar ki rol nej i ma so wym kar czo wa niem la sów. Jest to 

jed nak stan, któ ry utrwa lił się do pie ro w XIV wie ku. Po przed nio Wisła miała bar dzo stały stan

wody, rzad kie po wo dzie się gające do po zio mu wy żej położonych czę ści dzi siej sze go ta ra su za le -

wo we go lub na wet zupełny brak po wa żniej szych wez brań. Na od cin ku war szaw skim rzeka za ta -

czała duży łuk obej mujący od wscho du Saską Kępę i po wy jś ciu z łachy ska ry szew skiej

prze ci skała się do le we go brze gu koło Sta re go Mia sta, po czym po now nie od chy lała się w stro nę

brze gu pra skie go. Ślady tego sta re go łoży ska są czy tel ne w rozkładzie po zo sta wio nych sta ro rze -

czy mię dzy Sa ską Kępą i Gocławiem oraz w prze bie gu sil nie pod mokłych smug łąko wych. Mię -

dzy in ny mi po ka zu je je do brze plan Hen nequ ina (1779 r.) i mapy z dru giej połowy XIX w., pla ny

me lio ra cyj ne Wa wer skiej Spółki Wod nej i inne. Prze rwa nie się Wisły nową drogą nastąpiło, jak

no tują źródła hi sto rycz ne, na początku XIV w. W cza sie ja kie jś wiel kiej po wo dzi, być może

związa nej z po wsta niem za to ru lo do we go gdzieś w re jo nie Gocławia, rze ka sko rzy stała z ob niż e -

nia ana lo gicz ne go do tego, któ rym prze cho dziła do nie daw na łacha sie kier kow ska, wy bie rając

nowy, szyb ko pogłębia ny bieg (fig. 2).

Nurt wypływający z za ko la ska ry szew skie go, czy póź niej spoza Wil czej Kępy, ude rzał w

brzeg war szaw ski na od cin ku Sta re go Mia sta i tu od bi jał się po now nie ku wscho do wi, zbliż ając

się do pra we go brze gu mię dzy Starą Pragą a Żera niem, dzieląc się na parę płyt kich ra mion przy ni -

skim brze gu pra skim. Ślady po nich do nie daw na mo żna było od czy tać na te re nie Ogro du Zoo lo -

gicz ne go, for tu Śli wic kie go oraz mię dzy Go lę dzi no wem a Pel co wizną. Po zo stały one rów nież w

po sta ci łuków wcię tych w skraj ta ra su pra skie go.
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Na prze ciw ko tego od cin ka, przy prze ciw nym brze gu, od by wała się aku mu la cja dająca dość

sze ro kie na sy py piasz czy ste, od dzie lające brzeg rze ki od wy so kiej kra wę dzi do li ny. Była to więc

sy tu acja od mien na od dzi siej szej, któ ra uległa zmia nie po wy rów na niu się bie gu Wisły w ciągu

XIV wie ku. Po tym cza sie lewy brzeg był sil niej pod my wa ny i na długim od cin ku rze ka za częła się 

prze su wać ku za cho do wi, niszcząc po przed nio usy pa ny ni ski ta ras aku mu la cyj ny i zbliż ając się

do wy so kiej kra wę dzi, a na wet pod ci nając jej pod nóże.

Przy tym no wym układzie bie gu rze ki prze stały się two rzyć po przed nio ist niejące bro dy, a na

długim od cin ku pra we go brze gu, od Sta re go Mia sta do Młocin, utwo rzyły się głębie, od da lające

się od nie go tyl ko w sąsiedz twie Kępy Po toc kiej. Sy tu acja ta na ra stała stop nio wo i uciążli wość

ko rzy sta nia z bro dów po niż ej War sza wy wystąpiła praw do po dob nie już w ko ńcu XII lub na

początku XIII w., kie dy za czę to szu kać in ne go bro du po wy żej od cin ka przełomo we go mię dzy

Ka mio nem a Sol cem.

Z tym też za pew ne wiąże się od ro dze nie się pra sta rej osa dy Ka mion i prze jś cio wy wzrost zna -

cze nia Jaz do wa, jako punk tów położonych na dwóch kra ńcach długie go, po nadpię cio ki lo me tro -

we go i uciążli we go od cin ka dro gi przez za le wową czę ść do li ny Wisły. Ko rzy sta nie z leżącego na

tej tra sie bro du, czy ra czej bro dów, jest już za świad czo ne przez źródła hi sto rycz ne dla XIII w. Mo -

żna więc mnie mać, że północ na gru pa bro dów była już wów czas po rzu co na. Zbie gałoby się to do

pew ne go stop nia z cza sem opusz cze nia gro dzi ska na Sta rym Bród nie, któ re go okres pro spe ro wa -

nia łączyłby się z okre sem ko rzy sta nia z północ nej gru py bro dów.

Opierając się na hi sto rycz nie zna nych i geo lo gicz nie stwier dzo nych fak tach co do prze bie gu

sta re go łoży ska Wisły oraz na podstawie roz wa żań teo re tycz nych nad za cho wa niem się nur tu rze -

ki, mo żna szu kać bliż sze go okre śle nia położe nia bro dów po niż ej od cin ka przełomo we go w star -

szym okre sie. W ich wy ni ku do cho dzi się do wnio sku, że miejsc, w któ rych uda wało się prze być

Wisłę w bród, było przy najm niej dwa. Znaj do wały się one w stre fie leżącej mię dzy Go lę dzi no -

wem (do któ re go do cho dził szlak bród now ski) a północną czę ścią No we go Mia sta i ujś ciem Drny

(dziś północ na fosa Cy ta de li). O wy bo rze po śród nich de cy do wałyby więc naj lep sze wa run ki wy -

do sta nia się na lewy brzeg i wy jaz du na wy soką skar pę do li ny w po bliżu szla ków wiodących przez 

wy so czy znę. Naj le piej od po wia dałyby tym wa run kom miej sca leżące przy ujś ciach wąwo zów i

wię k szych stru mie ni na od cin kach od chy la nia się nur tu ku brze go wi pra skie mu. Jed nak spo śród

licz nych zda wałoby się mo żli wo ści na brze gu war szaw skim wy ma ga nia te spełniały tyl ko dwa

względ nie trzy miej sca.

Urwi stość zbo cza wyłączała długi od ci nek od Młocin do Bie lan i sto ki Cy ta de li. Wąwozy na

połud nie od Cytadeli były zbyt wąskie i stro me, dno do li ny Bełczącej sil nie pod mokłe. Wąwo zik,

któ rym płynęła Na liw ka, był zbyt cia sny i w znacz nej czę ści za ję ty przez po tok. Na od cin ku No -

we go i Sta re go Mia sta, poza ulicą Mo stową, do dziś nie ma do bre go zjaz du. Wcho dzić więc mogły 

w ra chu bę przede wszyst kim dwa miej sca: jed no przy ujś ciu Drny i dru gie przy uli cy Kli mo wej, w 

północ nej czę ści daw ne go No we go Mia sta. Wy lot uli cy Mo sto wej (wąwozu wie li szew skie go) za -

pew ne wy pa dał już poza linią bro dów ze wzglę du na bli skość od cin ka przełomo we go.

W na szych roz wa żaniach wkra cza my w okres wcze sno hi sto rycz ny, po zba wio ny wszel kich

ma te riałów kar to gra ficz nych, dla któ re go ist nieją nie licz ne i bardzo nie kom plet ne prze ka zy pi sa -

ne. Dane ar che olo gicz ne, któ re na pew no mogłyby wie le po wie dzieć, są rów nież nie zbyt bo ga te, a 

w nie któ rych szcze gól nie in te re sujących przy pad kach szan se ich uzy ska nia są nie wiel kie, gdyż
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wcho dzące w ra chu bę od cin ki te re nu zo stały w wy so kim stop niu zde wa sto wa ne przez pra ce ziem -

ne przy bu do wie for ty fi ka cji Cy ta de li, róż no rod ne ro bo ty miej skie i eks plo ata cyj ne.

W tych wa run kach je ste śmy zmu sze ni opie rać się głów nie na przy pusz cze niach wy snu tych z

da nych fi zjo gra ficz nych oraz na po szu ki wa niu nawiązujących do nich ewen tu al nych śla dów za -
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Fig. 3. Sy tu acja wjaz du uli cy Kli mo wej w połowie XVIII w. 

Wy rys (pa stisz) z pla nu Ri caud de Tir re ga il le’a z 1762 r. według ko pii z ory gi nału w ska li 1:1080 (Ar chi wum m.st. War -
sza wy, sygn. K.2). Ry su nek cie nio wo-kre sko wy rze źby te re nu zmie nio no na szra fu rę kre skową, kra wę dzie z rzad kim kre -
sko wa niem – zbo cza sztucz nych wy ko pów
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Fig. 4. Prze bieg uli cy Kli mo wej na początku XIX w.

Wy rys (pa stisz i kom pi la cja) z trzech pla nów War sza wy sporządzo nych pod kie run kiem Ko rio ta (Plan Mia sta Stołecz ne go 
War sza wy wy mie rzo ny przez Of fi ce rów Kor pu su In ż e nie rów w la tach 1818–1819); ory gi nały rę ko piś mien ne w ska li
1:585 i 1:1170 oraz opra co wa nie li to gra ficz ne przez A. Za krzew skie go z 1822 r. w ska li 1:4200. Ar chi wum m.st. War sza -
wy, sygn. K.22 i K.30. Sy tu acja bu dyn ków wg pla nu 1:585, rze źba te re nu wg pla nów 1:1170 i 1:4200, na zew nic two wg
pla nu 1:4205

Fig. 5. Gro dzi sko pól kow skie wg pla nu M.P. Ri caud de Tir re ga il le ’a z 1762 r.



cho wa nych w póź niej szym roz pla no wa niu te re nu, w prze bie gu dróg i ulic, układzie działek hi po -

tecz nych i po dob nych in for ma cjach od czy ty wa nych z o wie le póź niej szych pla nów i wi do ków lub 

prze ka zach ust nej tra dy cji. Taka me to da po stę po wa nia po zo sta wia sze ro kie pole do dys ku sji.

Skłania ona jed nak do skon cen tro wa nia uwa gi na miej scach po przed nio w mi ni mal nym stop niu

bra nych pod uwa gę i, mimo wszel kich trud no ści, do prze pro wa dze nia tam szcze gółowych ba dań

przy ka ż dej nada rzającej się oka zji. Te też wzglę dy ośmie liły au to ra do sfor mułowa nia może na -

zbyt śmiałych wnio sków, któ re jed nak wy su wa on jako pewną for mę hi po te zy ro bo czej, usiłującej 
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Fig. 6. Re jon gro dzi ska pól kow skie go (żoli bor skie go) na początku XIX w.

Wy rys (pa stisz i kom pi la cja) z dwóch pla nów Ko rio ta (Plan Mia sta Stołecz ne go War sza wy wy mie rzo ny przez Of fi ce rów
Kor pu su In ż e nie rów w la tach 1818–1819; ory gi nał rę ko piś mien ny w ska li 1:1170 i opra co wa nie li to gra ficz ne w ska li
1:4200). Sy tu acja bu dyn ków i ulic wg pla nu 1:1170, rze źba te re nu i na zew nic two wg pla nu 1:4200. Ar chi wum m.st. War -
sza wy, sygn. K.22 i J.30



powiązać wnio ski wypływające z ba dań geo lo gicz nych i geo mor fo lo gicz nych z wy ni ka mi prac

hi sto rycz nych.

***
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Fig. 7. Za rys gro dzi ska przy ujś ciu Drz ny (Drny) i ota czającej je fosy według pla nu Ma cie ja Zda no -
wi cza z 1732 r. (AGAD W.Ek. 170 -3), sporządzo ne go w związku ze spo rem gra nicz nym oo. ka me -

dułów z Bie lan z oo. man sjo na rza mi ze Szpi ta la św. Du cha

Od rys z czę ścio wo zmie nioną ma nierą ry sun ku (li nie krop ko wa ne zastąpio ne ciągłymi, kra wę dzie na tu ral ne pogłębio no,
zbo cza sztucz nych na sy pów po ka za ne linią ząbko waną; bar wy za bu do wań, łąk i za ro śli zastąpio ne zna ka mi kon wen cjo -
nal ny mi). Tyl ko czę ść północ na pla nu, gdyż w ob ja śnie niach są wy mie nio ne obiek ty leżące poza jego gra ni ca mi (Rola
Imci Sta ro sty War szaw skie go, Włoka Woy tow ska Mniej sza, Włoka Pan ny Ma rii wię k sza). Za cho wa na czę ść obej mu je
bieg Drny (Drz ny) od Sta wek do ujś cia i bar dzo sta ran nie po ka zu je zbo cza do li ny oraz roz miesz cze nie łąk, sta wów i
młynów wod nych. Na le wym brze gu Drny, po nad kra wę dzią do li ny, jest po ka za ny okrągły za rys gro dzi ska od dzie lo ne go
od resz ty cy pla wy so czy zny bar dzo wy ra źnie za zna czoną półko listą fosą. Śred ni ca kop ca u pod sta wy wy no si dwa sznu ry
mia ry pol skiej (ok. 85–90 m), sze ro kość fosy (za pew ne ze wzglę dów gra ficz nych na ry so wa na prze sad nie) nie co mniej niż
pół sznu ra (ok. 20 m). Zróż ni co wa nie kre ska mi sto ków kop ca po ka zu je, że od stro ny do li ny Drny były one wy ż sze i bar -
dziej stro me. We w nętrz ne okółki osza ńco wań nie zo stały po ka za ne. Południo wo-za chod nią czę ść gro dzi ska, fosy i pod -
gro dzia po kry wa na pla nie zgniłozie lo na pla ma ob ja śnio na jako „Znak za ro ślin, ga iów, ol szyn etc.”. Wi dzi my więc, że
naj star szy plan in te re sującego nas gro dzi ska przed sta wia je w tym sa mym miej scu i w ta kich sa mych roz mia rach jak pla ny
póź niej sze z dru giej połowy XVIII i początku XIX wie ku.

A–A – gra ni ca dzieląca „Pola Po lkow skie OO. Ka me dułów alias Bie la ńskie” od „Pól Św. Du cha OO. Man sjo na rzy ze
Szpi ta la św. Du cha”, F – fol wark Fa wo ry



Najpłyt sze miej sca na rze ce wy pa dają za zwy czaj mniej wię cej w środ ku, mię dzy dwo ma wy -

gię cia mi za ko li, sko śnie prze ci nając łoży sko. Li nia bro du jest więc za le żna od kształtu krzy wizn,

któ re za ta cza nurt rze ki. Zmia na ich po wo du je prze su nię cie się położe nia płycizn w rze ce, a za tem
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Fig. 8. Sy tu acja gro dzi ska pól kow skie go (żoli bor skie go) w dru giej połowie XVIII w. 

Wy rys (pa stisz) z pla nu War sza wy Hie ro ni ma Ję drze jow skie go, 1771, w ska li ok. 1:2100 (Ga bi net Ry cin UW,
sygn….tabl…). Ry su nek cie nio wo-kre sko wy rze źby te re nu za mie nio ny na szra fu rę kre skową; na zwy ulic wpi sa ne
według sko ro wi dza dołączo ne go do pla nu



i miejsc, w któ rych mo żna by było ją prze -

być w bród. Wy rów na nie się bie gu rze ki

zmniej sza szan se na wy two rze nie się bro du.

Bieg Wisły po wy żej War sza wy ule gał

po wa żnym zmia nom. Zmia nom więc ule -

gały wa run ki i miej sca two rze nia się bro -

dów. W okre sie naj wcze śniej szym (X–XIII

w.), gdy Wisła za ta czała duży łuk po

wschod niej stro nie Sa skiej Kępy i sil nie

pod my wała sta ro miej ski od ci nek brze gu,

po niż ej No we go Mia sta sypała ona dużą,

piasz czystą ławi cę przy brze żną i sze reg po -

dob nych ławic – wysp na środ ku rze ki. Na

tym też od cin ku na le żałoby szu kać star sze -

go bro du. O bliż szej jego lo ka li za cji

mogłyby nas po in for mo wać tyl ko miej sca

zjaz du w stre fie łoży ska rze ki. Na brze gu

war szaw skim są one bar dziej ogra ni czo ne

ze wzglę du na ko niecz ność po ko na nia stro -

mej kra wę dzi do li ny.

Roz wa żając ist niejące mo żli wo ści, do -

cho dzi się do wnio sku, że naj wy god niej szy

zjazd mógł iść do linką za po mnia nej dziś uli -

cy Kli mo wej na północy No we go Mia sta,

któ ra zna lazła się póź niej w ob rę bie espla na dy Cy ta de li. Nie wiel ka ta do lin ka, nie mająca cha rak -

te ru stro me go wąwozu jak inne na cię cia ero zyj ne kra wę dzi, znaj do wała się mię dzy uli cami

Głęboką a Do mi ni ka ńską, pra wie na - prze ciw ko wy lo tu uli cy Owczej. Miała ona dwa roz gałęzie -

nia, z któ rych pra we od chy lało się ku południo wi (pra wie rów no le gle do prze bie gu skar py),

łagod nie wznosząc się w kie run ku uli cy Przy ry nek. Dawało to sy tu ację po dobną do ist niejącej

koło gro dzisz cza ujaz dow skie go, gdzie sta ra dro ga prze cho dziła sko śnie do głów ne go kie run ku

prze bie gu kra wę dzi, uzy skując w ten spo sób złago dze nie jej spad ku (fig. 3, 4).

Sam fakt ist nie nia do god ne go zjaz du jesz cze nie świad czy o tym, że z nie go ko rzy sta no.

Mogłaby na to wska zy wać do pie ro np. sy tu acja dro żna. Spró buj my ją prze śle dzić. Oma wia na do -

lin ka od chy la się ku południo wi, co wska zy wałoby, że dal szy ciąg dro gi pro wa dził przez uli cę

Przy ry nek na Ry nek No we go Mia sta. W pla nie tego ryn ku wy ra źnie star szy ele ment, po prze -

dzający roz pla no wa nie miej skie, sta no wi ścia na północ na. Leżące przy niej działki hi po tecz ne (nr

345–350), o tra pe zo idal nym kształcie gra nic, wy ra źnie za ry so wują ślad łuku daw nej (przedlo ka -

cyj nej) dro gi wy chodzącej z Przy ryn ku. Za skrę tem, na dal szym przedłuże niu dro gi kie rującej się

ku południo we mu za cho do wi znaj do wał się go tyc ki ko ściół św. Je rze go, wznie sio ny w miej scu,

w któ rym we dle tra dy cji miała się znaj do wać pierw sza świąty nia chrze ści ja ńska na te re nie War -

sza wy. O ja ki mś in nym przedlo ka cyj nym układzie świad czy wy ra źne za mie sza nie w prze bie gu

gra nic działek hi po tecz nych nr 1765 –1768 i po zba wio nej fron tu od uli cy działki nr 1791.
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Fig. 9. Dol ny bieg Drny i położe nie gro dzi ska przy 
ul. Czuj nej; wy ci nek z pla nu An to nie go Hiża,

1771



Punkt osiągnię cia le we go brze -

gu po prze jś ciu bro du znaj do wał się

na wschód od ujś cia Drny, mniej

wię cej w miej scu, w któ rym u Tir re -

ga il le ’a wska za ny jest Me son de

Pla isan ce des Je su ites – Po lkuff

(według obec nej pi sow ni fran cu -

skiej – Ma ison de pla isan ce des Je -

su ites) przy uli cy Frasz ki z pla nów

Korio ta 1818, 1819, 1827, na te re -

nie dzi siej sze go ofi cer skie go Yacht

Klu bu (fig. 5, 6, 7).

Z ni skie go ta ra su piasz czy ste go, 

leżącego kilka me trów nad po zio -

mem Wisły, otwie rały się trzy mo -

żli wo ści wjaz du na wy so czy znę.

Pierw sza, z któ rej zda je się ko rzy -

sta no w okre sie ist nie nia bro du, ta -

ra sem wzdłuż pra we go brze gu Drny 

i na stęp nie w górę jej bocz nym

wąwo zem (ul. Pul kow ska z pla nów

Ko rio ta). Był to wjazd naj wy god -

niej szy i do sko na le mógł być strze -

żony z pa nującego nad nim cy pla wy so czy zny. Na stęp ny wjazd był mo żli wy wąwo zem

położonym ok. 200 m da lej w górę  Wisły, z któ re go ko rzy stała póź niej sza uli ca Czuj na (Czuy na),

na stęp nie wy ko rzy sty wa na jako dro ga we w nętrz na w ob rę bie for ty fi ka cji Cy ta de li, w la tach

1849–1850 za mknię ta przez Bra mę Wodną. Oba te wjaz dy łączyły się ze sobą na wy so czy źnie,

przedłużając się jako dro ga idąca wzdłuż al. Gwar dii w kie run ku uli cy Za kro czym skiej. Trze ci

wjazd pro wa dził naj pierw u pod nóża kra wę dzi, a na stęp nie wspi nał się na Górę Po lkowską, gdzie

w re jo nie dzi siej sze go Żoli bo rza łączył się niewątpli wie z północną czę ścią go ściń ca za kro czym -

skie go.

Dro ga le wym brze giem Drny do fol war ku Fa wo ry i połącze nie z ul. Ma ry moncką (plan Ko rio -

ta) zda ją się być póź niej sze (z okre su bu do wy XVIII-wiecznych obwałowań War sza wy).

Węzłowa sy tu acja ujś cia Drny, przy położe niu bro du na li nii Go lę dzi nów–Pól ków, wy ma gała

obro ny i kon tro li, którą po win no było spra wo wać gro dzi sko. Nic o nim nie wie my z do tych cza so -

wych prac ar che olo gicz nych, cho ciaż z tego re jo nu po cho dzi parę po je dyn czych zna le zisk da to -

wa nych na XI–XII w., a więc star szych niż zna ne z te re nu Zam ku i Sta re go Mia sta.

Dzi siej szy stan tego re jo nu, całko wi cie zmie nio ne go w związku z bu dową for ty fi ka cji Cy ta de -

li, tyl ko w bar dzo ogól nym za ry sie na wiązuje do pier wot ne go ukształto wa nia te re nu. Do wia du je -

my się o tym tyl ko z bar dzo szcze gółowych pla nów z ko ńca XVIII i z po czątku XIX w. [Źródłem

tym są] ory gi nal ne plan sze pla nu Tir re ga il le ’a (1762) w po działce 1:1080, dal sze pla ny Ję drze -

jow skie go (1:2100) i Hiża (1:8400) opar te na tym sa mym po mia rze oraz szcze gółowe pla ny Ko -

rio ta z 1819 r. w ska li 1:1170 i ich póź niej pu bli ko wa ne prze rób ki z 1822 r. (1:4200).
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Fig. 10. Położe nie gro dzi ska pól kow skie go (żoli bor skie go) 
na tle pla nu Cy ta de li z 1834 r. (wg H.J. Mo ścic kie go, 1963)



Gro dzi sko wy cha rak ter wzgó rza przy ujś ciu Drny jest niewątpli wy w świe tle tego, co mówią o 

nim bar dzo szcze gółowe pla ny Tir re ga il le ’a (1:1080) i Ję drze jow skie go (1:2100) oraz bar dzo

ogól ny plan Hiża (1:8400). Po ka zują one duży, bez przecz nie sztucz nie usy pa ny, ko piec o śred ni -

cy ok. 90 m, o sta ra so wa nych zbo czach. Położony jest on na cy plu utwo rzo nym od wscho du i

północy przez sto ki do li ny Wisły i Drny, a od za cho du przez spo ry wąwóz. Od połud nia, od stro ny

wy ży ny, ko piec jest od dzie lo ny fosą (nie po ka zaną na pla nie Ję drze jow skie go), a prze sad nie na ry -

so waną u Tir re ga il le ’a. Przed sta wio ne na wy mie nio nych trzech pla nach szcze góły nie są iden -

tycz ne, ale nie tak roz bie żne, jak by się mogło wy da wać na pierw szy rzut oka3.

U Tir re ga il le ’a do brze wy od ręb niający się główny ko piec jest położony asy me trycz nie i prze -

su nię ty na wschód, bliż ej skra ju do li ny Wisły. Dwa niż sze po zio my sta ra so wań po ka za ne są tyl ko

na północ no-za chod nim sto ku. Jed nak naj niż szy po ziom, położony bez po śred nio nad fosą, ota cza 

całą czę ść cen tralną. Za rów no u Tir re ga il le ’a, jak i u Ję drze jow skie go gro dzi sko ma za rys owal ny, 

wydłużony w kie run ku wschód–za chód. U Hiża jest on bar dziej re gu lar nie ko li sty, do któ re go do -

sto so wują się wy żej leżące ta ra sy (fig. 8, 9, 10).

W nad sy pa nej czę ści gro dzi ska na wszyst kich pla nach po ka za ne są czte ry stop nie (u Tir re ga il - 

le’a, jak wy ni ka z po rów na nia wy mia rów, brak gór nej plat for my szczy to wej). Naj niż szy po ziom,

bez po śred nio nad fosą, leży już w po zio mie wy so czy zny, a więc był ufor mo wa ny na grun cie ro -

dzi mym. Rów fosy u Tir re ga il le ’a jest na ry so wa ny prze sad nie, ale prze bie ga zgod nie z po ka za -

nym u Hiża, u któ re go ma bar dziej umiar ko wa ne wy mia ry. Mimo róż nic kształtu, śred ni ca ca łości

gro dzi ska (ok. 90 m) i ob wód po szcze gól nych stop ni są do sie bie zbliż one (15–18; 30–38; 50–55;

70–75). O wy so ko ści po szcze gól nych stop ni mo żna wnio sko wać z in ten syw no ści kre sko wa - nia

zbo czy, z któ re go wy ni ka, że były one wy ż sze od stro ny do li ny Wisły i Drny niż od stro ny wy ży -

ny. Dru gi od góry sto pień miał wię kszą wy so kość niż oba niż sze (Tir re ga il le). Naj wy ż szy sto pień

obrze żający plat for mę szczy tową mu siał być nie wiel ki, sko ro go nie za uwa żył kar to graf Tir re ga -

il le ’a. Z po rów na nia roz mia rów wy - nika, że przed sta wio na na jego pla nie gór na po wierzch nia o

śred ni cy ok. 30 m od po wia da dru gie mu po zio mowi z pla nu Ję drze jow skie go (1:6650). (…)

BEŁCZĄCA4

Po tok płynący od pla cu Dzie rży ńskie go [Ban ko we go] do ko ńca ul. Za kro czym skiej w całym

po przed nim te kś cie na zy wa ny był Na liwką, zaś na zwa Bełcząca zo stała ogra ni czo na tyl ko do po -

to ku prze chodzącego wąwo zem położonym bliż ej Cy ta de li, do któ re go za pew ne kie dyś wpa dała

Na liw ka. Czy było to słuszne wo bec pa nującej w ostat nich la tach ten den cji okre śla nia obu tych

po to ków nazwą Bełczącej?
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3 Przy czy tan iu rze źby te renu z ma ter iałów kar tog rafi cznych dru giej połowy XVIII w. trze ba brać pod uwagę, że po -
wstawały one przed sfor mułowan iem ścisłych za sad jego przed staw iania na pla nach i ma pach. Był to ry sun ek w du żym
stop niu zale żny od in dyw idu aln ego re agow ania na te ren da nego kar tog rafa. Na wet na ma pach i pla nach z pierw szej
połowy XIX w. rzeźba te renu nie jest jesz cze przed staw iana w pełni obiekt ywnie.

4 Bełczącej i Na liwce Au tor po święcił wie le uwagi. Po zos tawił wie le no tat ek i kil ka wer sji tek stu, z któ rych żad na nie jest
wer sją ostat eczną i w pełni wy czerp ującą in form acje za warte w zgro mad zonym ma ter iale. Po niż szy tekst jest jedną z tych 
wer sji. [przyp. B.R-Z.]



Na liw ka jest niewątpli wie na zwą późną, któ ra utarła się gwa ro wo pod ko niec XVI w., a na wet

może do pie ro w XVII stu le ciu, gdy już ist niały „na liw ki” wo do ciągu no wo miej skie go, tak na zy -

wa ne od ubo giej osa dy, któ ra przy nich po wstała.

Bełcząca jest nazwą starą, gdyż wy mie nia ją już przy wi lej do na cyj ny z 1479 r. (pro recto re

scho lae pe nes Bełcząca ja cen tis), przed sta wio ny pod czas lu stra cji No we go Mia sta w roku 1660.

Poza tym jed nak na zwa ta nig dzie nie jest wy mie nia na. Na wet wów czas, gdy w 1773 r. na po le ce -

nie mar szałka koronnego Sta nisława Lu bo mir skie go w do lin ce tej rzecz ki przy go to wy wa no się

do wy ko na nia du żych prac ziem nych związa nych z to ro wa niem uli cy Spa dek. Nie wy mie niają też

tej na zwy dzie więt na sto wiecz ni hi sto ry cy War sza wy. Sądzić więc mo żna, że już przed XVIII wie -

kiem była to na zwa mało uży wa na lub za po mnia na, a co naj mniej nie wie dzia no, do ja kie go po to -

ku na le ży ją przy wiązać.

Ob ra zo wa na zwa „Bełcząca” ma wy ra źne ce chy opi so we i su ge ru je by stro płynący stru mień,

tworzący bełkoty na nie rów nym spad ku. Od po wia da to do brze stru mie nio wi, któ ry płynął na

połud nie od ogro dze nia ogro dów pi jar skie go Żoli bo rza. Do dać jesz cze mo żna uwa gę, że ża den

inny stru mień war szaw ski nie miał tak du że go spad ku i by stro płynącej wody, aby mogły na nim

po wsta wać bełkoty czy szy po ty. O by strym bie gu tego właśnie po to ku, oprócz da nych to po gra -

ficz nych, mówi po śred nio plan Deu t scha z ok. 1772 r. (AGAD W. Ek...), na któ rym przy ujś ciu do

Wisły na ry so wał on sil ne za wi ro wa nia, świadczące o gwałtow no ści prądu wpływającej do niej

wody.

Trud no jed nak przy wiązać na zwę Bełczącej do całego gór ne go i środ ko we go bie gu po to ku le -

ni wie płynącego od Na le wek przez le śne łąki i mo kradła. Tra dy cja więc chy ba nie myli się, na -

dając im inną na zwę. Nie jest fak tem od osob nio nym na Ma zow szu, że po szcze gól ne czę ści rze ki

zmie niające swój fi zjo gra ficz ny cha rak ter noszą róż ne na zwy (np. by stra Wkra i le ni wa

Działdów ka, Czar na i Rządza).

Na zwy rzek za czę to u nas ujed no li cać do pie ro w la tach trzy dzie stych bieżącego stu le cia,

porządkując na zew nic two to po gra ficz ne i hy dro gra ficz ne. Czy mo żna jed nak te za sa dy jed no li tej

na zwy na całej długo ści bie gu rze ki, któ re sfor mułowa no w XX wie ku, prze no sić jako obo -

wiązujące do przeszłości? Czy nie le piej w sto sun ku do po to ków, któ re dziś nie ist nieją, za cho wać

na zwy prze ka za ne tra dy cyj nie, nie sto sując wstecz póź niej stwo rzo nych prze pi sów?

Wy da je się, że dla po wszech nie zna nej w XVIII i XIX w. stru gi, któ ra wpraw dzie już była wte -

dy kanałem ście ko wym, le piej za cho wać tra dy cyj ną na zwę Na liw ki, a dla do mnie ma ne go jej po -

przed nie go dol ne go bie gu za cho wać bar dzo od po wied nią dla niej na zwę Bełczącej. Sy tu acyj nie

wygląda rzecz tak, że z boku dopływająca dru ga Na liw ka wpa dała do pro sto li nij nie płynących

wąwo zem po to ków, któ re słusznie by było uwa żać za dal szy ciąg Bełczącej.

Ar gu men ty hy dro gra ficz ne roz ległości do rze cza i prze wa ga ilo ści wód nie zaw sze są prze ko -

ny wające. Ka żdy ry bak od Se roc ka po Mo dlin wie, że łowi ryby w Na rwi, a nie w dłuż szym i zbie -

rającym wodę z (...) razy wię k szej prze strze ni Bugu czy kom pro mi so wo wy kon cy po wa nej

Bu go-Na rwi. Ten kon flikt na zew ni czy prze trwał przez przeszło 40 lat, aż wresz cie zo stał roz -

strzy gnię ty roz porządze niem pre mie ra (...), zgod nie ze sta no wi skiem lud no ści nad nar wia ńskiej.

Są jesz cze inne, po wa żniej sze po wo dy, dla któ rych pożądane jest utrzy ma nie nie za le żno ści

nazw Na liw ki i Bełczącej. Po pierw sze, fosa zyg mun tow ska, a póź niej kanał miej ski skie ro wały

wody Na liw ki inną drogą, od ci nając je całko wi cie od Bełczącej. Ich dal sza hi sto ria po to czyła się

zupełnie in ny mi dro ga mi, tak że trze ba za cho wać pełną ja sność na zwową tych dwóch po to ków i
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Fig. 11. Gli nian ka ce giel ni miejskiej Sta rej War sza wy według szcze gółowych pla nów M. Deu t scha 
z 1773 r. (AGAD W. Ek. 29-3 i 29- 24); ska la ory gi nału

1 – skar py wy ko pów gli nia nek, 2 – wy cie ki wody na dnie gli nia nek, 3 – źródło przy al. Gwar dii, 4 – pod mokłości na dnie
gli nia nek, 5 – staw, 6 – miej sce czer pa nia wody ze źródła przy al. Gwar dii



ich zlew ni. Po dru gie, wy da je się, że Na liw -

ka, ciągle tracąca wody na swym prze bie gu,

do cho dziła do wąwozu Bełczącej jako nikła

stru ga, któ ra na wet mogła za ni kać w su che

lata. Bełcząca na to miast, cho ciaż krót sza od

Na liw ki, była ży wio na na całej swej długo -

ści przez licz ne źródła i wy cie ki. Praw do po -

dob nie w miej scu spo tka nia tych po to ków

wię cej wody dopływało z gór ne go bie gu

Bełczącej niż ze zu bożonej w wodę Na liw -

ki. Z tego punk tu wi dze nia Na liw ka była

dopływem, a nie przedłuże niem Bełczącej.

Za zna czo na u Tir re ga il le ’a sy tu acja z

prze wagą po to ku idącego od uli cy Wy gon

nad stru ga mi od uli cy Inf lanc kiej nie jest w

pełni mia ro daj na, gdyż kanał od uli cy Wy -

gon pro wa dził w tym cza sie wody me lio ra -

cyj ne i ście ko we, zaś stru gi płynące z

za cho du miały spływ pa ro krot nie prze cię ty 

przez na sy py ulicz ne i [jej wody] za trzy -

my wały się w tworzących się po dro dze ba -

jor kach. Mimo to w dol nym swo im

od cin ku Bełcząca jesz cze do pierw szej

ćwier ci XIX wie ku była dość du żym

i rwącym po to kiem.

***

O ile do początku XVIII w. Bełcząca

łączyła się jesz cze z wpa dającą do jej

wąwozu Na liwką, to póź niej losy tego stru -

mie nia prze bie gały zupełnie in a czej.

Wpraw dzie i on ule gł zagładzie na sku tek

ro bót for ty fi ka cyj nych, ale stało się to o całe

trzy stu le cia póź niej.
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Fig. 12. Dol ny bieg Bełczącej według pla nu M.
Deu t scha z ok. 1773 r. wy ko na ne go w związku
z pro jek tem mar szałka Lu bo mir skie go prze -
pro wa dze nia uli cy Spa dek pro wadzącej do
mo stu pon to no we go na Wiś le (AGAD W.Ek.
31- 26, ory gi nał w ska li 1:710, „Map pa Uli cy
Spa dek”); linią prze ry waną uzu pełnio no nie
za zna czo ne na pla nie od cin ki cie ków



Sto sun ko wo nie wiel ka zlew nia Bełczącej, na wet po od cię ciu od niej Na liw ki, była jesz cze w

dal szym ciągu za sob na w wodę dzię ki licz nym i dość ob fi tującym w wodę źródłom, któ re wy stę -

po wały w zbo czach jej wąwozu. Sy tu acja hy dro lo gicz na Bełczącej była więc pra wie od wrot na niż 

Na liw ki. Naliwka za opa trująca się w wodę w gór nej swej czę ści, stop nio wo ją tra ciła na dal szym

swym bie gu, ko ńcząc się słabą, być może tyl ko okre so wo czyn ną strugą. Stru ga ta była tak słaba,

że po niż ej łąk sa pie ży ńskich przy uli cy Wy gon nie zdołała wyżłobić so bie głębiej wcię tej do li ny,

mimo ist nie nia dość znacz nej de ni we la cji w jej dol nym bie gu, przed we jś ciem do wąwozu

Bełczącej.

Na to miast Bełcząca, mająca pra wie na całej swej zlew ni grun ty trud no prze pusz czal ne, zbie -

rała wody nie tyl ko z po wierzch ni, ale i ze źró deł wypływających ze żwi rów pre gla cjału, po dś cie -

lo nych przez tłuste pstre iły, któ rych ob szar ali men ta cyj ny był znacz nie wię k szy. Źródła Na liw ki,

wy cie kające z płyt kich warstw wo do no śnych czwar to rzę du, miały zmienną wy daj ność, za le żną

od opadów.

Źródła wzdłuż Bełczącej, otrzy mujące wodę z głębo kich po zio mów wo do no śnych, miały wię -

kszą i bar dziej wy rów naną wy daj ność, bar dziej nie za le żną od opa dów at mos fe rycz nych. Inny też

kie ru nek przy brała tu działal ność człowie ka. W zlew ni Na liw ki szła ona w kie run ku zu ba żania

ilo ści wody. Zakład a ne nad Bełczącą ce giel nie od wrot nie, przy czy niały się do jej zwię k sze nia

przez od pro wa dza nie wody opa do wej z dołów gli nia nek, a przede wszyst kim odsłaniając w ich

zbo czach nowe miej sca wypływu. Pod tym wzglę dem pięk ny do ku ment zo sta wił nam, wie lo krot -

nie wy mie nia ny, Deu t sch, w po sta ci szcze gółowe go (w ska li 1:490) pla nu gli nia nek ce giel ni miej -

skiej Sta rej War sza wy z dokład nie po ka za ny mi miej sca mi wy cie ków (fig. 11).

W ob rę bie zlew ni Bełczącej, mię dzy Żoli bo rzem a No wym Mia stem, w XVIII w. ist niało całe

zagłębie ce giel nia ne, naj bar dziej roz bu do wa ne w okre sie lat sze ść dzie siątych i sie dem dzie -

siątych. Było tu sześć ce giel ni. Dwie ce giel nie klasz tor ne (oj ców do mi ni ka nów i pau li nów) znaj -

do wały się przy północ nym kra ńcu ul. Przy ry nek, dwie miej skie – w sa mym wąwo zie Bełczącej.

Jed na z nich na le żała do Sta re go Mia sta, zaś dru ga, któ ra początko wo sta no wiła własność szkół

pi jar skich (u Tir re ga il le ’a Briqu erie des Eco les Pie uses), póź niej przeszła pod zarząd wój to stwa

No wej War sza wy. Dwie dal sze ce giel nie, praw do po dob nie póź niej założone, gdyż były położone

w mniej do god nych wa run kach już na wy so czy źnie, znaj do wały się przy ul. Inf lanc kiej (ce giel nia

Ostrow skie go) oraz w na rożu ulic Wy gon i Bo ni fra ter skiej (ce giel nia Bo nifra trów?). Ce giel nie te, 

z wyjątkiem ce giel ni Ostrow skie go po ka za nej do pie ro na pla nie Deu t scha z 1772 r., ist niały jesz -

cze w pierw szej połowie XVIII w., gdyż od naj du je my je na pla nach z początku lat trzy dzie stych

tego stu le cia. Ce giel nie Do mi ni ka nów, Pau li nów, No wo miej ska i Bo ni fra trów (?) fi gu rują już na

pla nie ro syj skim z 1732 r. (AGAD – Zb. kart. 86 -16) i na pla nie drezde ńskim C.F. Stütne ra (1740)

opar tym na po mia rach z 1733 r. Na obu tych pla nach brak ce giel ni Sta re go Mia sta; po ja wia się ona 

jed nak na pla nie Hüb nera z 1733 r., rów nież znaj dującym się w zbio rach Sta at sar chiv w Dre źnie.

Mo żna na wet po dej rze wać, że nie któ re z tych ce giel ni, a naj praw do po dob niej obie pierw sze z wy -

mie nio nych ce giel ni klasz tor nych, któ re były położone naj bliż ej mia sta, zo stały założone jesz cze

w XVII w.

Wszyst kie ce giel nie eks plo atowały pstre iły plio ce nu, tworzące na tym te re nie kil ka wy nie sio -

nych fałdów, mię dzy któ ry mi ist niały niec ki żwi ro we pre gla cjału. Jed na z nich wa run ko wała po -

wsta nie źródła zwa ne go zdro jem Sta nisława Au gu sta. Do ostat nich lat przed II wojną świa tową i

urządze nia prze jaz du nad Wisłą iły pstre odsłaniały się w brze gu Wisły przy południo wo-w schod -
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nim ba stio nie Cy ta de li. Stwier dza no je rów nież pod fi la ra mi mo stu ko le jo we go i na połud nie od

nie go. Na resz cie te re nu są one obec nie przy kry te na sy pa mi zro bio ny mi w związku z do sto so wa -

niem przed po la Cy ta de li do ce lów obron nych.

Zwra cam uwa gę, że Bełcząca, przy jej za sob no ści w wodę i du żym spad ku dająca naj wię kszą

siłę mo to ryczną spo śród wszyst kich rze czek war szaw skich, nie była bra na pod uwa gę przy

zakład a niu młynów wod nych we wcze snych wie kach ist nie nia War sza wy. Zda je się, że mo żna to

wy ja śnić dość pro sto właśnie zbyt du żym spad kiem po to ku, któ ry w owym cza sie był tech nicz nie

trud niej szy do opa no wa nia niż na spo koj nie płynącej Dr nie. Póź niej unie mo żli wiały to ce giel nie.

Do pie ro po za rzu ce niu eks plo ata cji gli ny w gór nej gli nian ce ce giel ni miej skiej w dru giej połowie

XVIII w. po ja wia się tu dość duży młyn wod ny (fig. 12).

Gór na czę ść zlew ni Bełczącej się gała do Mu ra no wa i uli cy Po kor nej, w po bliżu któ rej mię dzy

(...) po ja wiało się nie wiel kie mo kra dełko. Nie co po nad 100 m na północ od nie go i parę me trów

niż ej uka zy wał się słaby wy ciek, z któ re go sączyła się nie wiel ka stru ga, już jed nak po zo sta wiająca 

ślad na cię cia ero zyj ne go. Kilkaset me trów da lej do cho dziła ona do wil got ne go smu gu, skrę cając

nim na wschód, w po bliżu źródła Sta nisława Au gu sta, i tu scho dziła do głębiej wcię te go wąwozu.

Tu łączyła się z dru gim ra mie niem gór ne go bie gu Bełczącej, o kie run ku południo wo-  -wscho -

dnim, idącym [z re jo nu?] Dwor ca Gda ńskie go. Do li na tego ra mie nia, w prze ci wie ństwie do po -

przed nie go, była już na kilka me trów wcię ta i dość sze ro ka, co na le ży przy pi sać wię k sze mu

przepływo wi wody z ist niejących tu za pew ne źró deł, z wodą spływającą po po wierzch ni iłów

pstrych.

W dru giej połowie XVIII w. do li nę tę prze ci nała na sy pem uli ca wiodąca do ko szar Gwar dii

Pie szej i Kon nej (uli ca Gwar dii, a właści wie ale ja wy sa dza na dwo ma rzę da mi drzew po ka ż dej

stro nie). Początko wo przy prze pro wa dza niu alei zi gno ro wa no tę stru gę i nie zro bio no dla niej żad -

ne go prze jś cia (plan Tir re ga il le ’a, 1762). Jed nak ciągle po wstające na uli cy duże za le wy zmu siły

do zro bie nia prze pu stu, któ ry rów nież oka zał się nie w pełni do sta tecz ny.

Ta sama stru ga two rzyła duże ba jo ro na uli cy Zie lo nej (przedłuże nie Za kro czym skiej), przy

wy lo cie Inf lanc kiej. Roz le wi ska two rzyły się rów nież na rogu Wesołej i Żołniej (plan J. Ku bic kie -

go z 1793 r.; AGAD W.Ek. 31 -10), na le żały one już jed nak do mo krej stre fy jed ne go z bocz nych

dopływów Drny.

W po bliżu załama nia uli cy Gwar dii ist niał jesz cze je den nie wiel ki dopływ (za pew ne od źró -

dełka), nad któ rym na bocz nym chod ni ku rów nież trze ba było po sta wić mo stek (Deu t sch; AGAD

W.Ek. 31- 26). Łączył się on ze stru mie niem od uli cy Inf lanc kiej, tuż za ulicą Gwar dii, i do brze

wciętą do linką zmie rzał do wąwozu Bełczącej, po dro dze prze kra cza ny przez dwa most ki (na -

prze ciw ko ul. Zdro jo wej i ok. 50 m niż ej). Po prze pro wa dze niu no we go kanału na uli cy Wy gon

wzdłuż ul. Skąpej i skie ro wa niu do nie go gór ne go południo we go ra mie nia Bełczącej stru ga stała

się głów nym po to kiem wąwozu Bełczącej. O jej ob fi to ści świad czy, że mogła ob ra cać koła młyna

wod ne go, założone go w tym cza sie na dnie do li ny.

Już na tym od cin ku do li ny iły pstre uka zy wały się na po wierzch ni zbo czy i w XVIII w. były in -

ten syw nie eks plo ato wa ne do wy ro bu cegły. Wy ko py ce giel nia ne, cho ciaż nie były spe cjal nie wy -

róż nia ne, dają się łatwo roz po znać mor fo lo gicz nie, gdyż na ru szają na tu ral ne ukształto wa nie

te re nu. Pierw sza nie du ża i krót ko eks plo ato wa na gli nian ka znaj do wała się w widłach obu gór nych 

ra mion Bełczącej, po niż ej uli cy Zdro jo wej (według Tir re ga il le ’a 1762 r.; u Deu t scha, ok. 1773 r.,

błęd nie na zwa na Za kro czymską, cho ciaż sta no wiła jej przedłuże nie). Dru ga ob szer na gli nian ka
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znaj do wała się na północ od le we go ra mie nia Bełczącej i do cho dziła do sa me go płotu ogro dów pi -

jar skich. Mimo położe nia na za ple czu szop ce giel ni wój to stwa, na le żała ona do ce giel ni sta ro -

miej skiej, któ ra znaj do wała się przy ujś ciu Bełczącej do Wisły. Na pla nie Tir re ga il le ’a (1762)

przy szo pach tej ce giel ni jest po ka za ny duży ko piec, któ ry łatwo można roz szy fro wać jako

składo wi sko gli ny „uszych to wa nej” w oma wia nej gli nian ce i „la sującej się”, aby wypłukać z niej
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Fig. 13. Sy tu acja dol ne go bie gu Na liw ki i Bełczącej w połowie XVIII w.

Wy rys (pa stisz) z pla nu Ri caud de Tir re ga il le ’a, 1762, według ko pii z ory gi nału w ska li 1:1080. Ar chi wum m.st. War sza -
wy, sygn. K. 2. Ry su nek cie nio wo-kre sko wy rze źby te re nu za mie nio no na szra fu rę kre skową, kra wę dzie z rzad kim kre -
sko wa niem od po wia dają zbo czom sztucz nych wy ko pów dla eks plo ata cji gli ny przez ce giel nie. Kon cen trycz nym
nie re gu lar nym kre sko wa niem ozna czo no hałdę urob ku la sującej się gli ny przy go to wa nej do pro duk cji stry char skiej w ce -
giel ni miej skiej (Briqu erie de la Vil le Viel le)



nie pożądane sole mi ne ralne i roz bić przez za ma rza nie jej struk tury złożowe. W póź niej szych la -

tach na pla nie Deu t scha (ok. 1773) w tym sa mym miej scu znaj du je my głębo ki wy kop z dwo ma

ba jo ra mi na jego dnie.

Ta duża gli nian ka mu siała być eks plo ato wa na przez dłuż szy czas, gdyż północ na jej ścia na zo -

stała prze su nię ta około 100 m od pier wot ne go zbo cza wąwozu. Początko wo eks plo ata cja była tu

wyjątko wo łatwa, gdyż zbie ra no gli nę, któ ra znaj do wała się po wy żej po zio mu dna do li ny. Z cza -

sem za częły ją utrud niać licz ne wy cie ki wody, któ re po ja wiły się u pod nóża ścia ny północ nej.

Deu t sch na swo im szcze gółowym pla nie z 1773 r. w ska li 1:360 (za cho wa ny w dwóch eg zem pla -

rzach – ory gi nał AGAD W.Ek....... i w ty mże roku wy ko na na ko pia za ty tułowa na Ko pia mapy z

mocy aktu ko mi sji i wi zji na grun cie ce giel ni Miast Sta rej War sza wy spra wio nej z mapą wój to stwa 

No we go  Mia sta ... zga dzającej się na któ rej roz gra ni cze nie stro ny przy stały w sądzie Boni Or di -

nis..., AGAD W.Ek. 32-3, z pod pi sa mi człon ków ko mi sji) po ka zu je sześć ta kich wy cie ków wody, 

któ ra zbie rała się niż ej w du żym sta wie, od dołu za bez pie czo nym gro blą. W południo wej czę ści

tego sta wu znaj do wał się po most do czer pa nia wody. W środ ku gro bli był odpływ ze sta wu do niż -

ej położonej i za bez pie czo nej czę ści gli nian ki, do któ rej spływały jesz cze stru gi z czte rech

wypływów spod ścia ny za chod niej.

Oma wia ny pla nik po ka zu je jesz cze je den, gru biej za zna czo ny po to czek, wypływający już

poza te ren gli nian ki z na roża, któ re two rzyła ul. Gwar dii i mur po se sji pi ja rów (mur ten wi docz nie

pękał na sku tek usu wa nia się grun tu w kie run ku gli nian ki, gdyż, jak wi dać na tym pla nie, był

umoc nio ny sze ścio ma bocz ny mi pod po ra mi). Po to czek ten za czy nał się tuż przy alei idącej

wzdłuż uli cy Gwar dii, wypływając ze znaj dującego się tu dość ob fi te go źródła. Opusz czo ne jest

ono u Tir re ga il le ’a, a na wet i na wcze śniej szych pla nach Deu t scha, ale za zna cze nie go na pla ni ku

z 1773 r. jest wy star czającym do wo dem jego ist nie nia.

Nie całe 10 m po niż ej tego źró dełka u Deu t scha za zna czo ny jest po most po obu stro nach tego

stru mie nia. Był to naj praw do po dob niej po most do pra nia, co do wo dziłoby o do sta tecz nie ob fi tym

przepływie wody, a po śred nio wska zy wałoby na dość po ka źną wy daj ność źródła i we ry fi ko -

wałoby sam fakt jego ist nie nia.

Na pla ni ku Deu t scha po tok ten płynie pra wie na całej swej długo ści dnem gli nian ki. Jed nak

patrząc na pla ny z lat trzy dzie stych wi dać, że po przed nio znaj do wało się tu bocz ne roz gałęzie nie

wąwozu, naj le piej po ka za ne  na pla nie ro syj skim z 1731 r. Wy ni ka z tego, że wschod nie ogra ni -

cze nie gli nian ki nie było sztucz nie ufor mo waną ścianą, a pra wym zbo czem po przed nio tu ist -

niejącego bocz ne go wąwozu.

Ścia na północ na wiel kiej gli nian ki już w cza sach Tir re ga il le ’a do cho dziła do muru ogro dów

pi jar skich, wo bec cze go dla dal sze go uzy ski wa nia gli ny za czę to ją pogłębiać (wy kop w środ ko -

wej czę ści gli nian ki). Póź niej po su nię to wy ko py na wschód, aż pod same szo py ce giel ni no wo -

miej skiej, co za pew ne wywołało kon flikt, roz strzy gnię ty w 1773 r., któ re mu za wdzię cza my

wspo mnia ny szcze gółowy pla nik Deu t scha.

Ce giel nia wój to stwa No we go Mia sta miała słabiej roz bu do wa ne i mniej sys te ma tycz nie pro -

wa dzo ne gli nian ki w skar pie od stro ny Wisły i w wąskim wy ko pie idącym przy ogro dze niu pi ja -

rów wzdłuż nie wiel kiej, ist niejącej po przed nio, do lin ki (po ka za nej na wi do ku War sza wy (...) i na

wspo mnia nych pla nach z lat trzy dzie stych XVIII w.). Mo żli wość po su wa nia da lej tych wy ko pów

była jed nak ogra ni czo na, gdyż pod cho dziły one już pod za bu do wa nia ce giel ni.
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Stru mień, a póź niej kanał, idący od wy go nu

miej skie go, prze ci nał uli cę Za kro czymską, po -

przez którą zbu do wa ny był most po ka za ny u Tir re -

ga il le ’a w 1762 r. i na za cho wa nym pla nie

wy ty cze nia uli cy Wy gon sporządzo nym przez Jó -

ze fa Żochow skie go w 1777 r. (Map pa geo gra fi ce

de li ne o wa na, w któ rej oka zu je się, że wy gon miej -

ski z uli cy Za kro czym skiej po czy nający się pro sto

in rec ti neo przez ba gno, na któ rym most być ma,

do dal szej swej w gó rze pro ten sji ku gra ni com wol -

skim ciągnący się, idzie te mże wy gon złama ny ad

pre sens przez śro dek grun tu sł. Oszu mia prze cho -

dzi..., skala 1:720; AGAD W. Ek. 29- 16). W tym

roku na po le ce nie mar szałka ko ron ne go Sta -

nisława Lu bo mir skie go do pie ro przy go to wa no

pro jekt bu do wy właści we go kanału wzdłuż ul.

Wy gon (bez i mien ny plan „ul. Wygon” w ska li

1:720 z 1777 r.; AGAD W. Ek. 29-6 z pro jek tem

re gu la cji i osu sze nia tej uli cy oraz bu do wy

przedłuże nia kanału).

Po prze kro cze niu uli cy Za kro czym skiej, pod

mo stem, po tok skrę cał w ul. Zdro jową i do cho dził

w po bliże zdro ju Sta nisława Au gu sta, tak jak to

jest po ka za ne na pla nie Tir re ga il le ’a. Ta sama dro -

ga, jak wy ni ka z ana li zy geo mor fo lo gicz nej, prze -

do sta wała się do wąwozu Bełczącej–Na liw ki

przed skie ro wa niem jej na ul. Wój towską (fig. 13,

14).

Plan Tir re ga il le ’a wska zu je jesz cze, że po

skrę cie po tok z ul. Wy gon nie łączył się z po to kiem 

od stro ny ul. Gwar dii od razu po ich we jś ciu do

wąwozu. Płynęły one rów no le gle do sie bie dnem

do li ny aż do ce giel ni Sta re go Mia sta, łączyły się

do pie ro ok. 100 m przed ujś ciem do Wisły. Po to ki

te roz dzie lał ni ski ta ras, do brze po ka za ny na pla nie 

Tir re ga il le ’a. Na wy so ko ści du żej gli nian ki ce -

giel ni Sta re go Mia sta ta ras ten był prze cię ty ro -

wem (po nad któ rym był most dla dro gi wiodącej

do obu ce giel ni miej skich), od pro wa dzającym z

niej wodę i prze chwy tującym stru gę płynącą od

stro ny ul. Gwar dii. Rów ten do cho dził do łoży ska po to ku z uli cy Wy gon, gdzie na sku tek zwę że -

nia się do lin ki two rzył się dość spo ry za lew. Miej sce to wy ko rzy sta no póź niej na po sta wie nie

młyna.
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Fig. 14. Bieg Drny (Drz ny) na pod sta wie
pla nu Ma cie ja Zda no wi cza (1732) z ozna -
cze niem gro dzi ska w po bliżu ujś cia Drny i

młynów wod nych na jej bie gu



Po tok od uli cy Gwar dii uzy skał sa mo dziel ność ok. 1773 r., gdy zo stał zbu do wa ny nowy kanał

wzdłuż uli cy Skąpej, któ ry prze chwy ty wał wszyst kie wody idące od stro ny Wy go nu. Dno

wąwozu zo stało rów nież prze for mo wa ne przez ro bo ty ziem ne pod ję te w związku z prze pro wa -

dze niem uli cy Spa dek, któ ra miała sta no wić do jazd do pro jek to wa ne go mo stu sta wia ne go przez

(...) i prze cho dziła przez te ren zli kwi do wa nej już ce giel ni miej skiej.

Stan ten bez wię k szych istot nych zmian prze trwał 50 lat, do roku 1834, w któ rym roz po częły

się pra ce ziem ne na przed po lu Cy ta de li Alek san drow skiej. Daw ny wąwóz zo stał pra wie zupełnie

za sy pa ny, jego sto ki wy rów na ne, a na miej scu daw nych po to ków po ja wiły się dwa kanały me lio -

ra cyj ne schodzące się przy zdro ju Sta nisława Au gu sta, od któ re go pro sto li nij ny rów pro wa dził

bez po śred nio do Wisły. Dal sze zmia ny zo stały wpro wa dzo ne przy dru giej fa zie roz bu do wy Cy ta -

de li (18.. r.) i bu do wie for tu (...) (dziś fort Trau gut ta).

Osta tecz ny dzi siej szy wygląd te ren ten uzy skał w la tach pię ć dzie siątych w związku z bu dową

par ku im. Trau gut ta. W małym stop niu przy po mi na on daw ny wąwóz Bełczącej, po któ rym zo -

stało tyl ko ob niż e nie uli cy We ne dów z prze chodzącym pod nią kry tym kanałem.

DRNA

Naj wię k szym po to kiem na te re nie dzi siej szej War sza wy była, zasługująca na na zwę rzecz ki,

Drna, któ ra od za cho du ob my wała mia sto, tworząc od tej stro ny jego na tu ralną gra ni cę.

Brzmie nie na zwy Drna jest względ nie no wej daty, z początku XIX wie ku. Początko wo zwa na

była ona nie jed no brzmiąco (…) Drzan sna, Drzę sna, Drza sz na, Dran sza i wresz cie do pie ro Drna5.

Dzi siaj Drna nie ist nie je i patrząc tyl ko na współcze sną po wierzch nię trud no do my ślić się jej

prze bie gu, sil nie zakłóco ne go przez licz ne i znacz ne ro bo ty ziem ne. Ze sta rych pla nów możemy

jed nak od czy tać jej właści wy prze bieg i zro zu mieć rolę go spo darczą, jaką od gry wała nie gdyś.

Naj le piej jej prze bieg po ka zu je plan Ma cie ja Zda no wi cza, spo rządzo ny przy oka zji pro ce su mię -

dzy szpi ta lem św. Du cha i ka me dułami z Bie lan, „sa mo wol nie w nocy za ora li czę ść grun tów szpi -

tal nych gra niczących z po la mi wsi Po lko wa”, którą jako wy po sa że nie otrzy ma li ka me du li.

Ten den cją ich było opar cie swo jej gra ni cy na do li nie Drny. Spór mię dzy ka me dułami a szpi ta lem

św. Du cha ciągnął się długo, bo od 1735 do 1749 r., kie dy zo stał roz strzy gnię ty przez ko mi sję
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5 W przy wil eju  Jana Sta rego Ksi ęcia Ma zow iecki ego z 1425 r. przy na dan iu młyna wy mien ione jest, że leżał on „nad
rzeczką Drząsną”. W przy wil eju  Bo lesława Ks. Ma zow iecki ego z 1449 r. mowa jest o „rzecz ce Drza szna”. Przy wil ej z
1464 r. po daje na „rze cze Drzansz nie”. Przy wil ej Zyg munta Sta rego z 1539 r. mówi o młynie „na rze cze Drza sną zwa nej”
(w brzmie niu łacińsk im Ri joulo Drza szn). Wej nert w 1848 r. jako sy non imy tej na zwy wy mien ia: Drzansz na, Drzańsz na,
Drza sna, Dra na i wresz cie Drna. Sobie szczański  w 1852 r. pi sze „rzecz ka Drzan sna, dziś Drna zwa na”.

Trud ny do wymó wienia zbieg spółgłosek „drzansz” prze chod zi w łatwiejszą formę „drn”, upod abni ając się do zna nej
jesz cze z rzym skich prze kazów Dra wy–Dri ny z do rzec za Du naju. Źródłosłów tej na zwy wy prow adz any jest z in doe uro -
pej skie go pnia ”drn” – płynąć.  Je śli ten wy wód na zewn iczy jest słuszny, to można by przyjąć, że w cza sach, w któ rych zo -
stała ona na dana, Drna była by strym, po kaźnym po tok iem, wy róż niającym się wś ród in nych stru mieni. War to też zwr ócić 
uwa gę, że w tym przy padku na zwa naj stars zego na wars twienia to pon oma sty cznego po jaw ia się w północ nych dziel nic -
ach War szawy, na Żolib orzu, i nale ży do tej sa mej gru py jęz ykowej co północ nom azo wie ckie Wkra i Skrwa, cha rakt ery -
zujące się po dobn ym zbie giem spółgłosek.



mar szałkowską i de le ga cję wy so kie go du cho wie ństwa. Prze bieg tego spo ru pięk nie opi sała D.

Kos sac ka6.
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Fig. 15. Bieg rze ki Drny, od źró deł na Powązkach do ujś cia do Wisły, z ozna cze niem mo kra deł, sta -
wów, gli nia nek, ce giel ni i wia tra ków oraz prze bie giem obwałowań miej skich północ nej czę ści War -

sza wy, na pod sta wie pla nu J.G. Le h man na i C.D. Ba cha z 1809 r.

6 D. Kos sacka, Spór (…)



Dla nas jest istotne, że przy oka zji tego spo ru zo stał do ko na ny po miar grun tów przez Ma cie ja

Zda no wi cza, „pierw sze go J.K. Mo ści eko no micz ne go po wia to we go gro dzie ńskie go przy -

sięgłego i uprzy wi le jo wa ne go”. Plan ten obej mo wał cały bieg Drny, od źródła na Staw kach do

ujś cia do Wisły (fig. 14).

Naj bar dziej szcze gółowy i ścisły jest plan z 1732 r., na któ rym dokład nie jest po ka za ny prze bieg

Drny („Drz na Flu se”) oraz przy le gające do niej łąki, ich roz sze rze nia i zwę że nia. Po ka za ne jest

rów nież roz miesz cze nie sze ściu młynów wod nych przy le gają - cych (…), piasz czy ste wały wy -

dmo we w sąsiedz twie Powązek. Za zna czo ne są ta kże bar dziej stro me od cin ki zbo czy do li ny i gli -

nian ki ce giel ni bie la ńskiej.

Młyny za czy nają się już 3,5 sznu ra mia ry pol skiej (ok. 176 m) od ujś cia, a dwa na stęp ne w od -

ległości 2,5 sznu rów i 6 sznu rów (ok. 112 i 270 m). Czwar ty młyn leży da lej jesz cze o na stęp ne 6

sznu rów (ok. 270 m)7. Po wy żej tych młynów za zna czo ne są gro ble z czte re ma pa ra mi no to wa -

nych (?) sta wów, któ re służyły do pię trze nia wody dla młyna i jako go spo dar stwo ryb ne, co mo żna 

wy wnio sko wać z typu po działu na nie za le żne zbior ni ki. Po długiej prze rwie, wy noszącej 15 sznu -

rów (ok. 670 m), na wy so ko ści domu po prawcze go, za zna czo ne są dwa na stęp ne młyny w od -

ległości od sie bie 3,5 sznu rów (ok. 176 m). Ra zem za tem na długości 33 sznu rów (ok. 1475 m)

bie gu Drny mamy sześć młynów wod nych. Ich roz sta wie nie orien tu je w wielkości spad ku rzecz ki

Drny, jej szyb kim bie gu na dol nym od cin ku i na wy so ko ści domu po prawcze go, prze dzie lo nym

od cin kiem o słab szym spad ku, na któ rym sze rzej roz po ście rają się łąki. Brak sta wów po wy żej
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Fig. 16. Środ ko wy i dol ny bieg Drny oraz obwałowa nia miej skie, na pod sta wie  pla nu J.G. Le h man -
na i C.D. Ba cha (1809); sy tu acja uprosz czo na z po mi nię ciem za bu do wy

7 Z po miaru na pla nie Zda now icza z 1732 r. według załączo nej do nie go ska li li niow ej. Ska la li niowa według prze lic zenia
na ok. 1:500 u Kos sack iej jest poda na nie praw idłowo.



młynów po zwa la się do my ślać, że były to młyny pod się bier ne, w któ rych prąd wody ude rzał na

dolną czę ść kół młyńskich.

Po wy żej gór ne go młyna bieg Drny szedł pra wie pro sto li nij nie wś ród sze ro kich łąk na prze -

strze ni ok. 10 sznu rów (ok. 445 m), po czym ostrym łukiem skrę cał na wschód ku Staw kom, gdzie

za zna czo ne są trzy mniej sze i je den wię k szy staw, od któ re go pro wa dzi krót ki dopływ, jak

możemy się do my ślać od leżących w po bliżu źró deł, o któ rych pi sze Wej nert (1848). W kie run ku

Woli nie jest po ka za ny ża den dopływ ani roz sze rze nie łąk.

Dru gi plan Zda no wi cza ist nie je w dwóch bar dzo po dob nych, ale nie iden tycz nych wer sjach.

Jed na z nich jest ory gi nal nym ry sun kiem Zda no wi cza z 1738 r. (AGAD, W-wa Ek. 170 -3), dru ga

jest prze ry sem załączo nym do pierw sze go tomu dzieła Wej ner ta „Sta rożyt no ści war szaw skie”

(1848). Na obu tych pla nach wpi sa na jest de cy zja wy so kiej ko mi sji, któ ra roz strzy gała spór z

1749 r. Obie wersje w sto sun ku do pla nu z 1732 r. są znacz nie uprosz czo ne, mimo ich małej ska li

(...). Plan ten po mi ja pra wie wszyst kie szcze góły to po gra ficz ne, oprócz paru dróg, bie gu Drny i

kil ku sta wów. Sta ran nie są na nim na to miast na nie sio ne roz gra ni cze nia pól Pól ko wa i No we go

Mia sta, aż po gra ni ce z po la mi Powązek i Woli. 
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Fig. 17. Drna od ro ga tek powązkow skich do Cy ta de li oraz roz miesz cze nie gli nia nek w re jo nie ulic 
Dzi kiej i Ni skiej; ze sta wio ne na pod sta wie pla ni ków z Ta ryffy H. Świątkow skie go (1852)



Na pla nie ory gi nal nym, re pro du ko wa nym fo to gra ficz nie przez D. Kos sacką8, nie są za zna czo -

ne dwa dol ne młyny, zna ne z pla nu z 1732 r., ale w miej scu ich położe nia wska za ne są dwa nie -

wiel kie staw ki, sądząc z ich kształtu, leżące za nie zbyt sze ro ki mi gro bla mi. Po wy żej trze cie go

młyna jest po ka za ny łuko wa to wy gię ty wię k szy staw, któ ry od po wia da za ry so wi łąki z pla nu z
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Fig. 18. Prze bieg po to ku (Żuraw ki) i kanału wzdłuż uli cy Żura wiej oraz położe nie źró dełek na uli cy 
Brac kiej i pro wadzącego ku nim odpływu z Żura wie ńca (…po północ nej stro nie Al. Je ro zo lim -

skich)

Według pla nu M. Deu t scha z 1773 r. (AGAD W. Ek. 30- 12, ska la ory gi nału) i star sze go pla nu, bez kanału wzdłuż ul. Żura -
wiej (AGAD W. Ek..., ska la ory gi nału)

8 D. Kos sacka, Północ na War szawa w XVIII wie ku, 1970.



1732 r. Dal sze dwa nie wiel kie sta wy wi docz ne są za piątym i szóstym młynem. Istot na róż ni ca

mię dzy tymi pla na mi wy stę pu je na to miast za za krę tem Drny, w kie run ku ul. Dzi kiej. Za trze ma

nie wiel ki mi, pra wie pro stokątny mi (a więc leżącymi mię dzy na sy pa mi) staw ka mi, łącząca je łąka

za ry so wu je łuk i do cho dzi do du że go je zio ra wydłużone go w kie run ku wschod nim, od któ re go

przy legła do nie go łąka z po to kiem ciągnie się jesz cze da lej na wschód. Jak możemy re kon stru -

ować z póź niej szych da nych, kie ru je [się] on do źródła przy ul. Ni skiej. Na to miast na pla nie ko -

pio wa nym przez Wej ner ta w tym miej scu jest za zna czo ne wiel kie owal ne je zio ro o śred ni cy ok.

12 sznu rów (ok. 535 m). Spra wa jego ist nie nia jest bar dzo in te re sująca, gdyż je zio ro to nie po wta -

rza się [na] póź niej szych pla nach, a w od po wia dającym mu miej scu są za zna czo ne gli nian ki ce -

giel ni, któ re zo stały założone do pie ro w dru giej połowie XVIII w. (…)

***

Zlew nia Drny na sto sun ki war szaw skie jest sto sun ko wo duża, bo w całości zaj mu je 7 km2. Pod 

wzglę dem cha rak te ru hy dro gra ficz ne go dzie li się wy ra źnie na trzy czę ści: północną, przez którą

przepływa by stry po tok, środ ko we go i dol ne go bie gu Drny o spad ku ok. 25 m na od ległości ok. 3

km, z czyn nie roz wi nię ty mi pra wy mi dopływa mi; środ ko wą, w górę od ro gat ki powązkow skiej do 

uli cy Wol skiej, o zmniej szo nym spad ku, bez bocz nych dopływów i źró deł, Drna po wo li sączy się

wś ród łąk nie wielką strugą wody; południo wą, gra niczącą ze zlew nią Po to ku Służewiec kie go, ze

słabo zor ga ni zo waną sie cią spływu i sze re giem dość du żych pod mokłych mis słabo od pły wo -

wych. To zróż ni co wa nie de cy du je też o róż nej roli użyt ko wej po szcze gól nych czę ści do rze cza

Drny.

Czę ść południo wa ma wil got ne, ale w la tach su chych prze sy chające łąki, od po wied nie na pa -

stwi ska. Czę ść środ ko wa ma łąki sil nie pod mokłe, wy ma gające me lio ra cji. Południo wa, dol na

czę ść Drny cha rak te ry zu je się na nie któ rych od cin kach dość du żym spad kiem (do 1 m na 100 m

od ległości) i dzię ki temu mo żna tu zakładać młyny i inne urządzeia ko rzy stające z ener gii wod nej

(…).
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Fig. 19. Re kon struk cja bie gu Żuraw ki



***

Plan Tir re gail le ’a (1762) pra wie całko wi cie igno ru je Drnę poza jej gór nym bie giem, gdyż leży 

ona w jego cza sach poza te re nem za bu do wa nym, na któ rym sku piał on całą swą uwa gę (…).

Parę krót kich, nie wiążących się ze sobą od cin ków Drny, za zna czo nych jest na pla nie Hen -

nequ ina (1779). Nie ma też na nim młynów. Na to miast na pla nie Hiża i Ję drze jow skie go (1771)

Drna jest przed sta wio na na całej swej długo ści. (…) Pla ny z ok. 1780 (ro syj ski?) i z 1794 r. (tzw.

Pi sto ra-Le le we la) zno wu nie dają in for ma cji o Dr nie.

Całość bie gu Drny od naj du je my do pie ro na pla nie Le h man na i Ba cha (1809), ale ma on już

zupełnie zmie nioną for mę (fig. 15, 16). Na Dr nie nie ma już ani jed ne go młyna. Na to miast na pra -

wym brze gu po ja wiło się sie dem wia tra ków. Wzrosła też do kil ku na stu liczba sta wów ryb nych i

ozdob nych, któ re uroz ma icały ogro dy założonych tu dwor ków wy po czyn ko wych. Ważne jest

rów nież [to], że Drna nie ury wa się u Le h ma nna na dopływach ze źró deł na Staw kach, ale po przez

sze reg sta wów do cho dzi aż za uli cę Dziką. Ciek Drny nie ko ńczy się jed nak tu taj, a nie wiel ką

strugą wy chodzącą przed li nię wałów Lu bo mir skie go do cho dzi aż na wy so kość za chod nie go wy -

lo tu uli cy Dziel ne (…) (fig. 17).

ŻURAW KA I ŻURA WIE NIEC

Źródła hi sto rycz ne z XVIII i początku XIX wie ku, a na wet jesz cze Słow nik geo gra ficz ny Chle -

bo - wskie go z 18.. (?) roku mówią o mo ście, któ ry znaj do wał się na No wym Świe cie nad wart ko

płynącym po to kiem Żuraw ka, któ ry ucho dził do wąwozu uli cy Książęcej. Jed nak z tych re la cji

nie wie le do wia du je my się o gór nym prze bie gu tego stru mie nia ani o tym, skąd po cho dził do nie go

dopływ wody. Nie znaj du je my też pod tym wzglę dem żad nych wska zó wek na zna nych pla nach

ogól nych mia sta. Mo żna tyl ko przy pusz czać, że stru mień ten płynął wzdłuż roli, na któ rej póź niej

po wstała uli ca Żura wia, i wypływał ze zbior ni ka na tu ral ne go, któ ry znaj do wał się w po bliżu

skrzy żowa nia ulic No wo grodz kiej i Pan kie wi cza i nosił na zwę Żura wie niec.

Jed nak sy tu acja hip so me trycz na nie uza sad nia tego do mnie ma nia. Trud no też wzdłuż wznie -

sie nia, któ rym idzie ul. Żura wia, zlo ka li zo wać łąki lub mo kradła, na któ rych lubiłyby gro ma dzić

się żu ra wie. Ana li za ukształto wa nia po wierzch ni wska zu je, że „po tok Żura wien co wy” (a więc

idący od Żura wie ńca, jak na zy wa no mo kradła, z któ rych on wypływał), naj praw do po dob niej

około ul. Brac kiej od chy lał się bar dziej na północ, sko śnie prze ci nając uli cę No wo grodzką i zbliż -

ając się do Alej Je ro zo lim skich. Prze bieg Żuraw ki wy ja śnia szcze gółowy plan Deu t scha w ska li

1:1480, zro bio ny przy oka zji par ce la cji pla ców wzdłuż ul. Żura wiej (Map pa ulic Żura wiej–Nowy

Świat, 1773, AGAD W. Ek. 30- 12) (fig. 18).

Na pla nie tym po ka za ny jest most na No wym Świe cie i przepływający pod nim po tok, płynący

w kie run ku uli cy Książęcej, oraz jego gór ny bieg. Prze cho dzi on po se sja mi No we go Świa tu, na

któ rych z jed nej stro ny mie ści się Ku źnia, a po dru giej Bro war ze stud nią. Po przez te za bu do wa nia 

po tok do cho dzi do uli cy Brac kiej, gdzie dzie li się na dwa ra mio na. Jed no – idące wzdłuż uli cy

Żura wiej i do chodzące do uli cy Kru czej, gdzie zbie ra małe dopływy z ulic. Jest mało praw do po -

dob ne, aby był to po tok, ra czej był to rów od wad niający albo kanał dla mających po wstać do mów.

Dru gie roz gałęzie nie, idące wzdłuż uli cy Brac kiej, od po wia da właści we mu bie go wi po to ku, za si -
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la ne go przez trzy małe źró dełka. Oprócz źró dełek na uli cy Brac kiej w kie run ku uli cy No wo grodz -

kiej po tok za si lają jesz cze dwa źródła znaj dujące się na rogu Brac kiej i Żura wiej od stro ny

południo wej (w kie run ku ul. Hożej).

Na li nii, któ ra od po wia da przyszłemu prze bie go wi Alej Je ro zo lim skich, po to czek skrę ca ku

za cho do wi i już jako rów okre so wo pro wadzący wodę przedłuża się w kie run ku Mar szałkow skiej, 

a więc do Żura wie ńca. Tą drogą zbliżał się on do du żej, płaskiej, pod mokłej misy, któ ra za ry so wu -

je się wy ra źnie w oko li cy dzi siej sze go skrzy żowa nia Mar szałkow skiej z Ale ja mi Je ro zo lim ski mi,

w po bliżu miej sca, gdzie daw niej ist niał duży plac przed dwor cem ko lei war szaw sko-wie de -

ńskiej. Misa ta miała wszyst kie ce chy, któ re po zwa lałyby przy pusz czać, że ist niała tam spo ra łąka

o po wierzch ni kil ku hek ta rów, z je zior kiem za si la nym przez wodę z leżącego obok źródła. Łąka ta 

od po wia da lo ka li za cji Żura wie ńca. Sądząc z upodo bań żu ra wi, mu siały to być roz ległe, sil nie

pod mokłe łąki, praw do po dob nie cho ćby czę ścio wo po kry te przez za ro śla ol szo we (fig. 19).

Na ro syj skim pla nie z 1732 r. w tym re jo nie znaj du je my po wierzch nię za zna czoną prze ry wa -

nym, po zio mym, zie lo nym kre sko wa niem, in nym niż przy ległe pola, a ana lo gicz nym do za sto so -

wa ne go do pod mokłych czę ści Ba gna, dol nej czę ści Ujaz do wa i do li ny Drny. Się ga ono do

przedłuże nia No we go Świa tu aż do li nii, na któ rej zo stała wy ty czo na uli ca Mar szałkow ska, a na

połud nie się ga do oko lic ulic Bar ba ry i Wspól nej. W za chod niej czę ści tego za ba gnio ne go te re nu

po ka za ne są za ro śla.

Na innych sta rych pla nach możemy za uwa żyć, że był to te ren omi ja ny przez dro gi (Tir re ga il le, 

1776) i przez długi okres omi ja ny przez za bu do wę. Wi dać to jesz cze na pla nach Hen nequ ina

(1779) i Le h man na-Ba cha (1809), a na wet na pla nie Ko rio ta (1829). Za ba gnie nie to od gry wa też

pewną rolę w roz miesz cze niu wojsk ro syj skich na początku po wsta nia li sto pa do we go (1830).

Za bu do wu je się on do pie ro w połowie XIX stulecia (Świątkow ski, 1852), kie dy wraz ze wzro -

stem ko niunk tu ry go spo dar czej dało się od czuć działanie rowu me lio ra cyj ne go wzdłuż Alej Je ro -

zo lim skich w la tach bu do wy ko lei war szaw sko-wie de ńskiej (184 4–1845). Ślady tego rowu wi dać 

jesz cze na ry sun ku Woj cie cha Ger so na, przed sta wiającym Dwo rzec War szaw sko-Wie de ński w

la tach pię ć dzie siątych XIX wie ku.

GRZY BÓW – BA GNO

Sama na zwa uli cy Ba gno, wy chodzącej z pla cu Grzy bow skie go w kie run ku ulicy Wiel kiej, su -

ge ru je ist nie nie w tej oko li cy za ba gnień, któ re utrud niały prze jazd trak tem, pro wa dzącym on giś

od wy lo tu uli cy Długiej w kie run ku Błonia.

W połowie ubiegłego stu le cia (Świątkow ski, 1852) prze jazd tą ulicą był ure gu lo wa ny. Zda je

się, [że] mo żna nią już było prze je żdż ać bez wię k szych trud no ści, cho ciaż na pla nie Ron ge ta (Ofi -

ce rów Kor pu su In ży nie rii) z 1819 r. sy tu acja nie jest zupełnie wy ra źna, gdyż do uli cy tej do cho dzi

smu ga wody (może rów?). Na to miast na tym pla nie w trójkącie mię dzy uli ca mi Ba gno, Prostą i
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pla cem Grzy bow skim za zna czo ne są trzy małe staw ki i je den więk szy, ale bez ota czających je

pod mokłości. Za rys ich od naj du je my na pla nie z ok. 1730 –1740 r. (po założe niu Ogro du Sa skie -

go, przed wy ty cze niem ul. Mar szałkow skiej), po chodzącym ze zbio rów drezde ńskich (Sach si -

sche Lan de shaup tar chiv), przed sta wiającym grun ty sta ro stwa war szaw skie go na zwa ne go

Grzy bo wem (Plan von der War schau er Sta ro stey oder So ge nam ten Grzy bow, bez au to ra i bez

daty). Za zna czo ne są tam dwa duże mo kradła po obu stro nach ul. Ba gno, połączo ne przepływem

prze ci nającym uli cę.

Z północ nej łąki po ka za ny jest odpływ do uli cy Grzy bow skiej, która skrę ca i na nie du żym od -

cin ku prze cho dzi przez uli cę Gra niczną w taki spo sób, że skrę ca w ul. Kró lewską i idzie jej

północ nym skra jem do muru ota czającego Ogród Sa ski od połud nia. Na zbie gu ul. Gra nicz nej z

ul. Kró lewską po ka za na jest so czew ko wa to wydłużona kałuża. Ze współcze snych pla nów mo żna

usta lić, że łąka znaj - dująca się po południo wej stro nie uli cy Ba gno leżała wy żej (...) niż na stęp ny

(…) i że odpływ szedł w kie run ku uli cy Kró lew skiej.

Na pla nie drezde ńskim odpływ ten (za pew ne rów) ury wa się przy południo wo-za chod nim na -

ro żni ku Ogro du Sa skie go. Kałuża przy zbie gu ulic Gra nicz nej i Kró lew skiej [świad czy, że]

odpływ w tym kie run ku był bar dzo słaby (lub go wca le nie było z po wo du pod no sze nia się te re nu)

i po wo do wał do kucz li we za trzy my wa nie się wody.

Aby ominąć ten za lew, przy prze je ździe z pla cu Grzy bow skie go na ul. Gra niczną brze giem

kałuży zbu do wa no most. Dru gi prze rzu co no w taki spo sób, aby był mo żli wy do jazd do uli cy Kró -

lew skiej. Taki stan po ka zu je plan Deu t scha z ok. 1771 r. W dwa lata póź niej, w 1773 r., na stęp ny

plan Deu t scha po ka zu je kanał, któ ry wy chodząc spod po se sji na ro żnej wy ko nu je łuk i pro sto kie -

ru je się do już wy ko na ne go głów ne go kanału idącego uli cą Kró lewską.

Ana li za ukształto wa nia po wierzch ni te re nu w oko li cy położonej na połud nie od uli cy Kró lew -

skiej wska zu je, że wszyst kie usiłowa nia od wró ce nia kie run ku spływu wód z Grzy bo wa miały na

celu nie do pusz cze nie ich do pod mokłego, bez odpływo we go ob niż e nia na te re nie Bie li na (któ re

leżało na tej sa mej li nii nie wy kształco ne go cie ku), na tyłach po se sji Bie liń skich, po południo wej

stro nie ul. Kró lew skiej, któ ra się gała do ul. Próż nej. Tu lo kal nie też po wsta wały trud no ści z od -

pro wa dze niem ście ków i słynna była skar ga (…) o od pro wa dze nie „nie czy sto ści am ba sa do ra an -

giel skie go” na te ren sąsied nich po se sji.

Sy tu ację wodną tego re jo nu ure gu lo wa no w la tach 1771–1773 bu dując otwar ty kanał wzdłuż

ul. Kró lew skiej, z odgałęzie niem się gającym do ul. Próż nej, któ re zme lio ro wało po zo stałości po

po przed nio tam ist niejącej pod mokłej łące. Sys tem ten jest po ka za ny pra wie w całości na pla nie

Hiża.

ŁĄKI I MO KRADŁA WZDŁUŻ ULI CY (ROLI) SIEN NEJ

Pra wie w połowie od ległości mię dzy „Żóra wie ńcem” i „Ba gnem” na pla nie Tir re gal le ’a

(1762) jest za zna czo ny la sek z po zio mym kre sko wa niem uży wa nym do ozna cza nia pod mokłości.

Te ren ten jest omi ja ny przez dro gi, któ re oka lają go ze wszyst kich stron, nig dzie nie prze ci nając.

Znaj do wał się on w re jo nie daw nych skrzy żowań ulic Ziel nej i Wiel kiej z ulicą Sienną. Obec nie
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przy pa da on na południo wo-za chod nie na roże skrzy żowa nia Świę to krzy skiej i Mar szałkow skiej,

na miej scu za ję tym przez zie le ńce i północną, ob niż oną czę ść pla cu De fi lad.

Na in nych pla nach z XVIII w. brak ja ki chś bar dziej kon kret nych in for ma cji do tyczących tego

miej sca. Z nawiąza nia do ukształto wa nia po wierzch ni wy ni ka jed nak, że miej sce to wy pa da na

roz sze rze niu słabo za zna czającego się ob niż e nia ście ko we go, idącego od skrzy żowa nia ulic Sien -

nej i Sos - no wej w kie run ku wschod nim i gubiącego się wś ród zagłębień bez odpływo wych na te -

re nie daw ne go Szpi ta la Dzie ciątka Je zus (dzi siej szy re jon sąsia dujący z pla cem Po wsta ńców

War sza wy, po przed nio pl. Na po le ona i pl. Wa rec ki). Na tym te re nie jesz cze w połowie ubiegłego

wie ku ist niały dwa nie wiel kie je zior ka (po ka za ne na pla ni kach Świątkow skie go, 1852), któ re we

wcze śniej szym okre sie niewątpli wie były oto czo ne mo kradłami. 

Plan C.F. Hub ne ra z 1733 r. po da je w tej oko li cy jesz cze je den in te re sujący szcze gół. Po ka za -

ny jest na nim mia no wi cie stru mień lub rów od wad niający, wy chodzący z mo kradła przy uli cy

Sien nej i bie gnący rów no le gle, po południo wej stro nie dro gi (ul. Ba gno) w kie run ku pla cu Grzy -

bow skie go, ale ko ńczy się on ok. 100–150 m przed placem. Dal szy ciąg tego cie ku nie jest po ka za -

ny na pla nie. Jed nak z układu sto sun ków wy so ko ścio wych możemy się do my ślać, że skrę cał on na 

połud nie i kończył się na te re nie łąk Ba gna.
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Fig. 20. Skar pa wiś la na od stro ny Zam ku i Sta re go Mia sta

Fig. 21. Pró ba przed sta wie nia ukształto wa nia skar py zam ko wej i znaj dującej się po nad nią za bu do wy
po spro wa dze niu do pro por cji rze czy wi stych (przy 2,5-kro tnym prze wię k sze niu wy so ko ści), opar ta na 
prze two rze niu wy cin ka pa no ra my War sza wy od stro ny Wisły z „Con sti tu cie Sey mu…MDXXXIX”
sporządzo nej ok. 1584–1585 r. (1581 r.? Szar fen ber ge ra), w nie któ rych szcze gółach uzu pełnio na na
pod sta wie wi do ku z dzieła Brau na i Ho gen ber ge ra „The atri…mun di” z 1617 r., sporządzo ne go w ko -



Na prze ciw nym, za chod nim ko ńcu uli cy Sien nej, a więc już po dru giej stro nie kul mi na cji war -

szaw skiej, do okoła jej skrzy żowa nia z ulicą Żelazną, w układzie po zio mic za ry so wu je się do syć roz -

ległe ob niż e nie (ok. 4–5 ha). Było ono wy ra źnie źle od wod nio ne w kie run ku Sa dur ki, gdyż do

połowy ubiegłego stu le cia do trwało tu dość spo re je zior ko o nie ure gu lo wa nych za ry sach

(Świątkow ski, 1852). Poza łagod nym pro giem, któ ry za my kał od za cho du całość tego ob niż e nia,

mię dzy uli ca mi Łucką i Prostą, na ty mże pla ni ku od naj du je my dwa dal sze je zior ka, z któ rych jed no,

znaj dujące się wś ród ogro dów, ma rów nież bar dzo nie re gu lar ny za rys, prze ma wiający za jego na tu -

ral nym po cho dze niem.

Wzdłuż uli cy Sien nej ist niały więc dwie duże łąki i kilka mniej szych, o łącznej po wierzch ni

ok. 7–9 ha. Z całego ob sza ru pól war szaw skich ta rola niewątpli wie mogła do star czać naj wię cej

sia na i w pełni zasługi wała na na zwę roli Sien nej.

WA REC KIE

W Słow ni ku geo gra ficz nym Chle bow skie go jest informacja, że w oko li cy pla cu Wa rec kie go

(dziś Po wsta ńców War sza wy) był daw niej most na ul. Wa rec kiej.

Sy tu acja hip so me trycz na nie prze ma wia za ist nie niem w południo wej czę ści pla cu Po wsta -

ńców War sza wy wię k sze go za ba gnie nia lub po to ku. W pełni uza sad nio ne jest na to miast przy ję cie 

ist nie nia na tej li nii drob ne go stru my ka, któ ry zo stał prze obra żony w kanał (po ka za ny na pla nie

Hiża, 1771), od wad niający wspo mnia ne mo kradła w południo wej czę ści Szpi ta la Dzie ciątka Je -

zus i te ren sa me go szpi ta la. Wy mie nia ny przez Ko ro ty ńskie go (18..) most znaj do wał się w

południo wej czę ści pla cu, prze kra czał kanał (ciek) idący wzdłuż ul. Wa rec kiej i Or dy nac kiej,

prze ci nał ul. Ko per ni ka (daw niej Alek san dria) w sąsiedz twie źródła na po se sji ul. Ko per ni ka nr

(..), hip. 2777a i łączył się z odpływem z nie go kie rującym się do wąwozu Tam ki. Źródło to wi -

działem czyn ne w 1945 r., gdy za ta piało piw ni ce na tym te re nie.

ZA MEK KRÓ LEW SKI

Cie ka wym, ale osob nym za gad nie niem war szaw skim jest spra wa Zam ku Kró lew skie go. Ta

klu czo wa dla Sta rej War sza wy bu dow la prze ży wała wiele okre sów roz wo ju i prze bu do wy, któ re

obok stro ny hi sto rycz nej po szcze gól nych bu dow li wiążą się z in te re sującymi prze obra że nia mi te -

renu, na któ rym jest ona wznie sio na.

Dzię ki pra com geo lo gicz nym, któ re były pod ję te w związku z re kon struk cją Zam ku, te ren ten

mógł być do brze po zna ny i po usu nię ciu wszyst kich na sy pów od two rzo na jego po wierzch nia. Za -

ry so wał się wów czas nie wiel ki cy pel wy so czy zny, wznoszący się dwa dzie ścia kilka me trów nad

po ziom Wisły. Od połud nia cy pel był ogra ni czo ny przez wąwóz ma riensz tac ki, od północy przez

nie wielką suchą do li nę idącą od wy lo tu uli cy Świę to ja ńskiej ku Wiś le. W ten spo sób two rzył się

płaski plac (...) z trzech stron ogra ni czo ny stromy mi sto ka mi, a z czwar tej, od stro ny mia sta, płyt -

kim, ale jed nak za zna czającym się w te re nie ob niż e niem.
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Położe nie cy pla było bar dzo do god ne do kon tro li miej sca prze pra wy przez Wisłę, gdyż pa no -

wał on nad pro wadzącym do niej zjaz dem z wy so czy zny wzdłuż wąwozu ma riensz tac kie go.

Wąwóz miał łagod ne sto ki i w gór nej czę ści roz wi dlał się na dwa ra mio na. Główne z nich do cho -

dziło do miej sca, gdzie znaj do wała się Bra ma Kra kow ska obwałowań miej skich, a dru gie, bocz -

ne, kie ro wało się ku ko ściołowi św. Anny od stro ny Kra kow skie go Przed mie ścia.

Je śli wró cić do wcze snej sy tu acji z XII–XIII w., to wi dać, że wjazd ten łączył się z głów ny mi

szla ka mi. Dużą wy godą było to, że w wąwo zie były źródła, gdzie mo żna było się na pić i na poić

ko nie. Główne ob fi te źródła znaj do wały się na południo wym sto ku wąwozu (ul. Źródla na). Ko -

rzy sta li z nich długo miesz ka ńcy War sza wy i były one czyn ne do ko ńca XIX w., kie dy je za mknię -

to w związku z bu do wą wo do ciągu. Dru gie nie wiel kie źró dełko znaj do wało się w po bliżu

południo wo-za chod nie go na roża Zam ku, po niż ej od na le zio nej nie daw no bocz nej wie ży

obwałowań miej skich. Od two rzyło się ono po bo ga tych w opa dy la tach 1969 –1970.

Po wierzch nię plat for my cy pla wy ścieła pa ro me tro wa war stwa glin zwałowych, pod którą wy -

stę pu je kilka warstw pia sków i iłów war wo wych. Se ria ta leży na na stęp nym dol nym kom plek sie

star szych glin zwałowych 6–10 m gru bo ści. Pod nimi grunt się róż ni cu je. Od za cho du głęb sze

podłoże sta no wią łatwo prze chodzące w stan pla stycz ny wie lo barw ne pstre iły plio ce nu, wy -

chodzące na po wierzch nię na te re nie Ma riensz ta tu. Od wscho du ob ci na je 25–30 m wy so ka, stro -

ma kra wę dź sta rej do li ny Wisły, jesz cze ze star sze go in ter gla cjału mię dzy zlo do wa ce nia mi

kra kow skim i środ ko wo pol skim, po niż ej któ rej leży duża se ria pia sków rzecz nych z tego okre su.

Pia ski te wy cho dziły też w kra wę dziach od stro ny Wisły, po wy żej po zio mu rze ki, któ ra z łatwo -

ścią mogła je roz my wać, po wo dując osu wa nie się wy ż szej czę ści skar py i two rze nie się na niej

sze re gu skib zsu wo wych. Ski by te, wznoszące się ku gó rze stop nia mi, mo żna do brze od czy tać na

pa no ra mach z ko ńca XVI i początku XVII wie ku (1589, 1607), ich prze bie g mo żna było do brze

prze śle dzić i zlo ka li zo wać dzię ki wy ko na nym tam wier ce niom (fig. 20, 21). Z ich nie bez pie cze -

ństwa mu sia no so bie wcze śnie zda wać spra wę, bo bu dow le go tyc kiej czę ści zam ku Książąt Ma -

zo wiec kich leżą w od ległości 10–20 m od gór nej kra wę dzi zsu wów, któ ra za bez pie czała je

do sta tecz nie. Jed nak naj wa żniej sze dla ich trwałości było to, że Wisła, któ ra do początku XVII

wie ku pod my wała ten brzeg, w dal szych la tach za częła się od nie go co raz bar dziej od su wać.

Przed się bra no jed nak już wte dy po czy na nia za bez pie czające naj bar dziej za grożony od ci nek brze -

gu od stro ny wody, za bez pie cza no linią gru bych, głębo ko wbi tych pali, do brze po ka za nych na

obu pa no ra mach z tego cza su.

U pod nóża gór nej, południo wej ski by ist niało źró dełko wypływające z pia sków mię dzy gli na -

mi zwałowy mi, któ re znaj do wało się u pod nóża gro du z XIII w., a na wet może w jego ob rę bie. Na

pa no ra mie z 1589 r. jego położe nie za zna cza po ka za ny w tym miej scu krzak.

Zbo cze ogra ni czające cy pel zam ko wy od połud nia było bar dziej łagod ne i nie wi dać było na

nim wię k szych zsu wów, jed nak nie była to, jak się o tym prze ko na no póź niej, kra wę dź całko wi cie

spo koj na, gdyż od by wały się tam ru chy spełzające wzdłuż warstw iłów war wo wych, zwi lż anych

przez wody prze le wające się z pod ziem ne go zbior ni ka mię dzy mo re no we go, leżącego w jej za ple -

czu.

W X–XI w. cały cy pel zam ko wy niewątpli wie był wol ny od wszel kiej za bu do wy. Za in te re so -

wa nie nim za częło się za pew ne do pie ro w XII w., kie dy prze stały mieć znaczenie bro dy że ra ńskie, 

a za częła się or ga ni zo wać prze pra wa przez Wisłę mię dzy Zam kiem a Starą Pragą. Prze pra wa ta
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szyb ko za częła od gry wać klu czową rolę na wiel kim szla ku pro wadzącym z le we go brze gu Wisły

na północ ny wschód, ku już wy dar tym Ja ćwin gom połaciom kra ju na pra wym brze gu Wisły.

Na czo le cy pla po ja wiał się niewątpli wie ja kiś punkt do zo ru, któ re go za da niem była nie tyle

obrona, ile po bie ra nie myta. Punkt ten na bie rał jed nak co raz wię k sze go zna cze nia jako prze pra wa

i wy god na przy stań na wod nym szla ku Wisły. Przy wy lo cie wąwozu ma riensz tac kie go utwo rzył
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Fig. 22. Wo do ciągi Sta rej i No wej War sza wy 
[na ry sun ku od ręcz ne do pi ski, świadczące o za mia rze wnie sie nia zmian]

Prze bieg po to ku Na liw ka i stru mie nia Bełcząca (li nie gru be ciągłe) od two rzo ny na pod sta wie kil ku pla nów z XVIII w.,
w nawiąza niu do rze źby te re nu (wg pla nu Lin dleya, 1900) przed sta wio nej w po zio mi cach co 1 m, oraz tra sy kanałów
otwar tych (li nie gru be, krót ko prze ry wa ne) z dru giej połowy XVIII w. (wg pla nu Ję drze jow skie go, 1771)

W.S.M – główne miej sce czer pa nia wody ze stud ni dla Sta re go Mia sta, W.N.M – miej sce czer pa nia wody dla No we go
Mia sta

[Ob ja śnie nie zna ków gra ficz nych]: 1 – stru mie nie w ich na tu ral nym bie gu, 2 – źródła, 3 – mo kradła, 4 – sta wy, 5 – stud nie,
[z któ rych] czer pa no wodę do wo do ciągu, 6 – ru ro ciągi (rur mu sy), 7 – ure gu lo wa ny bieg Na liw ki wpro wa dzo nej do fos
obwałowań z XVII w., 8 – wały władysławow skie, 9 – gra ni ce Sta re go i No we go Mia sta

[Punk ty ozna czo ne cy fra mi]: 1 – Ar se nał, 2 – pałac Hil ze nów (Mo stow skich), 3 – skrzy nia wod na na Długiej, 4 – stud nie
przy ul. Długiej, 5 – Ry nek Sta re go Mia sta, 6 – Ry nek No we go Mia sta

[Źródła ozna czo ne cy fra mi rzym ski mi]: I – przy ul. Lesz no, II – przy ul. Długiej, III – na ul. No wo lip ki, IV – przy ul. Dzi -
kiej



się bo wiem stożek napływo wy, któ ry jed nak wo bec bra ku stałego po to ku nie spłycał przy brze żnej 

Wisły, pod my wa nej tu przez prąd po ze w nętrz nej stro nie za ko la. Samo dno tego wąwozu dawało

do bry wy jazd na wy so czy znę, bez ko niecz no ści brnię cia przez za ba gnio ne smu gi sta ro rze czy ta -

ra su za le wo we go, tak jak to było przy in nych wjazdach na wy so czy znę wzdłuż uli c Bed nar skiej,

Książęcej lub koło Ujaz do wa. Wjazd ten był rów nież mniej stro my.

Dla te go już gdzieś na przełomie XII i XIII w. książę po dej mu je de cy zję o lep szym umoc nie niu

tego punk tu przed na jaz da mi ze wscho du i założe niu tu dość po ka źne go gro du. Nie ma o nim prze -

ka zów pi sa nych, ale pra ce ar che olo gicz ne pro wa dzo ne w cza sie od bu do wy Zam ku po zwo liły na

od kry cie na dość długim od cin ku fosy tego sta re go gro du. Fosa biegła łukiem od póź niej szej Bra -

my Grodz kiej, po przez śro dek po dwó rza zam ko we go, mniej wię cej do Wie ży Władysławow -
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Fig. 23. Wo do ciąg Mar co nie go (główna sieć) według pla nu Se we ry na Olesz kie wi cza „Plan kie run ku 
rur wo do ciągu War szaw skie go” z 1855 r. (Bi blio te ka Na ro do wa 2+3 WAR [855] /335; po Bi blio te ce 

Kra siń skich) z uzu pełnie nia mi z ok. 1857 r.

Ory gi nał z tytułem ro syj skim oraz opi sem pol skim uzu pełnio ny (1856 lub 1857); ska la ory gi nału 1: 4800

1 – główne kie run ki rur wo do ciągo wych sprzed 1855 r., 2 – kie run ki do bu do wa ne w póź niej szych la tach, 3 – stud nie pu -
blicz ne („Zdro je”), 4 – punk ty wod ne, 5 – fon tan ny; A – sta cja pomp na ul. Ka ro wej, B – wie ża ciś nień w Ogro dzie Sa skim
(„Świąty nia Dia ny”)



skiej, ota czając ją od północy. Za my kała ona prze strzeń gro du o kształcie zbliż onym do trójkąta o

po wierzch ni ok. 700 m2, a więc dość dużą w po rów na niu z ów cze sny mi gro dzi ska mi. Mo żna się

do my ślać, że spełniała ona nie tyl ko rolę umoc nie nia obron ne go, ale obej mo wała rów nież czę ść

ja kie jś miej skiej osa dy. Dla obro ny wału o długo ści ok. 45–50 m i 70 m zbo czy od stro ny Wisły i

wąwozu ma riensz tac kie go nie mogła też być wy star czająca stała, kil ku na stooso bo wa załoga,

którą tu mógł osa dzić książę.

Nie ma żad nych prze ka zów o na jaz dach, któ re do tarły do tego gro du, ale w od ko pa nej fo sie

 wśród osa dów nie za wie rających głazów zna lazły się dość licz ne do brze za okrąglo ne oto cza ki

śred ni cy 3–4 cm, w któ rych mo żna się do my ślać po ci sków wy rzu ca nych z pro cy przez ob le -

gających.

Zna cze nie tego gro du mu siało być wiel kie, bo już w XIV w. książę ma zo wiec ki Ka zi mierz de -

cy du je się na bu do wę wie ży obron nej o po tę żnych mu rach z cegły gru bo ści (...) i wy so ko ści po nad 

20 m. Wie ża ta zo stała po sta wio na przy północ nym sto ku wąwozu ma riensz tac kie go tak, aby

mogła kon tro lo wać ruch wzdłuż dro gi idącej jego dnem. Wy ra źnie li czo no się z mo żli wo ścią wy -

trzy ma nia na wet dłuż sze go ob lę że nia, gdyż w mury wie -

ży wbu do wa no stud nię, być może po chodzącą jesz cze z

naj wcze śniej sze go okre su gro do we go.

Ta po tę żna i cię żka bu dow la jed nak nad mier nie

obciążała grunt, nie zbyt sta bil ny w tym miej scu wo bec

wy stę po wa nia w po zio mie fun da men tów iłów war wo -

wych. Nie wy star czył sto so wa ny w tym cza sie spo sób

umac nia nia grun tu przez układ a nie du żych głazów na -

rzu to wych i już w XV wie ku mury wie ży za częły się ry -

so wać i po chy lać. Wia do mo ści o tym prze ka zały nam

na zwy, bo w XV w. za czę to ją na zy wać Taur ris Co lap sa

lub Taur ris Fracta, co nie zbi cie wska zu je na jej uszko -

dze nie. Ra tując ją, ro ze bra no naj wy ż sze piętra, a od dołu

mury pod par to pię cio ma po tę żny mi skar pa mi. Był to za -

bieg wy star czający, bo wie ża prze trwała na stęp ne stu le -

cia i mogła we jść w kom pleks bu dyn ków go tyc kie go

pałacu książąt ma zo wiec kich, któ ry do niej zo stał do bu -

do wa ny.

Czę ść go tyc ka pałacu książąt ma zo wiec kich zo stała

usta wio na sko śnie do ścia ny wie ży, ob ci nając czu bek cy -

pla zam ko we go, i nie zgodnie z kie run kiem skra ju za bu -

do wy miej  skiej  od stro ny dzi  siej  sze go pla cu

Zam ko we go. Po wsta je więc py ta nie, jaki te ren obej mo -

wał po dwó rzec zam ko wy.
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Fig. 24. Wy lot kanału na ul. Zakątnej według „Pla nu re -
gu la cji uli cy Sam bor skiej” M. Deu t scha z ok. 1772 r.

(AGAD W. Ek. 32- 11); ska la ory gi nału 1:480



Na północ od pałacu go tyc kie go ist niało jesz cze kil ka bu dow li, któ rych fun da men ty złożone z

du żych głazów zo stały odsłonię te przy re kon struk cji Zam ku. Wia do mo rów nież, że mie ściła się

tam też czę ść „ku chen na” i sze reg drew nia nych bu dyn ków go spo dar czych, po któ rych nie po zo -

stały żadne śla dy. Pod za chod nim skrzydłem pałacu zyg mun tow skie go zna lazł się jesz cze nie -

wiel ki bu dy nek (...) ze ścia na mi zo rien to wa ny mi w układzie miej skim. Zna mien ne jest rów nież,

że za sy pa na obec nie półokrągła wie ża, od na le zio na przy południo wo-za chod nim na rożu zam ku

zyg mun tow skie go, była przy bu do wa na do muru miej skie go, co wska zy wałoby, że aż dotąd się gał

pier wot nie te ren mia sta. Łącząc ze sobą ko niec wschod ni tego muru z północ ny mi, prze dzyg mun -
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Fig. 25. Prze bieg kanałów wzdłuż ulic Władysławow skiej–Zakątnej i uli cy Wy gon oraz reszt ki ba -
stio nów przy ul. Fran cisz ka ńskiej; według pla nu M. Deu t scha z ok. 1772 r. (AGAD W. Ek…); ska la 

ory gi nału

Bram ki przy ul. Woy tow skiej i Zakątnej ozna czają wlot i wy lot pod ziem nej czę ści kanału prze ko pa nej w (…)
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Fig. 26. Sys tem kanałów War sza wy na początku dru giej połowy XIX w. według K. Gre go ro wi cza
„Sa ni tar na ja kar ta go ro da” z 1867 r. (z uzu pełnie nia mi w 1879 r.) w ska li 1:168 00 (Bi blio te ka Na -

ro do wa 1652; 213 WAR. [867]/1067)

[Zna ki gra ficz ne]: 1 – kanały ka na li za cyj ne, 2 – miej sca wy lo tu kanałów do Wisły, 3 – otwar te ście ki ka na li za cyj ne, 4 – po -
zio mi ce co 5 m nad po ziom Wisły według pla nu Lin dleya z 1900 r., 5 – działy wod ne na po wierzch ni, 6 – wia tra ki, 7 – gar -
bar nie

[Ozna cze nia cy fro we]: 1 – Za mek, 2 – Ry nek Sta re go Mia sta, 3 – Ry nek No we go Mia sta, 4 – plac Kra siń skich, 5 – Pałac
Mo stow skich, 6 – Ar se nał Ka zi mie rzow ski, 7 – Pałac Błękit ny, 8 – Te atr Wiel ki, 9 – Ogród Sa ski, 10 – Pałac Ka zi mie -
rzow ski, 11 – Szpi tal Dzie ciątka Je zus (przy Szpi tal nej), 12 – fa bry ka ty to nio wa, 13 – Szpi tal Ujaz dow ski



tow ski mi, do cho dzi my do wnio sku, że w cza sach książąt ma zo wiec kich [po dwó rzec zam ko wy]

zo stał tyl ko nie znacz nie po sze rzo ny w sto sun ku do pier wot ne go gro du, zaś bar dziej od da lo ny go -

tyc ki dom, zwa ny do mem Anny Ja giel lon ki, znaj do wał się już poza te re nem zam ko wym.

Za mek od pier wot ne go mia sta dzie liła nie wiel ka do lin ka idąca od wy lo tu ul. Świę to ja ńskiej.

Za cho wa ne pa no ra my War sza wy od stro ny Wisły na przedłuże niu pałacu książąt ma zo wiec kich

po ka zują nam jesz cze dwa bu dyn ki, od dzie lo ne od domu Anny Ja giel lon ki dłuż szym od cin kiem

muru. Mię dzy tymi dwo ma do ma mi i skrzydłem pałacu go tyc kie go na obu pa no ra mach po ka za na

jest bra ma z obronną ga le rią nad nią, prze chodząca przez ok. 10 m od ci nek muru. Za nim stoi

wąski bu dy nek o cha rak te rze nie wy so kiej wie ży, a na stęp nie bu dy nek miesz kal ny z ko mi nem, z

któ re go uno si się dym. Na wspo mnia nej wie ży nie ma ko mi na, co prze ma wiałoby za tym, że miała

ona inne prze zna cze nie. W miej scu od po wia dającym położe niu wie ży zo stały od na le zio ne fun da -

men ty wcze sne go typu, złożone z du żych głazów.

Od bra my przy północ nym skrzy dle go tyc kim ku Wiś le pro wa dzi dro ga do wy ra źnie za zna czo -

nej na obu sta rych pa no ra mach za tocz ki oto czo nej płotem, w któ rej bez tru du możemy roz po znać

przy stań zam kową. Jej ist nie nie wska zu je, że za opa trze nie zam ku było do wożone łodzia mi z miej -

sco wo ści leżących nad Wisłą. Prze bieg dro gi łączącej ten punkt z bramą, którą mo gli by śmy na zwać

Bramą Wodną, na dwóch pa no ra mach z 1589 i 1607 r. (któ re dzie li okres 18 lat) wy ka zu je za ska -

kujące róż ni ce, któ rych wo bec du żej wier no ści pa no ram nie mo żna przy pi sać przy pad ko wi lub

błędo wi szty cha rza.

Na star szej pa no ra mie dro ga wiodąca od bra my idzie mniej sko śnie po zbo czu. Na to miast na

pa no ra mie z 1607 r. dro ga wy cho dzi z tego sa me go miej sca na przy sta ni, ale idzie pro sto pa dle do

zbo cza i do cho dzi do wie ży położonej obok bra my. Ten po zor nie dziw ny fakt daje się wytłuma -

czyć dość pro sto. W pierw szym przy pad ku trans port z przy sta ni od by wał się na ple cach tra ga rzy

lub jucz nych koni (stro mi zna dro gi była zbyt duża dla po jaz dów kołowych). Na dru giej panoramie 

spo ty ka my się z po mysłowym udo sko na le niem. Z du że go, podłużne go okna w wie ży, po ka za ne -

go na ry sun ku, scho dziła do przy sta ni lina ob ra cająca się na du żym blo ku, któ ra zna ko mi cie

ułatwiała wciąga nie do góry cię żarów. Urządze nie takie było już do brze zna ne w spi chler zach

XVI-wiecznych. Zna ne jest ono mię dzy in ny mi ze słyn ne go gda ńskie go „Kran to ru”. Tam było

ono uży wa ne do pio no we go pod no sze nia ład un ku. Tu za sto so wa no je do prze su wa nia cię żarów

po rów ni po chyłej. Taki dźwig po pol sku nosił na zwę żu ra wia (ze wzglę du na wy su nię ta z okna

bel kę, na któ rej był umo co wa ny blok, po któ rym prze su wała się lina). Nietrud no więc za uwa żyć,

że ta właśnie wie ża nosiła na zwę „Żuraw”, a nie inne, któ rych położe nia do my śla no się przy wy lo -

cie ul. Świę to ja ńskiej lub Ka no nii, gdzie za in sta lo wa nie ta kie go urządze nia nie małoby uza sad -

nie nia.

Na początku XVII wie ku te ren zam ko wy uległ za sad ni czej zmia nie. De cy zja Zyg mun ta III o

prze nie sie niu głów nej sie dzi by kró lew skiej z Kra ko wa do War sza wy i bu do wie du że go zam ku re -

ne san so we go wy ma gała znacz nie wię k szej prze strze ni niż ta, jaką zaj mo wała sie dzi ba książąt

ma zo wiec kich. Gra ni ca te re nu zam ko we go zo stała prze su nię ta o ok. 30 m w kie run ku mia sta, aby

zmie ścić wiel ki pro stokąt, któ ry two rzyły skrzydła północ ne, za chod nie i południo we. Od wscho -

du za my kała go łama na ścia na, po sta wio na w taki spo sób, że łączyła daw ne skrzydło pałacu z no -

wym skrzydłem po sta wio nym rów no le gle do skar py. W su mie otrzy ma no za rys pię cio bo ku.

Wy ma gało to usu nię cia daw nych bu dow li go spo dar czych i za sy pa nia do lin ki idącej od ul. Świę to -
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ja ńskiej, tak aby otrzy mać wiel ki wy rów na ny plac o wy mia rach 45 na 45 m. W sto sun ku do Sta re -

go Mia sta leżał on o około 2–3 m niż ej i ob niżał się w kie run ku północ no-w schod nie go na roża.

Północ ne skrzydło i północ no-za chod nie na roże zam ku znaj do wało się w zupełnie in nych wa -

run kach geo lo gicz nych niż jego czę ść południo wa. Pod cienką (po niż ej 1 m) warstwą gór nych

glin zwałowych wy stę po wała tam kil ku me tro wa se ria su chych pia sków. Dawało to do bre wa run ki 

bu dow la ne, ale też umo żli wiało pro wa dze nie pod ko pów pod nimi, tak jak to miało miej sce pod -

czas ob lę że nia zam ku w 1756 r.

Skar pa po niż ej zam ku długi czas była nie za go spo da ro wa na, co wi dzi my na pa no ra mie

z  końca XVI i początku XVII wie ku. Na to miast bar dziej płaski jej od ci nek mię dzy drogą do

wie ży Żuraw i po niż ej domu Anny Ja giel lon ki był oto czo ny płotem i sta ran nie sta ra so wa ny

pod grządki, wydłużone w kie run ku bie gu skar py, a w dol nej czę ści były tu urządzo ne duże,

wzo rzy ste klom by kwia to we.

Początko wo ogród two rzył jedną całość, środ kiem prze cho dziły schod ki wiodące do furt ki,

któ ra wy cho dziła na północną czę ść przy sta ni, gdzie za pew ne przy bi jały łodzie spa ce ro we. Na

początku XVII w. (pa no ra ma z 1607 r.) ogród wzdłuż li nii daw nych schod ków zo stał roz dzie lo ny

płotem na dwie czę ści. Południo wa jego czę ść połączo na była z zam kiem, a mniej sza z dwo rzysz -

czem Anny Ja giel lon ki. Na obu jego czę ściach urządzo no kli ny ozdob ne. Furt ka pro wadząca do

przy sta ni zo stała ska so wa na. Duże ilo ści zie mi po chodzącej z wy ko pów pod fun da men ty zam ku

zyg mun tow skie go i ni we la cji te re nu zo stały wy sy pa ne przy skar pie, tak jak to wi dać na pa no ra -

mie, i zbo cze pod skar po we za czę to for mo wać jako ta ra so wy ogród, przed któ rym po sta wio no

mur obron ny.

Przy wy kliś my pa trzeć na za mek zyg mun tow ski jako na dzieło ar chi tek to nicz ne. Jed nak od

swe go założe nia był on po my śla ny rów nież jako bu dow la obron na, cen tral ny punkt ob wo du for -

ty fi ka cyj ne go mia sta, któ ry za kre ślały obwałowa nia zyg mun tow skie. Wie ża Ze ga ro wa sta no wiła

nie tyl ko ob ra mo wa nie głów ne go wjaz du na po dwó rze zam ko we od stro ny mia sta, ale z jej głów -

ne go kru żgan ka mo żna było ob ser wo wać cały ob wód wałów i za po mocą sy gna li za cji utrzy my -

wać łączność wzro kową ze wszyst ki mi ba stio na mi. Był to więc cen tral ny punkt do wo dze nia

obro ną całej War sza wy. Władysław IV spo strzegł, że cały zyg mun tow ski sys tem obron ny War -

sza wy za bez pie cza ją tyl ko od za cho du, od stro ny lądu. Na to miast zupełnie bez do zo ru po zo sta -

wia ją od stro ny rze ki. W tym celu zbu do wał tzw. Wie żę Władysławowską, któ ra po zwa lała

ob ser wo wać prze pra wy i dawała daleki wgląd w dół i w górę rze ki. U pod nóża ogro dów zam ko -

wych po sta wił on mur obron ny, na ko ńco wych ra mio na za ko ńczo ny (...). Umoc nio ny zo stał rów -

nież pałac kró le wi cza (Władysława IV), położony nad brze giem Wisły, kil ka set me trów na północ 

od zam ku. Jego położe nie, zna ne z pa no ra my Dah l ber ga (1654), nie zo stało do tych czas zlo ka li zo -

wa ne przez pra ce ar che olo gicz ne.

W epoce sa skiej całko wi cie za nie dbano za gad nie nie obro ny zam ku, roz wi jając przede wszyst -

kim re pre zen ta cyjną ba ro kową [fa sa dę] wschod nią i u jej pod nóża ta ra sy ogro do we. Jest to okres,

w któ rym Wisła za czy na się od su wać od skar py koło zam ku, po niż ej któ rej two rzy się płyci zna i

wąska, nie co niż ej położona li stwa, na któ rej po wsta je wąski, długi bu dy nek z miesz ka nia mi dla

bar dzo licz ne go per so ne lu zam ko we go. Za mek w tym cza sie sta je się pałacem kró lew skim i ta kim

po zo sta nie aż do ko ńca epo ki sta nisławow skiej. Sta nisław Au gust bar dzo dbał o wy strój we w -

nętrz ny zam ku, przy ozda biał sale i kom na ty kró lew skie, ale nie przed się brał no wych bu dow li.
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Od dru giej połowy XVIII w. Wisła co raz bar dziej od su wa się od brze gu zam ko we go. Już za Sa -

sów tworzą się ławi ce piasz czy ste, za sy py wa ne śmie cia mi i gru zem z bu dyn ków roz bie ra nych na te -

re nie zam ku. Na skar pie wy ko ny wa ne są duże ro bo ty ziem ne, któ re zo stały za no to wa ne na

pa no ra mie (...). Stok zo sta je za sy pa ny grubą warstwą na sy pów, w gór nej czę ści rzę du 5–6 m, a w

dol nej do chodzącej do 12–13 m. Po wierzch nia for mo wa na jest w sze reg ta ra sów z re gu lar nym

układem ście żek.

Pod na sy pa mi zna lazł się mur władysławow ski, ba stio ny na na ro żni kach zo stały ro ze bra ne.

Całko wi cie zgi nęły śla dy po daw nych ski bach zsu wo wych na skar pie. Gór ny skraj skar py zo stał

wy rów na ny do li nii pro stej, rów no le gle do fa sa dy zam ku Sa sów i tak utrzy my wa ny do tych czas.

Od dołu na syp przy skar po wy zo stał pod par ty mu rem opo ro wym, a póź niej ar ka da mi Ku bic kie go

(1820). Ar ka dy Ku bic kie go początko wo były tuż nad brze giem Wisły (pa no ra ma Ca na let ta), na

któ rym urządzo no dolną czę ść ogro du zam ko we go, a póź niej (...) bul war pu blicz ny do chodzący

do brze gu Wisły, któ ry osta tecz nie zo stał usta bi li zo wa ny ok. 1910 r. i któ rym od 1974 r. prze cho -

dzi Wisłostra da. Urządze nie ogro du zam ko we go było pa ro krot nie zmie nia ne przez ko lej nych go -

spo da rzy zam ku. Po le gało ono głów nie na zmia nie prze bie gu ale jek, a samo ukształto wa nie sto ku

ule gało już nie wiel kim zmia nom.

***

Z ja kie go ma te riału bu do wa no Za mek [Kró lew ski]?

Wszyst kie star sze bu dyn ki, aż po okres Wa zów, mają fun da men ty zbu do wa ne z du żych

głazów na rzu to wych ze skał kry sta licz nych powiąza nych za prawą. W Wie ży Grodz kiej z głazów

zbu do wa na jest cała dol na czę ść mu rów do wy so ko ści (...) po nad po ziom te re nu. Wie le z nich

miało do me tra śred ni cy i ważyło 1–1,5 tony. Do pie ro wy żej sta wia ny był mur z cegły. Była to sze -

ro ko sto so wa na w śre dnio wie czu i na początku cza sów no wożyt nych for ma wzmac nia nia fun da -

men tów, ana lo gicz na do dziś sto so wa nych ław żel be to wych.

Wap no na za pra wę wa pienną uzy ski wa no z wy pa la nia od se gre go wa nych drob nych głazów

wa pien nych. Tą me todą otrzy my wa ne wap no było do brej ja ko ści i sil nie spa jało mur. Tak wie lu

du żych głazów nie mogły do star czyć lo kal nie wy stę pujące gli ny zwałowe. Ze bra nie ta kiej du żej

ilo ści  ciężkich ka mie ni na te re nie zam ku i w naj bliż szej oko li cy było nie praw do po dob ne. Nie ule -

ga więc wątpli wo ści, że głazy były do wożone wodą z miejsc, gdzie Wisła pod my wa wy so ki brzeg

wy so czy zny zbu do wa ny z glin zwałowych. Mógł to być czę ścio wo brzeg żoli bor ski i bie la ński, a

w górę Wisły, skąd prze wóz w dół rze ki był łatwiej szy, do pie ro oko li ce Góry Kal wa rii i (...). Miej -

scem wyład un ku była niewątpli wie przy stań przy wy lo cie wąwozu ma riensz tac kie go, skąd już

głazy prze ta cza no ręcz nie.

Cegłę wy pa la no w po bliżu ze (…) iłów pstrych na na leżącym do zam ku sto ku po niż ej św.

Anny, któ re dawały ma te riał pierw szej ja ko ści, oraz z glin zwałowych u pod nóża czoła cy pla zam -

ko we go, w miej scu, gdzie znaj du je się północ ne skrzydło bi blio te ki pałacu Pod Blachą. Z całą

pew no ścią ko rzy sta no z tego źródła w epo ce sa skiej, bo wiem na pa no ra mie z (...) r. wi docz na jest

w tym miej scu ścia na wy ko pu pod ci nającego zbo cze. Wy ko na ne przy tej oka zji ro bo ty ziem ne

przy go to wały plat for mę, na któ rej póź niej stanął pałac Pod Blachą (...)

ZA OPA TRZE NIE W WODĘ
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Przy zakład a niu mia sta Sta rej War sza wy li czo no na jego za opa trze nie w wodę ze źródła na

Sze ro kim Du na ju, któ re znaj do wało się na le wym sto ku wąwozu wie li szew skie go, w ob rę bie mu -

rów, więc bar dzo do god nie na co dzień, a na wet w wa run kach ob lę że nia mia sta. Bar dzo szyb ko

przyszło jed nak roz cza ro wa nie, bo nie wiel ka zlew nia pod ziem na tego źródła, w do dat ku za bu do -

wa na, po wo do wała, że było w nim co raz mniej wody. Jed no cze śnie mia sto roz ra stało się, przy by -

wało lud no ści, na tar go wi sko na Ryn ku zje żdżało się co raz wię cej han dlujących i

za po trze bo wa nie na wodę szyb ko rosło.

Ewen tu al ność ko pa nia stud ni przy do mach wpraw dzie ist niała, ale w wię k szo ści przy pad ków

oka zały się one su che lub dawały tak mało wody, że nie za spa ka jała ona po trzeb na wet jed nej po -

se sji. Wy ni kało to z bu do wy geo lo gicz nej te re nu mia sta, na któ rym wy stę pują prze wa żnie osa dy

ila ste i gli nia ste, z nie wiel ki mi, lo kal ny mi so czew ka mi pia sku.

Do sko nałe położe nie mia sta z punk tu wi dze nia geo mor fo lo gicz ne go, na płaskiej plat for mie

mię dzy dwo ma obej mującymi ją wąwo za mi, miało ne ga tyw ne kon se kwen cje z punk tu wi dze nia

hy dro ge olo gicz ne go, bo wiem wąwozy te od ci nały dopływ wód płyt kich spo za ob sza ru mia sta,

sam zaś jego te ren miał mi ni mal ne po wierzch nie in fil tra cyj ne. Pró by ko pa nia głęb szych stud ni

rów nież nie dawały do brych wy ni ków.

Wpraw dzie Ja rzę bski chwa li je dyną czynną stud nię na Sta rym Mie ście koło klasz to ru, jed nak

skądinąd do wia du je my się, że gdy  chcia no z niej po bie rać wodę po od cię ciu jej dopływu „rur mu -

sem” w cza sie przy go to wań do ob lę że nia War sza wy w 17.. roku i chcia no zro bić za pas wody,

woda w studni szyb ko się wy czer pała i na jej dnie po zo stało tyl ko błoto (Wej nert).

Do woże nie wody pod górę ze źró deł na Ma riensz ta cie było uciążli we. Do woże nie wody ze

źró deł na Obo źnej lub nad Bełczącą, zbyt od ległych w ów cze snej oce nie, rów nież nie wcho dziło

ra czej w ra chu bę. Woda z tych miejsc mogła być po bie ra na do ce lów pit nych, ale była nie wy star -

czająca dla po trzeb go spo dar skich oraz po je nia bydła i koni, za rów no własnych, jak i oko licz nej

lud no ści zje ż - dżającej się w dni tar go we. W tej sy tu acji już w XV wie ku za czę to myśleć o do pro -

wa dze niu wody spo za mia sta. Źródła zna ne w sąsiedz twie mia sta leżały na kra wę dzi, kil ka do kil -

ku na stu me trów niż ej od po zio mu Ryn ku. O pom po wa niu wody z nich nie mogło być mowy ze

wzglę dów tech nicz nych, gdyż pom py nie były jesz cze u nas zna ne. Wodę trze ba było uzy ski wać

w miej scu położonym wy żej od Sta re go Mia sta, tak aby jej dopływ mógł się od by wać gra wi ta cyj -

nie. Trze ba więc było zwró cić uwa gę na wy żej położoną czę ść te re nu na za chód od mia sta.

Ze sta re go eta pu bu do wy wo do ciągu Sta re go Mia sta nie ma żad nych prze ka zów pi sa nych.

Pew ne fak ty mo żna jed nak od czy tać z układu rur pro wadzących wodę, któ ry prze ka zały nam pla -

ny z dru giej połowy XVIII wie ku. Plan z tego cza su obok układu sie ci rur pro wadzących od stu -

dzien na uli cy Kar me lic kiej po ka zu je nie za le żną li nię rur idących od stu dzien na za ple czu ul.

Długiej, a więc tra dy cyj ne go miej sca czer pa nia wody. Po dro dze dru gi punkt, gdzie mo żna było

po bie rać wodę, jest po ka za ny na Pod wa lu, na prze ciw ko wy lo tu Wąskie go Du na ju.

Nawiąza nie tego ru ro ciągu do tra dy cyj ne go punk tu czer pa nia wody dla Sta re go Mia sta i osob -

ny prze wód pro wadzący do nie go wska zują, że był to ru ro ciąg zbu do wa ny nie za le żnie od póź niej -

sze go wo do ciągu z uli cy Kar me lic kiej. Gdy by skrzy nię wodną na Sze ro kim Du na ju sta wia no

wte dy, gdy on już ist niał, nie za cho dziłaby po trze ba bu do wa nia dla znaj dującej się tam skrzy ni

wod nej osob ne go źródła dopływu wody.

Z oce ny hy dro ge olo gicz nej wy ni ka rów nież, że bo ga te w wodę miej sce jej po bo ru na uli cy

Kar me lic kiej nie wy ma gało dopełnia nia z mniej wy daj nych stu dzien na Długiej, a ra czej było od -
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wrot nie. Trze ba było się gnąć po wodę da lej, aż na uli cę Kar me licką, gdyż dopływ wody ze stu -

dzien na Długiej był nie wy star czający (fig. 22, 23).

Miej sce, w któ rym po bie ra no wodę dla wo do ciągu Sta re go Mia sta, zna ne jest z wielu pla nów,

a w miej scu jej czer pa nia w 1953 r., przy ko pa niu fun da men tów pod blok miesz kal ny na uli cy Kar -

me lic kiej, od kry to same stud nie. Były to trzy duże stud nie o boku 2 m, ocem bro wa ne gru by mi,

rów no ocio sa ny mi ba la mi dę bo wy mi. Stan ich za cho wa nia po niż ej 1,5 m był bar dzo do bry. Otwo -

ry stu dzien ne były za sy pa ne, tak że nie było w nich wi dać zwier ciadła wody. Praw do po dob nie nie

leżało ono niż ej [niż] 3,5–4,0 m.

Wodę czer pa no początko wo kołem z wia dra mi (...) w (...) za in sta lo wa no pom pę. Cie ka we

szcze góły o urządze niach w sąsiedz twie stu dzien miej skich znaj du je my na pla nie Lesz na z 1654 r. 

(...)

***

Mia sto Sta rej War sza wy, świet nie położone z punk tu wi dze nia ko mu ni ka cyj ne go i we

względ nie niezłych wa run kach obron nych, jak na mo żli we do spełnie nia w wa run kach Ma zow -

sza, nie miało do brze roz wiąza ne go za opa trze nia w wodę. Przy jego zakład a niu li czo no początko -

wo na leżące w ob rę bie mia sta i mu rów miej skich źródło w bocz nym odgałęzie niu wąwozu

wie li szew skie go, któ rym prze cho dził północ no-w schod ni od ci nek fosy. Jed nak było to bar dzo

słabe źródło, jak dziś wie my o bar dzo nie wiel kiej zlew ni pod ziem nej. Na pew no było ono nie wy -

star czające już na po trze by kilku set miesz ka ńców. Trze ba więc było do no sić wodę z Wisły, ku

któ rej pro wa dziły Ka mien ne Schod ki.

W pier wot nym pla nie Sta re go Mia sta zwra ca uwa gę, że nie roz wiązany był pro blem do jaz du

do rze ki. Może tę rolę miała spełniać uli ca Cel na, gdyż z jej bra my na pa no ra mie z 15...r. pro wa dzi

dro ga. Ale już wte dy wy cho dziła ona ku Wiś le u pod nóża Gnoj nej Góry i stała się uli cą Gnojną.

Na wet wów czas mu sia no więc za nie chać czer pa nia tam wody.

Naj lep szy do jazd do Wisły szedł na zewnątrz mu rów drogą, a póź niej ulicą Mo stową, któ ra

pro wa dziła do mo stu Anny Ja giel lon ki. Jed nak czer pa na tam woda nie mogła być do brej ja ko ści

i niewątpli wie z bie giem lat sta wała się co raz bar dziej cuchnąca, gdyż po wy żej tego miej sca

spływały ście ki sta ro miej skie i znaj do wała się Gnoj na Góra.

Trud na sy tu acja wod na mia sta spo wo do wała, że już wcze śnie za czę to my ś leć o wo do ciągu dla 

Sta rej War sza wy. Pla ny miej skie z XVII w. prze ka zały nam do brze cały ich sys tem. Z ich układu

mo żna wnio sko wać, że jego roz bu do wa od by wała się w kilku eta pach. Naj wcze śniej sze było

niewątpli wie uję cie wody z dwóch stu dzien na uli cy Długiej, gdzie stud nie miej skie jesz cze w

XVIII w. za si lały główną gałąź póź niej sze go wo do ciągu idącego od uli cy Kar me lic kiej. (...)

***

Cie ka wym źródłem in for ma cji na te mat za opa trze nia w wodę w War sza wie w połowie XVII

wie ku jest „Go ści niec” Ada ma Ja rzę bskie go (1647), w któ rym opi sa ne są pałace i dwo ry ów cze -

snych mo żnowład ców i dy gni ta rzy. Pra wie zaw sze przy opi sie da nej re zy den cji wy mie nia on ist -

niejące tam stud nie, cza sa mi zwra ca uwa gę na ich wy daj ność (stud nia u Au gu stia nów koło

ko ścioła św.Mar ci na „zaw sze do stat nia w przy go dy) czy na wet na ja kość wody („stud nia ży wej

wody”, „woda kry nicz na”, „woda źródla na”).
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Łącznie Ja rzę bski wy mie nia 22 stud nie i wspo mi na o kilku źródłach. No tu je też o paru fon tan -

nach i sa dzaw kach. Wszyst kie jego in for ma cje do tyczą tyl ko pałaców i dwo rów ma gnac kich, a nie 

in te re su je się on zupełnie za opa trze niem w wodę miesz cza ńskiej czę ści mia sta. Po su wa się w tym

tak da le ko, że nie wzmian ku je ani o „ru rach” miej skich, ani o „rząpiach” pu blicz nych. Nie za uwa -

ża ich na wet na Ryn ku Sta re go Mia sta, na Sze ro kim Du na ju i przy ka mie ni cy „Na Ru rach”. Jest

pod tym wzglę dem zgod ny z umiesz czoną w ty tu le za po wie dzią, że „Krót kie Opi sa nie War sza wy

z oko licz no ścia mi iey” prze zna czo ne jest „Dla Kom pa niey Dwor skiey”, a nie dla po spo li te go

miesz cza ństwa, któ re na tle mia sta wi dzi tyl ko jako do dat ko wy de ko ra cyj ny re kwi zyt.

W „Go ściń cu” znaj du je my też in for ma cje o źródłach, któ re Jarzębski wy mie nia tyl ko

wówczas, gdy ko rzy stały z nich opi sy wa ne przez nie go re zy den cje.

Przy opi sie pałacu Ka za now skich (Kra kow skie Przed mie ście...) Ja rzę bski (w. 1255–1270) nie 

wspo mi na o stud ni, ale mówi, że „rury ob mu ro wa ne, głębo kie i bru ko wa ne, przez te na dół woda

spa da, aż do sa mej Wisły wpa da”. Łatwo z tego wy wnio sko wać, że woda po cho dziła z ob fi te go

źródła (któ re go położe nie w tym miej scu geo lo gicz nie jest praw do po dob ne), któ re go nad miar

wód, mimo sze ro kie go wy ko rzy sta nia wody w pałacu, spływał stru mie niem ku Wiś le.

Po tok wypływający spod ar kad pałacu Ka za now skich od naj du je my na pa no ra mie Dah l ber ga

(1654). W pałacu była „łaźnia skle pio na”, do któ rej woda była „przez kunszt tłoczo na”. Nie za le -

żnie od źródła, na po dwó rzu była „stud nia ży wej wody”, któ ra miała „do sta tek dla wy go dy”. Być

może była to tyl ko rząpiew, w któ rej zbie rała się woda źródla na.

Koło Pałacu Ka zi mie rzow skie go, po niż ej skar py, ist niały dwa źródła i wię k sze, zna ne źródło

na uli cy Obo źnej. Od nich woda była pom po wa na w górę do pałacu i wo zow ni kró lew skich, któ re

znaj do wały się kil ka na ście me trów wy żej. Ja rzę bski (w.1871 –2028) opi su je bar dzo no wo cze sne

jak na epo kę wa zowską urządze nie, któ re za sto so wa no do pod no sze nia wody. Była tu „wie ża

wod na...rzecz god na”, któ ra do „ku chen wy ga dzała” i „z któ rej gdzie po trze ba woda biegła na

wszel kie wy go dy”. Jed nak wy ra ża on wątpli wość, czy urządze nie to działało spraw nie: „te raz nie

wiem, co się dzie je z rur mu su małe na dzie je; stud nia tego ma we to wać, co dzien nie wodę go to -

wać”.

Ze źródła po niż ej skar py „woda z kry nic swe stru mie nie pro wa dzi by stre pro mie nie, źródło

samo niż ej leży, z nie go stru mień na dół bie ży”. Źródła te ist niały do połowy bieżącego stu le cia.

Za cza sów Władysława IV była tu rów nież fon tan na obok al ta ny „w któ rej ma lo wa nia hucz ne” 

(Chri stia na Me li cha). „W bok al ta ny stoi żołdak (fi gu ra).. woda z nie go wy sik nęła”.

Gdzieś w po bliżu pałacu Ja rzę bski (w. 20 57– 2060) pi sze, że „w bok stoi wie trak wzgó rę, wy -

nie sio ny precz na górę. Ten kosz tu je coś nie mało, ze stud nią do ko nał mało”. Cho dziło za pew ne o

uję cie wody ze źródła koło uli cy Obo źnej (w rze czy wi sto ści znaj do wało się ono kil ka me trów wy -

żej, na po dwór ku uni wer sy tec kim na prze ciw ko dzi siej sze go gma chu hu ma ni sty ki), z któ re go

chcia no do pro wa dzić wodę do ogro du, o któ rym da lej pi sze Ja rzę bski, i do obok leżących wo zow -

ni władys - ławow skich.

Mo żna za uwa żyć, że do obu no wo cze snych urządzeń pom pujących wodę koło Pałacu Ka zi -

mie rzow skie go Ja rzę bski od no sił się kry tycz nie i powątpie wał w spraw ność ich działania.

***
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Ja rzę bski wy mie nia na stę pujące stud nie i źródła przy pałacach9:

– przy klasz to rze Au gu stia nów „ na dzie dziń cu...w któ rym stud nia ży wej wody, zaw sze do -

stat nia w przy go dy” (w. 789);

– na Zam ku Kró lew skim „kry ni ca tuż przy wie rzy” (w. 947), a więc ta sama, któ ra zna na jest

na po dwó rzu zam ko wym ze szty chu;

– przy wy jś ciu na po dwó rze stoi „stud nia ży wej wody, ma do sta tek dla wy go dy”;

– na dzi siej szym skwe rze na Kra kow skim Przed mie ściu przed wy lo tem ul. Bed nar skiej „dwo -

rek P. He rar da, mu zy ka Jego Król. Mo ści” ma stud nię na po dwór ku (w.1689);

– „Dwór J.M.P. Go siew skie go, wo je wo dy smo le ńskie ego” (Ko zia 9, nr hip. 624) ma stud nię

(w. 1697);

– we dwo rze „ja śnie wiel mo żne go Jego M.P. Den ho fa, wo je wo dy sie radz kie go” (Kra kow skie

Przed mie ście 15) „z dwu stu dzien ciągną wodę” (w. 1819);

– przy dwo rze „Jej M.P. Chądziń skiej, wo je wo dzi ny pod la skiej” (ul. Osso liń skich, na tyłach

Ho te lu Eu ro pej skie go) „stud nia bu do wa na” (w. 1846);

– w pałacu Osso liń skich (przy wy lo cie na plac Zwy cię stwa) „stud nia ....dla wody, o jed nej

dziu rze” (w. 251 3–14);

– na dwo rze JMX Szysz kow skie go, bi sku pa war miń skie go (ul. Bie la ńska, po stro nie nie pa rzy -

stej) „stud nia i ogro dy” (w. 2864);

– na dwo rze JWP Gor skie go (na Tłomac kim, dziś.......)  jest mowa o „stu dzien nej kry ni cy”, za -

pew ne stud ni (w. 2904);

– dwór Mnisz ka, kuch mi strza ko ron ne go (ul. Długa 20, nr hip. 546) „przy stud ni sta jen ka

(w. 3341);

– dwór Gem bic kie go, stol ni ka ko ron ne go (ul. Mio do wa 21) „stud nia z wodą w bok przy dro -

dze” (w. 3375);

– dwór Fir le jów (ul. Mio do wa przy Ka pi tul nej, nr hip. 495) „stud nia we dle for ty za raz” (w.

3395);

– dwór Ostro ro ga, wo je wo dzi ca po zna ńskie go (ul. Se na tor ska 14, nr hip. 461, daw niej pałac

Blan ka ), „kuch nia prze ciw, staj nia z boku, stud nia przy bra mie tuż w kro ku” (w. 34 19–20);

– dwór Se ba stia na Wołuc kie go, kasz te la na małgo skie go (?), sta ro sty raw skie go (na ro żnik

ul. Se na tor skiej i Bie la ńskiej, nr hip. 464/466) „staj nie w prze stron no ści, stud nia z kuch nią jak dla

go ści” (w. 34 47–8);

– pałac ar cy bi sku pa gnie źnie ńskie go (Pałac Pry ma sow ski, ul. Se na tor ska 13/15) „po stro nach

staj nie się troją. Masz stud nią, po dwó rze wiel kie” (w. 3554–55);

– dwór Szysz kow skie go, kasz te la na woj nic kie go (Pod wa le 3) „kuch nia, staj nie, stud nia nowa, 

w po dwó rzu woda go to wa” (w. 3629);

– dwór Sta nisława Lu bo mir skie go, wo je wo dy kra kow skie go (Pod wa le 5, nr hip. 497 B) „ta -

mże z boku znaj du je się stud nia w po dwó rzu” (w. 3658);

– dwór Ra dzi wiłła, kanc le rza W. Ks. Li tew skie go (Pod wa le 11, nr hip. 499) „staj nia, stud nia,

wszel kie rze czy” (w. 3723);
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– dwór Gda ński (ul. Ki liń skie go 1, front od Pod wa la) „stud nia, w niej żywa kry ni ca” (w.

3762).

Lo ka li za cja według W. Tom kie wi cza, któ ry opra co wał nowe wy da nie „Go ściń ca”, PWN

1974.

***

„Stud nie ku wy go dzie pu blicz nej” (Hiż, 1771):

– zdro je na uli cy Zdro jo wej (źr.),

– stud nie dwie w Ryn ku Mia sta Sta rej War sza wy (nal.),

– stud nia na Du na ju (nal.),

– stud nia na Ka no nii (nal.),

– stud nia na Ryn ku Mia sta No wej War sza wy (nal.),

– stud nia przed Bramą Kra kowską (nal.),

– stud nia na uli cy Pod wa le (nal.),

– stud nia na uli cy Ma riensz tat (źr.),

– stud nia na Kra kow skim Przed mie ściu pod pałacem bi sku pa K(...) – uli ca Źródla na,

– stud nia na No wym Świe cie,

– stud nie dwie na uli cy Długiej (nal.),

– stud nia na uli cy Ka pi tul nej (nal.),

– stud nia na uli cy Tamka (źr.).

W 1771 r. było: 9 na li wek (skrzyń wod nych), 3 uję cia źró deł, 1 stud nia ko pa na.

KANAŁY I ŚCIE KI

Z za gad nie niem do pro wa dze nia wody do mia sta wiąże się rów nie istot ny pro blem od pro wa -

dze nia ście ków. Te dwa sys te my sta no wią jak by układ krwio no śny mia sta o ogrom nej do niosłości 

i re gu lujący go spo dar kę sub stan cja mi płyn ny mi, pochłania ny mi i wy da la ny mi przez mia sto. Sko -

ro po przed nio roz pa try wa liś my hi sto rię za opa trze nia War sza wy w wodę – te raz mu si my zająć się

za gad nie niem usu wa nia z niej wody zu ży tej i nie czy sto ści.

Spra wa ta, bar dzo pro sta w małych osie dlach, na ra sta w mia rę przyrostu lud no ści i sta je się po -

wa żnym pro ble mem, gdy roz ra sta się gę sto za bu do wa ny or ga nizm miej ski. Wów czas zaj mu je co -

raz wię cej miej sca w go spo dar ce miej skiej i co raz wię cej jest o tym śla dów w kro ni kach

miej skich.

Łatwo można wy obra zić [so bie] ówczesny stan ulic i pla ców, przy po mi nał on to, co do brze

zna liś my z wie lu na szych nie ska na li zo wa nych mia ste czek jesz cze w okre sie mię dzy wo jen nym.

Skra jem po dwó rza prze cho dził ro wek skie ro wa ny w kie run ku bra my i, idąc środ kiem wjaz du,

wy cho dził na rynsz tok ulicz ny. Je śli rynsz tok miał po chy le nie, to odpływy z nie go szły da lej i gro -

ma dziły się na uli cy w ob niż e niu, tworząc cuchnące kałuże za sy py wa ne śmie cia mi. Roz bełtane

przez prze je żdż ające po jaz dy two rzyły wstręt ne, brud ne, ma zi ste grzę za wi sko.

Z ukształto wa nia po wierzch ni Sta re go Mia sta mo żna od two rzyć, że naj bar dziej uciążli we

były kałuże tworzące się na Ryn ku i (...) z któ rych nie było do bre go odpływu. Kałuże na Ryn ku
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prze szka dzały w funk cjo no wa niu tar go wi ska. Przy Ryn ku mie ściły się ka mie nicz ki naj bar dziej

za mo żnych miesz czan. Za d ba no więc o nie go naj wcze śniej.

O pierw szych kanałach od pro wa dzających nie czy sto ści z te re nu War sza wy nie mamy żad -

nych za pi sków. Jed nak z ana li zy pa no ram mia sta od stro ny Wisły możemy wnio sko wać, że

kanały ist niały już co naj mniej w ko ńcu XVI w., gdyż na skar pie u pod nóża Sta re go Mia sta po ja -

wiają się ich dwa wy lo ty, za pew ne już kry te, bo dal sze go ich ciągu nie ma na naj wcze śniej szych

pla nach ani na pla nie Tir re ga il le ’a. Ślady jed ne go z nich od na lazła (...) w cza sie prac ar che olo -

gicz nych po stro nie (...) Ryn ku Sta re go Mia sta.

Kanały musiały działać spraw nie, bo o ich na pra wie głucho jest w ak tach miej skich i nic nie

słyszy my o nich w cza sie prac re gu lacyjnych za cza sów rządów mar szałków Bie liń skie go i Lu bo -

mir skie go. Ich prze bieg po ka zu je tyl ko plan Hiża (1771). Szły one po obu stro nach Sta re go Ryn ku 

i za pew ne miały kilka mniej szych odgałęzień, nie po ka za nych na pla nie.

Są jed nak śla dy in nych rynsz to ków zbior czych idących od Ka no nii i ku chen nej czę ści po dwó -

rza zam ko we go. Po my lo ne one zo stały z po to kiem Świę to ja ńskim, któ ry był zwykłym kanałem.

W tej oko li cy nie wiel ki stru myk wypływał ze źró dełka położone go znacz nie niż ej na skar pie, w

miej scu za zna czo nym na pa no ra mie z 1584 r. kępą krze wów, i do nie go tyl ko mogłaby się od no sić

na zwa po to ku, a właści wie tyl ko stru mie nia Świę to ja ńskie go10. (…) (fig. 24–26).

ZA GI NIO NY PLAN OKO LIC WAR SZA WY JANA OTREM BU SZA Z POŁOWY XVII 

WIE KU11

Po wra cając po wie lu la tach do za in te re so wa nia sta ry mi pla na mi War sza wy, któ re stu dio -

wałem w la tach 19 34–1935 w związku ze sporządza niem mapy geo lo gicz nej War sza wy, oraz

przeglądając pięk ne ka ta lo gi tych pla nów wy da ne przez D. Kos sacką oraz dla Ga bi ne tu Ry cin

Uni wer sy te tu War szaw skie go przez T. Su le rzy ńską i S. Sa nicką, prze ży wałem po dwój ne uczu cia. 

Raz cie szyłem się, że oca lało wiele cen nych pla nów sprzed woj ny, z dru giej jed nak stro ny ogar -

niał mnie wiel ki żal, gdy nie zna lazłem ani w tych pu bli ka cjach, ani w ka ta lo gach ar chi wów war -

szaw skich żad nej wzmian ki o pla nach ogląda nych prze ze mnie w la tach trzy dzie stych,

wia do mo ści, które nie po ja wiły się jesz cze wów czas w li te ra tu rze hi sto rycz nej.

Jed nym z ta kich pla nów, któ ry zro bił na mnie wiel kie wra że nie i dla te go do brze go za pa mię -

tałem, był plan oko lic War sza wy wy ko na ny przez Jana Otrembu sza, mier ni ka zie mi war szaw -
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10O ile ta wer sja tek stu poś więconego od prow adz eniu śc ieków ogran icza się do nie wielk ich, przy toc zony ch frag men tów,
to Au tor dołączył do niej, nie za mieszc zone tu, nie zwyk le szc zegółowe ka lend aria do tyczące hi stor ii war szaws kiej ka nal -
iza cji oraz wy kazy urządzeń, sporządzo ne na pod staw ie ist niejącej li ter atu ry (H. Jan czews ki „Ge neza i ro zwój in żyn ierii
miej skiej”; Łysak owski „Me dyc yna” i inne), do kum ent ów źródłowych i planów. Zda niem Au tora „du żej wa rto ści do -
kum entem dla hi stor ii sie ci kanałów war szaws kich jest ich spis poda ny w obja śnieniach do pla nu Hiża-Jęd rzejowskiego z 
1771 r.”. Przy najmn iej niek tóre z nich za mier zał dołączyć do roz działu jako przy pisy. [przyp. B.R-Z.]

11Poni ższy tekst po wstał na mar gin esie prac nad książką o War szaw ie. Z jego for my wy nika, że nie miał być jed nym z roz -
działów pla now anej książki, ale Au tor za mier zał op ubli kować go jako od rębny ar tykuł. [przyp. B.R-Z.] 



skiej. Plan ten – o ile mo żna sądzić z wy mie nio nych ka ta lo gów – za ginął. Znisz cze niu uległy

rów nież zro bio ne prze ze mnie czę ścio we od ry sy. Nie chciałbym jed nak, aby prze padła ostat nia

pa mięć o tym wy bit nym dzie le kar to gra fii pol skiej z pierw szej połowy XVII w., wy sta wiającym

chlub ne świa dec two Otrem bu szo wi jako pre kur so ro wi na szej to po gra fii szcze gółowej.

Po nie waż je stem geo lo giem, a nie hi sto ry kiem, wy ja śnie nia wy ma ga moje za in te re so wa nie

sta ry mi pla na mi War sza wy. Po wstały one mię dzy in ny mi w wy ni ku wie lo let nie go zaj mo wa nia

się geo lo gią War sza wy i po szcze gól nych jej dziel nic, do cze go nie zbęd na była zna jo mość sta nu

te re nu przed jego za bu do wa niem.

W związku z opra co wy wa niem szcze gółowych map geo lo gicz nych mia sta War sza wy (ory gi -

nał opra co wa nia 1:2500, pu bli ka cja 1:20 000)12, któ re wy ko ny wałem wspól nie ze Zbi gnie wem

Suj kow skim w la tach 19 34–1 936, in te re so wało nas rów nież położe nie śla dów daw nych za ba -

gnień, sta wów i wy ko pów. Po sta no wi liś my więc przej rzeć mo żli wie wszyst kie sta re pla ny znaj -

dujące się w War sza wie. Po nie waż pra ca ta była wy ko ny wa na na zle ce nie Zarządu Mia sta i

po pie ra na przez pre zy den ta Sta rzy ńskie go, otwie rało to nam do stęp do nie zaw sze łatwo do stęp -

nych źró deł. Po przej rze niu zbio rów ów cze sne go Ar chi wum Głów ne go Akt Daw nych, Ar chi -

wum Miej skie go (w ko rzy sta niu z któ re go wie le po mo cy oka zał nam ów cze sny jego ku stosz, mjr

En glert), Ar chi wum Skar bo we go i zbio rów Mu zeum Na ro do we go zwró ci liś my się do dy rek to ra

tej ostat niej in sty tu cji, Bro nisława Gem ba rzew skie go, o udo stęp nie nie nam rów nież zbio rów,

któ re na deszły w ramach re win dy ka cji z ZSRR. Znaj do wały się one wów czas jesz cze w skrzy -

niach czę ścio wo nie roz pa ko wa nych i nie były ska ta - lo go wa ne, ale przy ka ż dej skrzy ni był la ko -

nicz ny spis za war tych w niej ma te riałów. Zmu szało to nas do przegląda nia wszyst kich pa kie tów,

o któ rych była wzmian ka, że za wie rają pla ny, i po zwa lało na opusz cza nie akt pi sa nych. Znacz na

czę ść do ku men tów po cho dziła ze zbio rów Sta nisława Au gu sta. W ciągu kil ku ty go dni, pra cując

w czte ro oso bo wym ze spo le (au to rzy oraz mgr Wiesława Różyc ka i mgr Ire na Żniń ska), przej rze -

liś my kil ka na ście skrzyń, robiąc jed no cze śnie od ry sy z in te re sujących nas frag men tów pla nów

lub ich całości.

Wś ród wie lu nie zna nych w in nych zbio rach pla nów z doby Sta nisława Au gu sta zna lazło się

kilka star szych z cza sów sa skich, np. ro syj skie pla ny z 1732 r., z któ rych je den znaj du je się obec -

nie w zbio rach AGAD i zo stał re pro du ko wa ny w pra cy D. Kos sac kiej (tabl. 2. Zb. Kart. 86- 16)

oraz dru gi, nie wy mie nio ny przez tę au tor kę, bar dziej szcze gółowy plan śród mie ścia w ska li ok.

1:1000 wy ko na ny w po dob nej ma nie rze, za ty tułowa ny „Płan gław no wo w Ma zo wiet skom wo je -

wod stwie go ro da”, bez wy mie nie nia War sza wy, da to wa ny na 1732 r. Był to ory gi nal ny ry su nek,

któ ry nie nosił cech ko pii z pla nu Wer nec ka, wy ko na ne go w tym sa mym cza sie.

Spo śród nie licz nych pla nów wcze śniej szej epo ki zwró cił naszą uwa gę bar dzo in te re sujący

plan oko lic War sza wy, pod pi sa ny pi smem ka li gra ficz nym przez Jana Otrembu sza, ale bez tytułu i

bez daty. Sądząc z okre su działal no ści tego mier ni ka zie mi war szaw skiej, któ ry przy pa dał na ko -

niec pierw szej połowy XVII wie ku, byłby on star szy od wszyst kich do tych czas zna nych map oko -

lic War sza wy, wy ko na nych na za sa dach zbliż onych do no wo cze snej to po gra fii. Przed sta wio ny

za rys pla nu War sza wy byłby jed nym z naj star szych ob ra zów za bu do wy mia sta sprzed cza sów
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12 Geo log ia War szawy (tekst objaśniający do map geo log iczny ch War szawy, 5 map, 1 ta blica pro fili i 1 pro fil barw ny w tekś -
cie); oprac owa li: Z. Suj kows ki i S.Z. Róż ycki. Od bitka z mo nog rafii: „Wo dociągi i ka nal iza cja m.st. War szawy
1886–1936”. Wyd.  Wo dociągów i Ka nal iza cji oraz Wy działu Tech niczn ego Zarządu Miej skiego m.st. War szawy. War -
szawa, 1937. [przyp. B.R-Z.]



pla nu Dah l ber ga (1655 r.) i z po wo dze niem mógłby kon ku ro wać z pla nem Isra ela Hoppe go (ok.

1641 r.). Od po wied nio do ska li, mia sto było na nim po trak to wa ne w spo sób ogól ny, bez uszcze -

gółowie nia bu dyn ków, ale z po ka za niem prze bie gu głów nych ulic i czer wo no za kre sko wa nych w

spo sób ciągły stref za bu do wa nych.

W sto sun ku do pla nu Hoppe go był on o wie le bar dziej po praw ny. Kie run ki prze bie gu za zna -

czo nych głów nych ulic (Kra kow skie Przed mie ście, Se na tor ska, Długa i inne) były po ka za ne pra -

wie wier nie i nie miały tak rażących znie kształceń kąto wych, jak na pla nie gda ńsz cza ni na. Ogól ny 

kon tur te re nu za bu do wa ne go mia sta wraz z przed mie ścia mi był dość po dob ny jak na pla ni ku Pla -

te ra – Wit kow skie go przed sta wiającym War sza wę w 1656 r. Obwałowa nia zyg mun tow skie, po -

ka za ne sche ma tycz nie (zda je się bez ba stio nów), obej mo wały czę ścio wo ob szar nie za bu do wa ny

(po zo sta wio ny biało). Da to wałoby to plan Otrembu sza na okres po 1624 r. i byłby on rów nież

wcze śniej szy niż po miar ról war szaw skich do ko na ny w 1643 r. przez te goż Otrembu sza. Cho ciaż

sądząc z pa ro krot nie ro bio nych do ry so wań, nie był on sporządzo ny jed no ra zo wo, a stop nio wo

uzu pełnia ny.

Mapa Otrem bu sza, któ rej ska lę oce niam z pa mię ci na około 1:80 000 do 1:100 000, była wy ko -

na na tu sza mi barw ny mi (brązowy, czer wo ny, zie lo ny, nie bie ski) na skle jo nych ze sobą 16 lub 20

ćwiart kach pa pie ru (for ma tu zbliż one go do A4), z wod ny mi zna ka mi typu uży wa ne go po wszech -

nie w tym cza sie do ko re spon den cji. Całość była for ma tu mniej wię cej 75 na 100 cm (75 cm ze

wscho du na za chód i 100 cm z połud nia na północ).

Ry su nek był bar dzo przej rzy sty i czy sty. Mo żna się było do my ślać, że nie służył on do żad -

nych ce lów ofi cjal nych, a je dy nie do oso bi ste go użyt ku au to ra. Przy za chod nim mar gi ne sie znaj -

do wały się Otrę bu sy. Na wscho dzie plan się gał zda je się do Zie lon ki (może do Wołomi na). W

kie run ku południo wym jego gra ni ce wy zna czało Pia secz no i Ka zuń. Wisła, przed sta wio na z pew -

ny mi nie dokład no ścia mi po le gającymi na uprosz cze niu jej skrę tów, prze ci nała mapę na ukos,

wię kszą czę ść ob sza ru po zo sta wiając po stro nie za chod niej. Był za tem zbliż ony do ob ję te go na

ma pie Per the sa War sza wa w dia me trze pię ciu mil.

Na ma pie były uwi docz nio ne za ry sy osie dli (czer wo ne), z uwzględ nie niem głów nych ulic

prze jaz do wych oraz (o ile do brze pa mię tam) ko ściołów i karczm. Sieć dróg, ry so wa nych jedną

linią ciągłą (bru natną), była przed sta wio na dość szcze gółowo i mogła da wać do sko nałą orien ta cję

w po dróży. Za ry sy la sów (zie lo ne) były po trak to wa ne bar dziej szki co wo niż ele men ty związane z

osad nic twem. Za zna czo ne zo stały rów nież dość do brze po to ki i stru mie nie (nie bie skie) oraz łąki

(ja sno zie lo ne). W bar dzo ogra ni czo nym stop niu po ka za ne były nie rów no ści te re nu. 

Całość ry sun ku to po gra ficz ne go robiła nad zwy czaj nie do bre wra że nie. Na jego ko rzy ść prze -

ma wiało rów nież po rów na nie tre ści z bli sko o 150 lat póź niejszą mapą Per the sa, uko ńczoną w 1786

r. Jest to z resztą zro zu miałe, gdyż nie po wsta wała ona w wy ni ku jed no ra zo we go zdję cia, a była

owo cem wie lo krot nych prze jaz dów Otrem bu sza po całej zie mi war szaw skiej w ciągu kil ku dzie -

siątków lat.

Plan oko lic War sza wy Otrem bu sza niewątpli wie przy no si duży za szczyt sa mo rod nej pol skiej

kar to gra fii szcze gółowej XVII wie ku. Po śred nio jest on rów nież po twier dze niem wie lo krot nie

wy po wia da nych poglądów o tym, że ist niały pol skie pla ny War sza wy star sze od po wszech nie

zna ne go pla nu Dah l ber ga, z któ rych mógł on ko rzy stać.
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